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IHYDAIHICTHIO „AOUIEGO fiZ IE p K A "  W KRAKOWIE
u rz a ć z a ia  w c  k re sie  P u rim

4-tygodn^wa

IV. Wycieczką do Palestyny
Cena udziełu w wyciesztie wynosi Zt 1.239.—

i cbejnmie; i ,  mojiw idualny paszport zagraniczny ulgowy wraz z wizami.
2. Przejazdy kolejowe III. k!. poc. posp. z Krakowa do Constauzy i z Constauzy do Krakowa.
3. Przejazdy okrętowe III. ki. z utrzymaniem na okręcie.
4. Zwiedzenie Alen i Konstantynopola autami itd.
5. Całkowite koszty pobytu w Palestynie: utrzymanie, hotele II. kl., wycieczki po kraju autaim lub autobusami*
6. Wszelkie opłaty publiczne.
7. Opłaty za przewiezienie wzgl. przeniesienie bagażu, napiwki w hotelach, podatki itd.

Cena udziału w wycieczce z przejazdem okretem druga k lasa oraz koleją d ruga  k lasa i betelami
w Palestynie wynosi Zi 1.480.—

W yjazd  z K ra k o w a  n a sta p i 12-g o  m arca b . r.

Wycieczka przebywaj bedzle w Tel Awiwie w czasie Święta PURIM.
Możliwym także będzie dłuższy pobyt w Palestynie (z v ażn. karty okręt, na późniejszy okręt i karty kolejowej),

\ oraz kilkudniowe zwiedzenie Egiptu za osobną dopłatą.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela:

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej Ula zachodniej MJopslski i Śląska w Krakowie
ulica Btetls 107. — Telefon Itr. 108-84.

Przy zapisie należy wpłacić tytułem wpisowego Zł 10.— i zaliczkę w kwocie Zł 300.—, na konto Spółdzielczego ęannu 
Kredytowego w Krakowie Nr. P. K. O. 407.070 z adnotacją na czeku „Wycieczka do Palestyny* lub toż gotówkę

w powyższym banku, przy ul. Stradom 15.

UW AGA! Ze względu na ograniczona ilość paszportów, posiadanych przez kierownictwo wycieczki 
oraz ze w zględu na fakt, te  obecne formalności w uzyskaniu paszportu u lgow ego  oraz 
wiz palest. w ym agała oko ło  4-ech tygodni czasu, jak I z uwagi na konieczność termino­
w ego  zarezerwowania miejsc na okrecie

przyjmuje sic zapisy w miarę kaleinaści zgłoszeń tylko do dnia 27 stycznia k.r.
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Ponad 98 proc. za powrotem do Niemiec
Saarbruecken, 15. 1. (PAT). Komisja plebiscyto­

wa ogłosiła następujące wyniki plebiscytu 6aar- 
skiego:

Uprawnionych do głosowania —  539.541, 
oddanych głosów —  528.005 (czyli 97 9 proc.), 
nieważnych głosów —  2.249, 
za status quo —  46.513, czyli 8.87 procent, 
za Francją —  2.124 głosy, czyli 0 04 procent, 
za Niemcami —  477.109, czyli 90.08 procent.

Wynik plebiscytu wedle okręgów
Saarbruecken, 15. 1. (PAT). Rezultaty plebiscy 

tu w  ośmiu ważniejszych ośrodkach przedstawiają 
się następująco:

Saarbruecken miasto: za Niemcami 73.761 gło-

Berlm, 15. f: PAT. Z zapartym tchem ca­
łe Niemcy oczekiwały ub. nocy ogłoszenia 
wyników plebiscytu saarskiego, Naogół li­
czono się już z pełnem zwycięstwem Niemiec 
niemniej jednak wyniki przeszły wszelkie 
oczekiwania. Bezpośrednio po podaniu przez 
radjo ostatecznego wyniku, przemówił peł­
nomocnik kanclerza Buerckel z Neustadt 
(Saara), zdając Hitlerowi sprawę z przebie­
gu plebiscytu i podkreślając, że obecnie 
świat rozumie, iż Ren jest rzeką niemiecką, 
ale nie jest granicą Niemiec.

Zkolei zabrał głos kanclerz Hitler, wygła­
szając przez radjo monachijskie krótkie prze 
mówienie, w którem podziękował mieszkań­
com Saary w imieniu narodu niemieckiego 
za okazane dowody wierności i wezwał ich 
do zachowania również w obecnej chwili naj 
większej dyscypliny. Wasza decyzja — o- 
świadczył Kitier — umożliwia mi dziś złoże­
nie deklaracji na rzecz uspokojenia Europy, 
że po przyłączeniu Saary Rzesza niemiecka 
nie będz’e już stawiała żadnych żądań tery-

GENEWA ZASKOCZONA

Genewa, 15. 1 PAT. Rezultaty plebiscytu 
saarskiego zostały zakomunikowane telegra­
ficznie o godz. 6-tej rano przez przewodniczą 
cogo komisji plebiscytowej sekretarzowi ge­
neralnemu Ligi Narodów. W gmachu Ligi 
zebrali się bardzo licznie dziennikarze mię­
dzynarodowi i urzędnicy sekretarjatu. Ofi-

sów, za status quo 10.413, za Francją 236.
Saarbruecken wieś: za Niemcami 121.632, za  

status quo 12.303, za Francją 657.
Saarlouis: za Niemcami 85.230, zh status qtto —• 

7.541, za Francją 727.
Ottweiller: za Niemcami 88 875, za status quo —  

8.792, za Francją 152.
Merzig: za Niemcami 23.362, za status quo —  

1.180, za Francją 66.
St. Weudel: za Niemcami 20.599, za status quo —  

1.130, za Francją 27.
SI Ingbert: za Niemcami 33.867, za status quo 

3.058, za Francją 126.
Homburg: za Niemcami 28.763, za status quo —  

2.196, za Francją 42.

torjalnych wobec Francji. Życzeniem naszem 
jest, aby kres tak smutnej krzywdy przy­
czynił się do uspokojenia społeczeństw euro­
pejskich. Niemcy, o ile zdecydowane są za­
pewnić sobie równouprawnienie, o tyle go­
towe są nic ociągać się ze spełnieniem żą­
dań, koniecznych dla przywrócenia prawdzi­
wej sobdarności narodów wobec obecnych 
niebezpieczeństw.

Goebbels urządza „Jabel“
Berlin, 35. 3. PAT. Min. Goebbels wezwał 

dziś przez radjo społeczeństwo niemieckie 
do urządzenia manifestacyjnych obchodów 
na znak zwycięstwa Niemiec w plebiscycie 
saarskiem. W całej Rzeszy odbędą się wie­
czorem wielkie manifestacyjne pochody, rafo 
dzież szkolna została zwolniona od nauki. 
Urządzono dla mej specjalne uroczystości. 
W godzinach rannych dzienniki berlińskie 
wydały nadzwyczajne dodatki z wynikami 
plebiscytu.

cjalne wyniki ogłoszone zostały o godz. S 
min. 20. Zrobiły one duże wrażenie, gdyż nie 
oczekiwano aż tak wielkiego procentu gło­
sów za przyłączeniem do Niemiec. Według 
ogólnego przekonania, rezultaty plebiscytu, 
które wykazały przytłaczającą większość za 
przyłączeniem się do Rzeszy, pozwolą Ra­

dzie Ligi Narodów bardzo szybko powziąć 
decyzję co do przyłączenia Zagłębia Saary 
do Niemiec.

Genewa, 15. 1. PAT. Rada Ligi Narodów 
zebrała się dziś na posiedzenie, na którem 
sekretarz generalny Avenol zakomunikował 
oficjalne wyniki głosowania. Przewodniczą­
cy komitetu trzech dla Zagłębia Saary ba­
ron Aloisi ma zwołać na dziś popołudniu po­
siedzenie komitetu, celem omówienia spraw 
związanych z wynikiem plebiscytu i opracu­
je raport dla Rady Ligi.

Paryż, 15. 1. PAT. Na odbytom dziś po­
siedzeniu komitetu trzech powzięto opinję, 
że na zasadzie wyników głosowania ludności 
saarskiej Zagłębie Saary winne być przyłą­
czone do Rzeszy. Sprawozdanie w tym sen­
sie przedstawione będzie przez komitet trzech 
Radzie Ligi Narodów, od której uzależniona 
jest ostateczna decyzja.
Mgła i swastyka

Saarbruecken 15. 1. (PAT). 0 4  rana całe miasto 
jest we m gle, co, jak sądzą, przyczyni się  do za­
pobieżenia zamieszkom, które m ogłyby wydarzyć 
się pomiędzy zwalczającemi się  obozami. W szyst­
kie sklepy, fabryki i kopalnie są zamknięte- Dzie­
ci zostały zwolnione od nauki. Wkrótce po ogło­
szeniu wyników plebiscytu wszystkie domy w  mie­
ście udekorowane zostały flagami ze swastyką.

•  •  •

Saarbruecken, 15. 1. PAT. Dzień dzisiaj’* 
szy jest dniem wolnym od pracy. Zaledwie 
tylko kilka zakładów czynych jest normal­
nie. Przywódcy frontu niemieckiego zapowia 
dają wznowienie manifestacyj z r. 1925, urzą 
dzanych z okazji 1000-lecia Nadrenji. Już 
w dniu wczorajszym członkowie frontu nie­
mieckiego ukazali się tłumnie na ulicach w 
uniformach S. A. i S. S., co spowodowało kil­
ka zajść pomiędzy hitlerowcami a ich prze­
ciwnikami. Policja wydała szereg surowych 
zarządzeń w celu ograniczenia ewentualnych 
zamieszek i zapewnienia bezpieczeństwa prze 
ciwmkom narodowych socjalistów.
Katolicy zadecydowali

Saarbruecken. 15. 1- PAT. R ezu lta ty  plebiscytu 
odpow iadają oficjalnym  prognostykom  kierow ni­
ctw a fron tu  niemieckiego, a le  niew ątpliw ie p rze­
szły  najbardzie j optym istyczne ich nadzieje. Także 
neutralni obserw atorzy n ie sądzili, ab y  większość 
za Niemcami m ogła przekroczyć 80 dq 85 procent. 
Za s ta tu s  quo glosowali jedynie socjaliści i komu­
niści i to  w  liczbie znacznie mniejszej- aniżeli 
przy ostatnich wyborach, jak ie  się odbyły w  Saa­
rze. O rezu ltatach  zdecydow ał fak t, iż  cała ludność 
katolicka, która dawniej grupowała się  w  partji 
centrum, wypowiedziała sdę całkowicie za Niemca­
mi, mimo w ysiłków  utw orzonego przed k ilku  mie­
siącam i stronnictw a chrzęści jąńsko-społecznego. 
C harakterystycznym  faktem  je st m ata ilość b ia ­
łych k artek . W  n iektórych ko lach  oczekiwano, żo 
dość duża ilość kato lików  pow strzym a się od 
głosu-

Zwolennicy s ta tu s  quo u trzym ują w  dalszym 
ciągu, żo plebiscyt odbył się pod  terorem  f ra tf a  
niemieckiego.

Modły dziękczynne
Berlin, 15. 1. PAT. Przewodniczący kon­

ferencji biskupów w Fuldzie kardynał wro­
cławski Berthram zarządził odprawienie we 
wtorek we wszystkich kościołach katolickich 
Rzeszy uroczystych nabożeństw z okazji zwy 
cięstwa Niemiec w plebiscycie saarskim.
Paryż i. Londyn będą omawiać,..

Paryż. 15. 1. PAT. W  p ią tek  odbędzie się w pa­
łacu Elizejskim  specjalno posiedzenie Rady mini­
strów , n a  którem  omawiane będą w yniki plebiscy-* 
tu  w  Saarzo i zagraniczna p o lity k a  F rancji.

się w cM rodr, gdy  będą już "znane oficjalne w yn i-y  
Id plebiscytu saarskiego d la  zastanow ienia się nad •* 
sybuadją europejską na tlo tych  wyników. Jeżeli 
to  będzie potrzebne, s ir  Jo h n  Simon natychm iast 
po posłodzeniu uda się do Genewy.

-i ■ • ■ r '^aiiry*.. ; i • - <y-ni"- ł- »--vt .«-«?■ .-tyj/- -.. -r.u■Mtfurrc’ —r*■

MAPKA ZAGŁĘBIA SAARY

HITLER MA GŁOS;

„Rzesza nie bedzie już stawiała zadań 
terytorialnych wobec Francji11
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Kilka dni temu, omawiając na tem miejscu za­
gadnienie plebiscytu saarskiego, wyraziłem zda­
nie, że jest bardzo możliwe, a nawet prawdopo­
dobne zwycięstwo patrjotyzmu nad niechęcią do 
obecnego reżimu. Uczucie, że się  jest pod pano­
waniem obcem, choćby bardzo lagodnem i miłem, 
a nie pod wfasnem, choćby bardzo ciężkiem i  nie­
mi iem, stanowi zawsze dla normalnego człowieka 
ciężar nie do zniesienia, ciężar, który 6ię strąca i 
zrzuca, gdy tylko jest jakakolwiek ku tem u m o­
żliwość. Kto już nie doznał tego uczucia, że pra­
gnie bardziej być u siebie, choćby w  ciasnocie, 
niż v  obcych, choćby wśród wygód? „W łasny 
dom" ma już taki czar w  sobie, którego żadna 
sala nie zwycięży. Niemcy saarscy naturalnie nie 
odczuwali żadnego jarzma, nie byli w  niczem krę­
powani lub w  jakikolwiek sposób poniżeni, ale nie 
byli u  siebie. Urzędnik, który nad nimi w ykony­
wał zwyczajną, codzienną władzę porządkową, 
mówił nie ich językiem i był im obcym. Jakkol­
wiek nie był on patnem ich kraju, tylko jego za­
rządcą tymczasowym, ograniczonym co  do czasu 
trwania jego władzy, to  przecież wciąż był iy  wem 
przypomnieniem, że się wojnę, z  takim niebywa­
łym triumfem rozpoczętą i  niem al do końca pro­
wadzoną, ostatecznie przecież przegrało. W tem 
przypominaniu ciągiem , bezustannem, choć mhno- 
wolnem, było dużo poniżania i  obniżania własnego 
poczucia godności osobistej i  narodowej dumy, 
tez  których nowoczesny człowiek nie może swo­
bodnie żyć i oddychać. Jest tedy jasne, że w  duszy 
każdego Niemca saarskiego c c i  się ciągle bunto­
wało i podtrzymywało tęsknotę za powrotem do 
macierzy.
Twierdziłam też na podstawie lakiek rozmyślań, że 

plebiscyt przed dwoma laty, o ileby się wogóle był 
odbył i nie zrezygnowano i  góry z niego, dał­
by pełnych sto  procent głosów za powrotem do 
Niemiec. Przed dwoma laty  byłoby się uważało 
człowieka, wyrażającego choćby cień wątpliwości 
co do ostatecznego wyniku plebiscytu, za indy­
widuum niespełna rozumu. Jest w ielkie prawdo­
podobieństwo!, że byłoby przyszło do zlikwidowa­
nia sprawy Saary bez wszelkich formalności, tylko 
poprostu na zasadzie zwyczajnego zwrotu faktu, 
oczywista za pewną, niezbyt dużą zapłatą. Tak. też 
było ze wszyjstkietoi prowincjami obsadzonemi —  
poprosfu się  je zwracało pod takim, czy innym pre­
tekstem. Świat był już zniechęcony —  tak też 
stwierdziłem kilka dni temu —  do całego syste­
mu pognębienia Niemiec i  dąży! za w s/elką cenę i 
wszelkiemi sposobami do zlikwidowania komple­
tnego tego niemiłego rozdziału najnowszej historji. 
Jeśli się odbywały przed każdym zwrotem jakieś 
pertraktacje, to to  były wyłącznie takie utarczki, 
które mają pokrywać odwrót, to, co  Niemiec na­
zywa- ,yRuckzugSgefecht“. Jakoś nie chciało się 
Francuzowi pckazywać z  całą brutalną otwarto­
ścią, że rola zwycięscy się skończyła i musiano je­
szcze pozostawić jakieś małe resztki dyktatu, po­
zory władczej woli, jaką zwycięsca wykonuje wo­
bec zwyciężonego.

Tak to było aż do wybuchu nazisrtycznej rewo­
lucji w  Niemczech. W tej chwili niesłychanie dla 
świata całego przykrej i niespodzianej nastąpiło 
pewpe zesztywnienie oponi. Jakżeż —  to tym 
Niemcom coś wydać z  ręki? To tym władcom 
przysporzyć jeszcze choćby tylko szczypty wła­
dzy?......

Na zasadzie takich rozmyślań, wynikających 
raczej z naturalnego i bezpośredniego gniewu, niż 
z rozwagi i  należytego wniknięcia w  istotę spra­
wy, powstawały z jednej strony wyraźne lub nie­
wyraźne chęci przeszkadzania czynnego w odnie­
sieniu zwycięstwa przy plebiscycie, a z  drugiej 
strony —  nadzieje, że takie przeszkadzania, czy

N O W O Ś Ć
M e  n i  W it .
JU L J U S Z  NA CH T, Krnkow, Stradom 5

agitacje odniosą jakikolwiek skutek.
Najwyraźniejszy przykład takiego wahania się, 

które się zasadzało na gniewie i niechęci, miało 6lę 
w zachowaniu się elementu katolickiego w Saarze. 
Katolik musiat już podwójnie odczuwać niebezpie­
czeństwo i całą ohydę obecnego ustroju, Skoro jest 
w nim faktycznie gnębiony, jakby nie w e wła­
snej ojczyźnie. Toć katolik w Niemczech, jest tra­
ktowany tylko o odrobinę lepiej, jak Żyd. A ka­
tolików w Niemczech jest jednak prawie dwadzie­
ścia mil,jonów. Tu więc nie idzie o  taką zniko­
mą mniejszość, jaką stanowią Żydzi. Jeśli tych 
jest około 0'8 procent, to przecież katolików jest 
przeszło trzydzieści procent. A katolicy są tak 
samo aryjskiego pochodzenia, jak protestanci. 
Owszem —  aryjskość katolików jest stanowczo 
czystsza, niż protestancka. Szereg pokoleń prze­
chrztów nie zasilał s/eregów  katolickich, tylko 
niemal wyłącznie protestantów, a to nieraz naj­
wyższe ich rody. Toc aż do wysokości tronu 
Hohenzollern ów dostały się takie przymieszki, 
ale liupewno nie znajdzie się ich wśród Wittels- 
bachów. Katolicy więc istotnie nie dali ze stano­
wiska rasowego powodu do zbytniej zaczepki. A 
jednak byli oni prześladowani, lub przynajmniej 
gnębieni i postponowani. Prawdopodobnie prze­
ważnie z  tego powodu, że w kołach katolickich 
zaakcentowanie czynnika religijnego jest silniej­
sze, niż u protestantów, a tem samem natrafia u 
nich t. zw. „totalność1' państwa, nie chcąca w ża­
den sposób uznać obok patrjotyzmu państwowego 
żadnego innego ideału, na duży opór. Dla złama­
nia tego oporu trzeba było zniszczyć doszczętnie 
psychiczną podstawę, na jakiej wybudowuje 9ię 
cała mentalność katolików. Toć już Bismarck ty l­
ko dlatego wypowiedział ostrą i nieubłaganą woj­
nę katolikom, bo im zarzucał, że uznają oni poza 
państwem i jego pauującym jeszcze jedną ojczy­
znę i władzę: Kościół i papieża. Dla katolików  
był tedy plebiscyt w Saarze niezmiernie tragi- 
cznem doświadczeniem. Aż do przedednia plebiscy­
tu nie można było dokładnie poznać nastroju, 
panującego i zgady wać ostatecznej decyzji.

Dopiero niemal w przededniu plebiscytu pojawi­
ły się enuncjacje dwóch biskupów, którzy wręcz 
nawoływali do głosowania za Niemcauń. W nie­
których kołach dziwiono się temu niezmiernie 1 
próbowano to wytłomaozyć wymuszaniem i tero- 
rem ze strony władzy państwowej. Ale takie wy­
tłumaczenie jest zupełnie Zbyteczne. Wystarczy 
jednak powiedzieć, że patrjotyzm zwyciężył 
wszelkie inne uczucia. Poprostu ludzie sobie po­
wiedzieli: Pójdziemy cierpieć. razem z naszymi 
braćmi, a nie odłączymy się od nich, by dla siebie 
stworzyć na dłuższy, czy krótszy czas lepsze i w y­
godniejsze warunki bytu.

Ot ten zasadniczy nastrój należy stwierdzić u 
owych blisko dziewięćdziesięciu procentów mie­
szkańców Saary, którzy zdecydowali się wrócić do 
domu, do macierzy, a nie pozostać wśród lep­
szych warunków pod obcem panowaniem- To zna­
czy: patrjotyzm jest wielką elementarną siłą, 
która umie przezwyciężyć choćby największe 
przeszkody i tak podbić duszę, ażeby zdecydowa­
ła się ona do znoszenia choćby bardzo ciężkicn 
cierpień.

Trudno powiedzieć, czyby rezultat był inny, 
gdyby dzisiaj jeszcze w Saarze panowały dobre 
warunki ekonomiczne. Możeby wtedy decyzja p o­
wrotu do macierzy z narażeniem się  na bardzo 
dotkliwy niedostatek była znacznie trudniejsza.
Ale kto w i e  może ostatecznie patrjotyzm-by
tę przeszkodę także przezwyciężył, a naturalnie 
mniej wym agało wysiłku, skoro w  Saarze zapa­
nowały stosunki bardzo ciężkie, a bezrobocie je] 
nie jest mniejsze i nie mniej beznadziejne, niż w  
całej Rzeszy. K to wie, czy to właśnie nie stało się  
także pewnym bodźcem do głosowania za po­
wrotem, bo ludzie wolą głodować gromadnie, niż 
w  pojedynkę.

Na wszelki wypadek —  bez obecnego ustroju 
nie byłoby wogóle żadnego zagadnienia Saary, a 
powstało ono tylko wskutek tego. że w Rzeszy 

j zapanowały takie stosunki, jakie właśnie panują.

Dynastia Rotszyldów  
w światowej polityce

Poprzez w ielotysięczną h is to rję  narodu żydow­
skiego przep ływ a zaw sze tan  sam  lejtm otyw : Ży­
dzi posiadają  pieniądza i  to  g run tu je  ach potęgę 
na przestrzen i stuleci. Jednak ile cierpień p rze­
szedł już naród  żydow ski w łaśn ie przez te  pie­
niądze.. A może naprawdę, pieniądz o deg ra ł w 
dziejach Żydów tę sam ą rolę, jak  wojenne epopee 
zbrojne pow stan ia lub sukoesy dyplomatyczne.

W ielka p a trja rch a ln a  rodzina wywód/., się od 
mr.lego żydow skiego bankiera w  F rankfu ’d e  nad 
Renem, Anszela Rotszylda Stam tąd pięciu mło­
dych R otszyldów  ruszyło  w  św iat1. K ażdy z  n x h  
zają ł placów kę w  innej m etropolii św iata. Pow ­
sta ła  potężna dynasija Rotszyldów , k ierow ana 
nowemi praw am i, p raw am i zło ta To złoto p ize- 
obraziło  się w  rękach Rotszyldów  w  a trybu t w ta 
dzy. P otęga i  znaczenie potentatów  finansowych 
urosły  do fantastycznych rozm iarów  i  w  m iarę 
w zrostu  ich znaczenia zrozum ieli oni, że pow inni 
odegrać h isto ryczną ro lę  w  świecio i żydostw ie

Czy to  w  Londynie, P aryżu , B erlin ie iub W ie­
dniu w szędzie Rótszyldowtie p rze jaw ia li nile po- 
spoHitą aktywność. L osy w szechśw iatow ego ży- 
d<jstw a w ażyły się w  gabinetach Rotszyldów. P ie 
niądz w ałczył o  praw o  dla Żydów i  niekiedy po ­
prostu  ra to w a ł istnienie ośrodków  żydowskich 
w  k rajach  E uropy  i  Azji, gdzie Żydza podlegali 
w ów czas w ielkim  prześladow aniom . Nazwisko 
R o tsz jid  ołaczone zoBlało aureolą królew ską. 
O tóż w łaśn ie te dzieje Rotszyldów w  ska li 
w ielkiej epopei u ją ł film  w ykonany w  A- 
merycc przez s ły n n ą  w ytw órn ię „U nited 
A riists“. Film  kończy s ię  nobilitacją Na­
tana Rotszylda przez króla Amglji Odtąd docho­
dzą oni w  wie) u k ra jach  do nadzwyczajnych za­
szczytów. U zyskują tytuły hrabiowskie i  ibaro- 
nowskie, tw orząc pierwszą kadrę nielicznej a ry ­
stokracji żydowskiej, która zapisała się złotem i 
zgłoskam i na w ieczne czasy w  um ysłach żydow­
skich.

Fiim  ten je st na liśc ie  film ów  zakazanych w 
Niemczech hitlerow skich

Znaczy to, że nie dla hitleryzmu wypadł ple­
biscyt tak dobrze, tylko pomimo hitleryzmu.

A jeśli się dzisiaj odbywają Pod Łupami wielkie 
pochody i aranżują się „wspaniałe" uroczystości, 
p „reżim" ogłasza w mocno obrzmiałych frazesach, 
któremi po mistrzowsku włada, że  to on zwyciężył, 
właśnie on, to  w  tych wszystkich mowach nie ma 
słowa prawdy. Saara wraca <lo Rzeszy nie dla 
hitleryzmu, tylko p o m i m o  niego. Te prawdę 
trzeba sobie dobrze zapamiętać, ażeby nie popaść 
u  stan osłupienia, w którym zaczyna działać 
strach przed urojonemu mocami, choćby ze  sam ego  
piekła się wyłania jącemh Niema się  czego oba­
wiać —  nowy ustrój nie staje się  przez zwycięstwo  
w Sarze mocniejszym, niż był. Jego los spełni się 
bez względu na wynik plebiscytu. Raczej odwro­
tnie —  jak to onegdaj przewidziałem: Gdyby się  
plebiscyt był skończył klęską, toby fala patrioty­
zmu wzmożona w Rzeszy wyniosła obecnych mo­
carzy jeszcze wyżej, aniżeli to dzisiaj j e s t  Toby 
ich może było raczej wzmocniło, a  nie zachwiało.

A zatem —  jesteśmy tam, gdzieśmy byli przed 
plebiscytem. „Reżim" stoi i stać będzie, jak stat 
dotychczas tylko silą i przemocą. Trudno obli­
czyć, jak długo cos takiego może trwać i utrzy­
mać się. Trudniej stokroć obliczyć to u narodu 
tak uległego, tak do posłuszeństwa skłonnego i 
przywykłego, jak niemiecki. To ślepe posłuszeń­
stwo jest tego narodu wielką zaletą, jak też jest 
jego ohydną przywarą. Zależy od tego, kogo się 
słucha i pod czyimi rozkazami s'ę maszeruje bez 
sprzeciwu. Zdaje się, że europejczyk odczuwa po­
słuszeństwo wobec zasad i ludzi, jakie i jacy roz- 
wijają swoje panowanie w dzisiejszych Niem­
czech, jako poniżenie, jako diminutio capitis, jako 
ciężką obrazę przeciw „podobieństwu bo-emu", na 
jakie człowiek jest stworzony. Ale tjiemniej fakt 
pozostaje faktem: Naród niemiecki, ten „naród 
wieszczy i myślicieli", który urnie w kulturze nie­
raz przodować, poddał się kańczugowi i biczowi, 
a gdy słyszy ich huk nad sobą, to ugina nisko 
głowę i nadstawia karku. To jest widov?tsko okro­
pne. To jest zjawisko zawstydzające ,ale niemniej 
rzeczywiste.

Jak i kiedy się  skończy? Trudno, względnie nie­
możliwe odgadnąć. Może to nie jest m ylne spo­
strzeżenie, że się tam już wszystko kruszy. Może 
ten proces rozkładowy już się rozpoczął. A jeśli 
się  zaczął, to szybko przebiegnie. A to  jest pe­
wne: Wynik Saary ani o jeden dzień panowania 
tego ustroju i tych ludzi nie przedłuży...
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Śnieżna zawierucha
Zagłobie Saary w prce^edrłu plebKCŁlu

(Od naszego specjalnego w»słana>lia)
A rtykuł red, H. Sw eta p isany był jeszcze 

przed plebiscytem , zamieszczamy go  jednak, 
p o n iew aż  p las ty czn ie  i  żyw o odzwierciedla 
n as tro je  przedple t>iscytowc w  Zagłębiu P o­
między w ierszam i w yczytać już można ponu­
rą prognozę,., —  Red.

Saarbrucken, w styczniu.
Saarbrucken otulone jest jakgdyby białą 

watą. Od dwóch dni panuje tu zawierucha 
fcuieżna, że jeden Bóg-by się zlitował śnieg 
pada bezustamue Mokry, niemiły śnieg uró- 
>zy w oczy, osiada ciężko na ubraniu, na ka­
peluszu, przykrywa człowieka zimną wilgo­
cią, przenikającą do szpiku kostnego. Głów­
na ulica miasta iluminowana jest tysiącami 
iampek elektrycznych, które rzędami prze- 
ciągnięte są z jednego chodnika na drugi, 
błyszcząc, mirjadami ogników poprzez wichu 
rę śnieżną. Po obu stronach balkonu domu, 
gdzie mieści się siedziba „Frontu niemieckie 
e°" umocowano płonące pochodnie, żółte ję­
zyki ogniste wynurzają się ku zachmurzone­
mu niebu, symbol triumfu i zwycięstwa.

spokojnie jakgdyby skat interesował ich bar 
dziej, niż dzień jutrzejszy. Spotykam tu pew 
nego kupca z  Forbach, przysiadam się do je­
go stolika i rozmawiam na temat ssans ple­
biscytu. Rozmówca mój jest rodem z  Saar­
brucken, tu spędził niemal całe swe życie i 
rozumie sytuację bardzo dobrze.

— Miałem do czynienia w życiu — powia­
da do mnie z  wszy itkieuu niemal warstwami 
ludności, zarówno z magnatami przemysłu 
jak i z górnikami, z inteligencją tutejszą i 
z najdrobniejszym kramarzem, z najgorliw­
szymi katolikami i najradykalnic jszymi soc­
jalistami. I powiadam panu: nigdy jeszcze 
nie było tak trudno przewidzieć rezultatu 
głosowania, jak teraz u nas. Nasza ludność 
Zagłębia Saary ma w sobie wszystkie wady 
ludności pogranicza: mówi się co innego i 
zupełnie co innego ma się na myśli. Mieliśmy 
tu już przecież, zaraz po wojnie, referendum 
w sprawie waluty jaką należy u nas wpro­
wadzić: markę niemiecką uzy franka francu 
skiego. I wszyscy ci, którzy na wszystkich

W przewidywaniu wyników  plebiscytu Francja 
wygląda jeden z odcinków granicznych Drut kol

podczas

Ogień rzuca odblask na dwa olbrzymie afi­
sz, wylepione po obu stronach. Na jednym z 
nich robotnik - olbrzym silnemi ramionami 
otwiera wrota „raju” Trzeciej Rzeszy. Na 
drugim dwaj teutońsey wojownicy w trady­
cyjnych hełmach na głowie zwracają się do 
przechodnia ze słowami:

— Myśmy za was życie oddali. Czy chce­
cie nas teraz zdfpdzić?,..

Tłum jednali nie zatrzymuje się tutaj dłu­
go, choć widok przyznać trzeba, jest wcale 
efektowny. Śnieg i wilgoć przenikliwa moc­
niejsze są od wszelkiej propagandy politycz­
nej.

Wchodzę, do sąsiedniego hotelu, gdzie 
znajduje się główna kwatera prasy zagrani­
cznej, i gdzie mają siedzibę komendanci od­
działów angielskich, przysłanych tutaj dla 
utrzymania porządku. Pizy schludnych stoli 
kach w tej prowincjonalnej kawiarni o wiel- 
komiejsikch pretensjach ludzie grają w „ska 
ta”. Na twarzach ich nie znać nic. Siedzą

zaostrzyła znacznie kontrolę nu pograniczu. Tak 
czasty znajduje, jak widać, zastosowanie także 
pokoju...

rogach ulic krzyczeli, że jest patrjctycznyra 
obowiązkiem głosować za marką, sami gloso 
wali za frankiem.... Mieszkaniec Saary dale­
ki jest od wszelkiego romantyzmu i cała kwc 
stja przyłączenia do Niemiec lub też status 
quo sprowadza się dla niego poprostu do za­
gadnienia, co opłaca mu się lepiej.

Pod tym wzglęaem interesy różnych ele­
mentów nie są tesame. Górnicy me powinni 
być zbyt zachwyceni przyłączeniem do Nie­
miec: Zagłębie Śaary "produkuje rocznie 10 
miljonów ton węgla, i jeżeli Francja nie bę­
dzie brała naszego węgla, liczne kopalnie zo­
staną zamknięte, a tysiące górników utracą 
pracę.

' — Czy znaczy to że będą głosowali za sta 
tus q u o 9

— Widzi pan, nawet tego z całą pewnoś­
cią nie można twierdzić. Jest to element w 
przeważającej części ciemny i nieoświecony 
który przywykł od na jdawnejszych czasów, 
ic się go eksploatuje. Tych eksploatatorów

swoich nienawidzi on, a w tym  wypadku s ą  
to francuscy magnaci węglowi Możliwo więc 
że robotnicy powiedzą sobie: niech choć bę­
dzie inaczej...

— A drobne mieszczaństwo?
— Dla kramarzy, drobnych kupców, urzę­

dników, pracowników umysłowych, nauczy­
cieli itd. istniała aż do chwili .zawarcia ukła­
du rzymskiego kwestja, jaki los spotka ich 
pensje, emerytury, względnie ubezpieczenia 
społeczne. Niemcy zagroziły, że na wypadek 
zapanowania regime’u statuo quo: wszystkie 
pensje będą skasowane. Dotyczy to intere­
sów blisko stu tysięcy ludzi. Układ rzymski 
w tej mierze do pewnego stopnia wyjaśnił sy 
tuację, czy jednak wszrsey pobierający stu­
łą pensję mają pełne pi r-eświadczenje, że Li­
ga Narodów, stanie w :<h obronie i na wypa 
dek sabotażu niemieckiego sama wypłaci 
pensje — tego oczywiście nie można powie­
dzieć.

— Czy niemiecka ustawa walutowa, która 
zmusza każdego Niemca do wymiany walu­
ty na pieniądze niemieckie i do zadeklarowa­
nia wszystkich swoion środków pieniężnych 
zagranicą, będzie imała jakikolwiek wpływ 
na wynik plebiscytu?

— Zapewne, to jest niewątpliwie woda na 
młyn orędowników status quo. Nikt tutaj 
nie zachwyca się perspektywą oddania dob­
rej monety francuskiej za wątpliwą markę 
niemiecką, — do tego jeszcze po oficjalnym 
kursie 6.10 franków za markę, podczas gdy 
może pan tu dostać ile pan chce marek, po
5.30 a Sperr i Registermark nawet po 2.30 
do 3.50...

W ten sposób splecione są w jeden węzeł 
interesy wielkiej polityki i gwarancje rent in 
walidzkich, patrjotyzro i  kalkulućje waluto­
we, interesy socjalne i nienawiść do francus­
kich kapitalistów, kwestje polityki świato­
wej i psychologiczne właściwości drobnego 
człowieka z masy i obywatela tej zapadłej 
prowincji której danem było stac się tere­
nem walki o historycznem niemal aiaczemu.

W późną noc spotykam w Forbach przy 
szklance piwa przywódcę socjalistycznego 
Maksa Biauna i leadera katolickiego dra 
Johannesa Hoffmanna, w otoczeniu grupy 
niemieckich dziennikarzy ■ emigrantów. —  
Braun, młody jeszcze, energiczny, wytwór-' 
by, wygląda tym razem jakoś nieco przybla­
dły, zwiędły. Wysiłki ostatnich tygodni i  
miesięcy dają mu się porządnie we znaki. —• 
Od szeregu miesięcy przemawia co wieczór) 
na zgromadzeniach, agituje, polemizuje, la­
ta z jednego miasteczka do drugiego, z jed­
nej wsi do drugiej, stale będąc w niebezpie­
czeństwie życia, JU gdzie spędza dzień, tam 
nie spędza nocy (po tamtej stronie kordonu 
wyznaczono 10.000 marek nagrody za spro­
wadzeni go żywcem lub umarłego) — jak 
długo to jeszcze można wytrzymać?

Walka ma się ku końcowi. Jeszcze tylko je­
den dzień i...

I co wtedy? Czy to już koniec, czy tez do­
piero początek nowej walki, bardziej jeszcze 
wytężającej, bardziej odpowiedzialnej9

Jest juz po połnocy. Rozchodzimy się do 
naszych pokoi hotelowych. Braun jednak te­
raz dopiero wyjeżdża w zawieruchę śnieżną, 
by szukać schronienia na noc u najbliższych 
przyjaciół.

Co przyniesie jutrzejszy dzień jemu, nantj 
całemu światu9

Zadajcie wszędzie 
Howego Dziennika
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Sytuacja gospodarcza PalestynyPo konferencji 
rewizjonistów

Kraków, 16. stycznia
Gdyby chodziło tylko o zreasumowanie 

wyników ostatniej światowej Konferencji 
Unji sjonistów rewizjonistów w Krakowie, 
to wystarczyłoby określenie: status quo.
Konferencja aprobowała, rokowania z Egze­
kutywą sjonistyczną, uchwaliła je kontynuo 
wać, ale zarazem zatwierdziła odrębną akcję 
polityczną rewizjonistów i odrzuciła prymat 
dyscypliny Organizacji Sjonistycznej. Jeste­
śmy więc na temsamem miejscu, na którem 
byliśmy przed kilku dniami, z tą tylko róż­
nicą, że jesteśmy ubożsi o jedną iluzję. Nie­
ma mowy o pokoju, niema mowy o ścisłej 
współpracy w ramach jednej Organizacji 
Sjonistycznej — dwutorowość, która .istnia­
ła, ma istnieć w dalszym ciągu.

Żabotyński dał niedwuznaczńą odpowiedź 
Rin Gurionowi. W dniu rozpoczęcia się kon­
ferencji rewizjonistycznej w Krakowie ogło­
sił Bin Gurion wywiad, w którym jasno za­
żądał poddania się rewizjonistów dyscypli­
nie Organizacji Sjonistycznej. „Dalsze roko­
wania — mówił Bin Gurion — z rewizjoni­
stami w sprawach sjonistycznych zależą od 
tego, czy rewizjoniści będą należeli do Orga­
nizacji Sjonistycznej bez żadnych warunków 
i na zasadach równouprawnienia w dziedzi­
nie praw i obowiązków i przyjęcia dyscypli­
ny Kongresu Sjouistycznego. Przynależność 
zobowiąże rewizjonistów do przerwania 
wszelkiej, odrębnej działalności politycznej 
i uznania pełnej władzy Agencji Żydowskiej. 
Rewizjoniści powinni wyjaśnić, czy są czę­
ścią składową Organizacji Sjonistycznej jak 
wszyscy sjoniści, tak w dziedzinie obowiąz­
ków jak i praw, czy też znajdują się poza 
Organizacją Sjonistyczną.”

Warunki Bin Guriona brzmiały jasno, ale 
jasno i zdecydowanie brzmiała także od po­
wiedź Żabotyńskiego. Rewizjoniści będą na­
dal prowadzili własną akcję polityczną i nie 
uznają prymatu dyscypliny Organizacji Sjo- 
nistycznej. Zachodzi pytanie, dlaczego rewi­
zjoniści nie kładą kropki nad i, nie wyciąga­
ją konsekwencji ze swego stanowiska i nie 
występują z Organizacji Sjonistycznej? Dla­
czego w szczególności nie czyni tego Żabo­
tyński, bo jego decyzja spotkałaby się nape- 
wna z entuzjazmem na konferencji. Nastro­
je separatystyc ijae były przecież przemożne 
na konferencji krakowskiej.

Żabotyński próbował w swojem ostatniem. 
przemówieniu dać odpowiedź na to pytanie. 
W jego odpowiedzi na zarzuty maksymali­
stów znalazł się i następujący ustęp: „Kiedy 
przychodzą do mnie ludzie i powiadają, że 
przed pięciu laty nie wierzyli w możność 
stworzenia państwa żydowskiego po oby­
dwóch stronach Jordanu, a dziś wierzą, że 
takie państwo może powstać jeszcze w ciągu 
naszego pokolenia, to jest moim obowiąz­
kiem zasiąść z nimi do wspólnego stołu i po­
rozumieć się”. Innemi słowy, Żabotyński nie 
stracił jeszcze nadzieji, że sjonizm przyjmie 
jego program przynajmniej w odniesieniu 
do ostatecznego celu odbudowy Palestyny. 
Jeszcze jeden ustęp jego mowy jest bardzo 
znamienny: Jeśli przychodzą do mnie ludzie 
— wywodził Żabotyński — i powiadają, że 
myśl petycji jest zdrowa i zgadzają się na 
petyc ję tylko w innej formie, to wolę trzy 
czwarte petycji, popieranej przez całą Orga­
nizację Sjonistyczną, niż całą petycję popie­
raną tylko przez rewizjonistów”. Żabotyń­
ski odsłonił temsamem tajemnicę rokowań 
z  Bin Gurionem w sprawach politycznych. 
Może sam nie wierzy w skuteczność tych ro­
kowań, ale chce je w każdym razie kontynu­
ować i chce uczynić jeszcze jedną próbę.

Wątpić należy, czy próba ta się uda. Żą­
dania organizacyjne i polityczne Żabotyńs­
kiego są tak nierealne w obecnym układzie 
sił, i tak groźne dla całości Organizacji Sjo- 
nistycznej, że niema mowy o ich spełnieniu.

Spekulacja gruntami
Na dóroczndń wulnern zgrom adzeniu łcl-awiw- 

ekiej Izby handlowej wygłosił przewodniczący te j 
izby, dyrektor Angin Palestina Bonk, Hoofieu, d o ­
roczne, tradycyjne przemówienie o sy tuacji gospo­
darczej Palestyny. Hoofieu podkreślił, że przy ro z ­
patrywaniu sytuacji gospodarczej P a le s tyny  nale­
ży wziąć pod uwagę, niezależnie od .-prosperity', 
ekonomiczną sytuację całego świata. W rozm ai­
tych krajach, w szczególności w Anglji, daje  się o- 
etatnio zauważyć złagodzenie kryzysu. Mówca, w y­
kazał li a podstawie szeregu cyfr, że rozwój gospo 
darczy Palestyny w ykazuje w ciągu ostatniego ra ­
ku wzrost. Omawiając, pasywny bilans handlow y 
Palestyny, stwierdza lloofien, że jest to w  obec-

Czę-le mrozy, slota i u icp łgoda są  powodem 
przeziębień. Dzieci są na to szczególnie narażone, 
gdyż bez względu na pogodę muszą odbyw ać swą, 
nieraz daleką, drogę do szkól. Przeziębienia i kaszel 
wywołać mogą poważniejszo schorzenia i powikła^ 
o:a. Należy temu zapobiegać przez wzm ocnienie i 
uodpornienie organizmu dziecka., stosując Em ulsję 
Tranową f. Scotta. Ogólnie bowiem wiadomem jest, 
że Emulsja 'Tranowa firmy Scott -<3 Bowne zaw iera 
czysty wyciąg wątroby wątłusza, najbogatszego

Przewiezienie zwłok Adolfa Standa 
do Palestyny

Z Tel Awiwu piszą nam:
W licznem gronie starych sjonistów repre 

zentantów Tel Awiwu, Jerozolimy i Hajfy o- 
mówiona została w mieszkaniu dra Bernar­
da Hausnera w Tel Awiwie sprawa przewie­
zienia do Palestyny zwłok blp. Adolfa Stan­
da, przywódcy sjuńskiogo z pr rwszych cza­
sów zarania idei sjońskiej, tego wodza ludu, 
który bronił praw żydowskich z trybuny au- 
strjackiego parlamentu.

Po wywodach licznych mówców wszyscy 
uznali za swój obowiązek honorowy dołożyć 
wszelkich starań, aby szczątki doczesne te­
go wytrawnego męża stanu i bojownika za 
honor i wolność żydostwa, który zmarł na 
obczyźnie spoczęły w tej ziemi, ku której tę­
sknił całe swe życie i którą tak gorąco poko 
chał.

Na zebraniu odczytano list dra Waschitza 
z Jerozolimy i dra Chaima Tartakowera z 
Wiednia, w którym ten ostatni donosi o przy 
gotowaniach poczynionych już we Wiedniu.

Przy tej sposobności poruszono też znaną 
z lat dawnych sprawę zbórki pieniężnej dla 
Keren Kajemet na urządzenie osiedli „Kfar 
Stand” w Palestynie. Dr Hausner, ówczesny 
komisarz Keren Kajemet w Małopolsce po­
święcił tej sprawie dużo czasu, jednak gdy 
przyszło do realizacji tei idei, z Kfar Stand 
pozostało Bet Alfa.

Na zebraniu wybrano komitet, któremu 
powierzono przeprowadzenie całej sprawy. 
Na czele komitetu stanął dr Hausner, jako 
skarbnicy weszli pp.: Ehrlich, Loker i Stern 
sekretarzem został p. Sz. Samet. Pozątem w 
skład komitetu weszli, pp.: Dr Ąuerbach, A- 
szer Barasz, dr Bikcls, dr Waschitz, dr Cha- 
jes, inż. Tisohler, Aszer Korejch, J. Pinker- 
femd. Sędzia dr F. Korngrin, inż. Komer, dr 
Spindel i dr Strommwaser.

W innych miastach i osadach palestyńs­
kich organizują się również komitety.

We wszystkich sprawach związanych z 
przewiezieniem zwłok błp. Standa do Pales-

będzie musiała ustać
ry c h  w arunkach  P alestyny  natu ra loc zjawisko, 
k tó re  potrw a ta k  długo, jak  d ługo trw ać będzie 
w ielki import, kap ita łu  do Palestyny. N astępnie r e ­
feren t omówił szkodliwe zjaw isko spekulacji g ru n ­
tam i w Palestyn ie i oświadczył: J e s t  rzeczą, jasną, 
że spekulacja nie może potrw ać długo. K ażdy szał 
m a swoje gran ice i przyjdzie czas na k res tego sza­
łu . U padek spekulacji nastąpi w  formie klęski. Ab" 
m y nie mam y 6ię czego obawiać, albowiem klęska 
■ta nie naruszy zdrow ych podstaw  gospodarczych 
k raju . Jesteśm y dziś silni pod względem g o sp o d a r­
czym, a  s tru k tu ra  ekonom iczna Palestyny  jest. za- 
srdrćczo różna od s tru k tu ry  ekonomicznej w ję- 
sieni -1925.

hipofosfity wajmia oraz sodu, w zm acniające ko ­
ściec dziecka. Dla/tego też w  przypadkach osłabień,' 
krzyw icy, skrofułach i anem ji, Em ulsja Tramowi 
f. S co tta  daje  dobre wyniki. J e s t  ona przyjem na w 
«naku , ła tw o  przysw ajalna, pobudza a p e ty t i po­
w oduje przyrost w agi dziecka. P rzy  zakupie nale­
ży żądać oryginalnej Emulsji Tranow ej, w yrobu f 
S cott „3 Bowme, S. A. ze znakiem  och ro n n y m .' 
„Rybak z  wątłuszem  na plecach1*.

tyny, należy się zwrócić wprost do dra Ber-, 
narda Hausnera, Tel Awiw, Boulevard Roth 
schild 49. Palestine.

Reorganizacja gminy żydowskiej 
w Jerozolimie

Jerozolima ZAT. Waad H aleuM  przystąp ił .osta­
tnio do reorganizacji gm iny żydowskiej w Jerozoli­
mie. W yznaczono specjalną komisją finansow ą, k tó  
rej zadaniem jest opracowanie odnośnych w nio­
sków  w  sprawie uregulow ania sytuacji m aterja lnej 
gm iny żydowskiej w  Jerozolimie. PozaAem W aad- 
Haleuml oraz rada gm iny żydowskiej w  Jerozo li­
mie poruczyły  działaczowi sjomtetycznemu, Drowi 
Mayerowi, opracowanie obszernego projektu zreor- 
gani-za-cji gminy jerozolimskiej.

Dr. Mayer, stary affląłicz ejonfetyczmy, k tó ry  
przed rokiem osiedlił się w  Jerozolimie, w  ciągu 
wielu la t  był czyńmy w  IGA w Paryżu, później zaś 
był rad cą  praw nym  gm iny żydowskiej w: Fra-nkfur 
cie.

Naszaszibi o radzie legislatywnej 
w Palestynie

Jerozolima ZAT. W wywiadzie, k tó ry  ukazał się 
w piśm ie ara bekiem „A l Jam ea  al Islam ia", b u r­
m istrz Jerozolim y. Raeheb bey Nasha-shibi, oświad 
czył w  spraw ie pro jek tow anej R ady  L egislatyw nej 
w Palestynie co następu je: Moją dew izą jest: „brać 
co się daje i domagać się więcej". W iele nadziei 
arabskich  w iąże się z  utworzeniem  R rd y  L eg isla ­
tywnej, dzięki k tó re j m ożna będzie dojść do poro­
zum ienia z rządem  i obronić p ła tn ik a  podatkow ego 
w  Palestynie. W ysoki K om isarz nieraz stw ierdził, 
że uw aża za konieczne pow stanie R ady  Legislaty- 
wnej. „Stronnictw o obrony narodow ej11, do k tó ­
rego należę —  oświadczył Nashashibi —  uważa Ba 
dę Legislatyw ną za konieczną jako jeden ze ś ró d - . 
ków dla popraw y sy tuacji w kraju.

—— o ■■'

175.000 NOWYCH DRZEW zasadzi Jfereu Kaje- 
m eth w  ciągu ro-ku bieżącego w P alestynie.

Poeata z Palestyny do Europy, k tó ra  dotąd od­
chodziła ty lko  dw a razy  w  tygodniu, odchodzi obe 
cnie codziennie. P oczta  lotnicza odchodzi z P ale 
styr.y  cztery  razy  tygodniowo.

I nie ulega wątpliwości, że wystąpienie rewi­
zjonistów z Organizacji Sjonistycznej jest 
tylko kwestją czasu. Obecna Egzekutywa i 
żadna Egzekutywa nie zgodzi się na to, by 
obok niej prowadziła działalność polityczną 
druga Egzekutywa, nie zgodzi się tak-o aa 
jakiś skonfederowany związek suwerennych

organizacyj, me zgodzi się ponadto na prog­
ram Żabotyńskiego. Rewizjoniści będą mu­
sieli wcześniej czy później opuścić organiza­
cję, zwłaszcza, że większość ich powita taki 
krok z radością. Tak wygląda sytuacja po 
rewizjonistycznej konferencji w Krakowie.

L. E .

Zima zagraża zdrowiu dzieci.
ze w szystkich źródeł w  w itam iny A i D, a  także |w
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Możliwości eksportowe m Palestyny
O statnio zw róciły  się do Polsko- P alestyńskiej 

Izby H andlowej firm y palestyńskie z  następują- 
cemi zapytaniam i:

197 (IP) 31 F irm a palestyńska in teresuje się 
objęciem przedstaw icielstw a firm  polskich na 
następujące artykuły : tania bielizna dla dzieci, 
cerata  i linoleum, przybory toaletow e, obrusy, 
firanki .zabawki m etalowe

197 (IP) 31 W  Palestynie istnieje zapotrzebo­
w anie na płyty  klejone (Szperplalen) poważni 
eksporterzy  tego artykułu  zechcą nadesłać prób­
ki w raz  z ofertami.

198 (IP) 34 F irm a palestyńska pragnie objąć 
przedstaw icielstw o firm polskich na dostaw ę 
płótna na materace.

199 (II1) 31 F ir.na palestyńska objemie następ­
stw o polskich fabryk tekstylnych, w  zakresie su­
kna na męskie ubrania, m aterjalów  wełnianych 
na dam skie kosjtumy, m aterjalów  fantazyjnych Z

jedwabiu lub baw ełny.
200 (IP ) 34 F irm a  jerozolim ska ma za in tereso ­

w anie dla im portu w yrobów  tekstylnych i  dzia­
nych.

201 (IP ) 34 P alestyński dcm agenturow y obej­
mie przedstaw icielstw o polskich fab ryk  w y ro ­
bów  kosmetycznych i  farmaceutycznych.

202 (IP ) 34 F abryka w łókiennicza w  Tel Awi­
w ie ma zapotrzebow anie na przędzę w ełnianą.

203 (IP ) 34 P alestyńsk i dom agenturow e- ko­
m isow y poszukuje dostaw ców  grzybów  suszo 
rych.

1 (AM) 34 P alestyński przedstaw iciel firm  pol­
skich poszukuje zastępstw a fabryk  czcionek.

Bliższych inlorm acyj udziela R eferat Handlowy 
P o ls k o  Palestyńskiej Izby H andlow ej W arsza­
w a, F red ry  10, tel. 5-21-08. W  lis tach  należy -po- 

|  dawać porządkow y num er zapytania

Kron.ka palestyńska
Reprezentacja Żydów palestyńskich, W aad Leu-

mi w stąpiła do K om itetu D elegacyj Żydowskich w 
Paryżu! W aad Leumi będzie w  Komitecie D elega­
cyj Żydowskich reprezentow ał Ben Zwi.

W skład światowego kierownictwa PEN-klubu 
w Londynie wszedł jako członek honorowy znany 
poeta hebrajski, Sz. Czernichowski. Czernichowski 
będzie reprezentow ał w PEN-ldubie lite ra tu rę  he­
brajska..

W  ciągu roku 1934 zarejestrow ało się w  Związ­
ku zawodowym robotników żydowskich w  Palewy- 
ade 12.384 nowych członków, k tórzy otrzym ali na­
tychm iast pracę. W  drugiej po lonie styczn ia b. r. 
oczekuje się w P alestynie przybycia 1500 nowych 
chaluców.

800-iecie urodzin Rambf.ma m a być uroczyście 
d-chodzono w Palestynie na wspólnej akademji 
urządzonej staraniem  wszystkich ire ty tu cy j żydo­
wskich, z Agencją Żydowską, U niwersytetem  Heb­
rajskim i Rabinatem  na mele.

W szystkie osiedla robotnicze K eren Hajesodu 
zamknęły bilans tegoroczny zyskam i. Zdarzyło się 
to po raz pierwszy od 13 lat.

BURZA W  PORCIE JAFFSKIAI Ostatnio roz­
pętała się burza na w>brzeżu palestyńskiem , w  
porcie jaffskjm. Blisko 20 łodzi, przewożących po 
m arańcze do okrętów zostało przewróconych. K il­
k a  tysięcy skrzynek pom arańczy w padło do morza. 
Ofiar w ludziach nie było.

ANTYJIDYSZYSTYCZNA DEMONSTRACJA 
odbyła sio niedawno w Tel Awiwie. G rupa Żeruba- 
w]a, reprezentująca po ostatnim  rozłam ie m niej­
szość Poale Sjonu, lewicy, urządziła w  Tel Awiwie 
zebranie pisarzy jidyszystycznych celem uak tyw ­
nienia jidyszyzm u w  Ptilestynie. N a zebranie przy­
było ogółem 80 osób. W śród publiczności znalazła 
się g rupa młodzieży, k tó ra  nie chciała dopuścić do 
wygłoszenia przemówień w  języku żydowskim . —  
K iedy młodzież tę  usunięto zo sali, zostało w yłą­
czone św iatło elektryczne i  w ybite szyby. Zebra­
nie zostało przerw ane.

ZA DZIESIĘĆ LAT będzie w Palestynie 950.000 
Arabów i  820.000 Żydów. T ak  pisze organ arabski 
„Felestin" i  w ysuw a pod adresem  rządu palestyń­
skiego postulat, by  w strzym ał em igrację żydow ­
ską,

ZW IĄZEK PISARZY HEBRAJSKICH zażądał 
od m agistratu  Tel Awiwu, by nie urządzał w roku  
bieżącym purimowej A diojady na znak żałoby 
spowodu zgonu Cli. N. Bialika.

FUNDUSZ BEZROBOCIA robotników  palestyń­
skich w ynosi obecnie 15.000 f. szt. Fundusz m a na 
celu umożliwienie konstruk tyw nej pom ocy robot­
nikom na w ypadek bezrobocia.

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE OKRĘGU 
KRAKOWSKO- ŚLĄSKIEGO.

W  Bielsku rozegrano w  niedzielę m istrzostwa 
Ł yżw iarskie okręgu Krakowsko- Śląskiego »wy- 
ciężył Sojka przed P, Bresslauerem  i A: Bresslau- 
erem (ś. T. L.) 5-aLokrotny mistrz Bcrgler (Mak- 
kabi Kraków) nie startował. W  konkurencji pań 
pierw sze miejsce zajęła Schrerbertówna, 2) Prei- 
sówna, 3) Czorówna (S. T L.) W  jeżdz,« para­
mi bezkonkurencyjni byli Kałusowie (S. T. L.).

Mistrzostwo Warszawy zdobył (Staniszewski,
2) Kos:orek, 3) Noasikiewicz W  jeżdzie parami 
zwyciężyli Chachlewska i  kpf. Theuer.

Mistrzostwo okritga lwowskiego zdobył Mar- 
mol. W  jeździe parami Kieslerówna i  Łowozyń- 
ski. B ilorów na i  kpt KcwalsM  wie startowali.

BIAŁYSTOK—LUBLIN »;7.
W meczu bokserskim  rozegranym  w  Lubbuie

zwyciężyli zasłużenie goście,

.jFtU iL NOKAUTU" SW IRK  POKONANY 
PR ZEZ MISIUREWICZA.

W ram ach meczu bokserskiego Sokół (Poznań) 
—Grudziądzki K. S. zakończonogo zwycięstwem  
Sokola 10:4, odbyło się sensacyjna spotkanie 
Świrka (Śląsk), (który na 2o spotkań 24 w ygrał 
przez k. o.) z mistrzem Polski Miaturewiczem. Po  
niezw ykle zacięte} w alce zw yciężył Misiurewicz 
na punkty.

WAŻNIEJSZE WYNIKI ZAWODÓW 
HOKEJOWYCH.

Ł ódi. Leg ja  (W arszaw a) —  LKS 6:0, T rium f— 
Union Touring 1:1 mistrz, kl. A. LKS—Trdumf 
2:3. Poznań  mistrz, kl. A. Lechja—W a rta  2:1, 
W arta— Stela 2:2. Zakopane. Sokół (K raków )— 
Śl. Tw o H okejow e (Katowice) 3:1. Tarnopol o  
wejścia do kl. A. Lw ow a, K resy—Hasm onea 3;0 
Lw ów. Lechja-Hasm onea 9:2. Monackjum, o p u h a r  
E uropy  Steatham  (A nglja)-R iessersee 6:0. P 4 ry ż o  
puhar Europy Fratncais Ycibmts- LTG (P raga) 
3:2. Zurych. W innipeg M onarcha (K anada)— 
Szw ajcar ja  5:0. A ntw erpja. Belgja—H okm dja 4:0.

NURMI SPOTKA SIĘ W  WARSZAWIE 
Z PETKIEWICZEM.

Rotkiewicz, przebyw ający obecnie w  W arsza­
w ie p e rtrak tu je  z N urrain w  spraw ie startu 
Pnavo  w yraził już na to  zasadniczo sw ą zgodę 
Chodzi te raz  o ustalenie dystansu pojedynku i  ter­
minu. Pelkiew icz m yśli o  dystansie m aksym al­
nie 3 kim., N urm i w olałby 5 kłm. F akt, że oby­
dw aj biegacze są obecnie notowani przez I. A-
A. F. jako. zawodowcy u ła tw ia  im w praw dzie 
jasność pertrak tacy j, lecz równocześnie staw ia 
pod znakiem zapylania dochodowość imprezy, od 
k tórej pobrany będzie podatek 50 proc.

Kompromitacje 
etatyzmu

Kraków, 16 stycznia.
Co pewien czas wypływa na porządek 

dzienny zainteresowań społeczeństwa kwest 
ja etatyzmu. Teorja ekonomiczna wykazała 
już dawno niezbicie, że przedsiębiorstwa, za 
rządzane przez urzędników państwowych — 
pracują albo z deficytem, pokrywanym z 
pieniędzy podatkowych, albo też z bardzo 
małemi zyskami, niepozostającemi w żadnej 
należytej proporcji do sumy zainwestowa­
nych kapitałów.. Na każdej niemal sesji sejmu 
atakowano etatyst. działalność państwa i sa­
morządów, wykazując że lepiej byłoby sprze 
dać albo też nawet podarować istniejące 
przedsiębiorstwa państwowe i komunalne, 
aniżeli dalej pracować ze stratami.

Dopiero niedawno, podczas sesji sejmo­
wej, minister skarbu prof. Zawadzki, starał 
się obalić zarzut, jakoby państwo prowadzi­
ło politykę etatystyczną. Zdanmm czynni­
ków rządowych państwo wzgl. samorząd bie 
rze się do działalności gospodarczej tylko 
wtedy, gdy albo inicjatywa prywatna nie po 
dola pewnym potrzebnym przedsięwzięciom 
gospodarczym, albo też gdy dane posunię­
cie etatystyczne podyktowane jest względa­
mi obrony narodowej itp.

Oczywiście, że pod płaszczykiem tych ha­
seł biurokracja ministerjalna przemyca róż­
ne plany etatystyczne. Etatyzacja ruchu au 
tobusowego niema np. nic wspólnego ani z 
obroną kraju, ani też z „niedołęstwem” inic­
jatywy prywatnej. Szereg fabryk państwo­
wych produkuje towary, wytwarzane ta­
niej i lepiej przez przedsiębiorstwa prywat­
ne i wcale nie niezbędne dla celów obrony 
narodowej. A cóż ma wspólnego z interesa­
mi obrony narodowej polityka etatystyczna 
lasów państwowych? Od szeregu lat lasy 
pa,listwo we są przedmiotem ostrej krytyki 
ze strony niemal całego społeczeństwa, za. 
wyjątkiem, oczywiście, pewnej garstki osób, 
zainteresowanych w dalszem istnieniu etaty 
zrau w drzewnictwie. Najwyższa Izba Kont­
roli Państwa wskazywała już kilkakrotnie 
na fatalną gospodarkę administracji lasów 
państwowych, które rujnują przemysłow­
ców i kupców prywatnych i nie przynoszą 
prawic żadnych zysków skarbowi państwa. 
Lary państwowe produkują dziś około 50 
procent drzewa w Polsce. Podczas dyskusji 
nad budżetem min. rolnictwa i reform rol­
nych w dniu 11 bm., podniesiono, że zakłady 
przemysłowe lasów państwowych dały w ro­
ku 1931/32 i w roku 1932 do października 
3933 znaczny deficyt zamiast preliminowane 
go dochodu. Najwyższa Izba Kontroli Państ 
wa Gbliczyła straty skarbu państwa na sa­
mych tartakach państwowych w sumie 5 
milj. zł. Deficyt dały nietylko tartaki państ­
wowe, ale i inne zakłady przemysłowe państ­
wa i nawet kolejki, wtedy, gdy wydzierża­
wione firmom prywatnym tartaki, zakłady i 
kolejki dały dochody. A przytem lasy państ­
wowe nie opłacają podatku gruntowego na 
około 5/6 swej przestrzeni. Nie opłacają go 
również od majątków rolnych na obszarze, 
wynoszącym około 140,000 hektarów roli i 
łąk. Ponadto skarb państwa nie otrzymuje 
od lasów państwowych poważnych, kwot 
opłat stemplowych, ponieważ znaczne ilości 
drewna sprzedają lasy państwowe własnym 
zakładom przemysłowym. Wreszcie lasy pan 
stwowe nie opłacają części podatku przemy 
słowego a podatku dochodowego wogóle me 
płacą. Nie ulega wątpliwości, że gdyby lasy 
państwowe płaciły podatki w tej samej wy­
sokości, co prywatni kupcy i przemysłowcy 
drzewni, wówczas straty skarbu państwa 
z gospodarki lasów państwowych byłyby 
znacznie większe.

67.000 hektarów jezior, 3,000 hektarów 
rzek i  7 .6 0 0  hektarów gospodarstw stawo­
wych państwa mają dać netto tylko około
260,000 żł., podczas gdy olbrzymi ten ma ją­

J5l  •...............    ,,.... .

tek w rękach prywatnych dałby przecież bez 
porównania więcej!

Czy to jest potrzebne dla obrony kraju i 
dla skarbu państwa?

A teraz inna rzecz. W Warszawie wybu­
dowano kosztem 8 milj. zł. olbizymią miej­
ską piekarnię mechaniczną, konkurującą z 
piekarniami prywatnemi. Wyniki finansowe 
tej piekarni są wprost fatalne. W roku
1929,30 piekarnia ta przyniosła około
800,000 zł. strat, w latach 1930/31/32 straty 
te powiększyły się do przeszło miljona zł., a 
dopiero w roku 1933 34 zmniejszyły się i 
wyniosły ponad 560 O0U zł., łącznie wzeszło

5 lat eksploatacji piekarni miejskiej przy­
niosło miastu około 4 miljonów strat.

Wszystkie te skutki kompromitującej go­
spodarki etatystycznej zs kładów państwo­
wych i komunalnych zapłaci oczywiście po­
datnik. Przemysłowcy i kupcy prywatni bę­
dą musieli ze swych przedsiębiorstw wydu­
sić jeszcze więcej dochodu albo sprzedać 
część swego majątku na podatki, aby pań­
stwo mogło zatkać dziury, porobione przez 
niedołężną biurokrację.

Czy to wszystko jest potrzebne dla obro­
ny kraju, albo dla nauczania obywateli „jak 
należy gospodarować?” Ył*
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Podziękowanie.
WPanu Drowi IGNACEMU SCHENKEROW I,

chirurgow i, składam  ta  drogą serdeczne podzięko­
w anie za skuteczno przeprow adzenie zabiegu ope­
racyjnego j troskliw ą opiekę w  czasie m ej choroby. 
894g W ILHELM ZUCKER, Zurich.

ŚRODA, 16. STYCZNIA'.
K raków  (293,5) 6,45 Z W arszaw y: audycja po­

ranna, 7,40 Zapowiedź program u, 7.50 Pogadan­
ka dla pań: „Jak iego  rodzaju przekąski należy 
podaw ać grającym  w  bridge‘a“ w ygi. p Zofja 
Czuprykowa, 11,57 Sygnał czasu, H ejnał z  w ieży 
M ariackiej, 12,03 Z W arszaw y: w iadom ości mete­
orologiczne i  przegląd p rasy  polskiej, 12,10 Z 
W arszaw y: a) koncert zespołu W iesław a Wilko­
sza i b ) "dziennik południow y, 13,05 A rje operow e 
w łoskich kom pozytorów  z  płyl, 15,30 Z W arsza­
wy: w iadom ości o  eksporcie polskim, 15,35 „F ron  
tem do m orza" i  lokalne kom unikaty, 15,45 F ra ­
gment tea tra lny . 16 Z W arszaw y: Znowu „Ban­
dyci* w  rad jo  z  F ryderykiem  Jarossym  na czele 
mała rcw ja  w  wyk. art. „S ta ra  Banda", 16,45 Z 
W arszaw y: „C hw ilka py tań" —  prog ram  dla 
dzieci s ta rszych  w  o p r  W acław a F renk la , 17 
T rńce sym foniczne z płyt, 17,25 Z W arszaw y: po­
gadanka dla kobiet: „Lekceważenie p racy  domo­
wej" w ygł. p  Kam ila N itschow a, 17,35 Z W arsza­
w y: rec.it. śpiew. A dam a Kopoiuszewskiego,
przy fort. prof, Ludwik U rstein, 17,50 Z W arsza­
wy: po radn i sportow y, 18 „Encyklopedia mówio­
na" w  opr. inż S tan is ław a Broniewskiego, 18.10 
W iadomości bieżące, 18,15 Z© Lwowa: B rahm sa 
trio , fortep c-moll op. 101 w  wyk. H enryka Cza­
plińskiego (akrz.), Dezyderjzusza Danczowskiego 
(wiol.) i E dw arda  Steinbergera- (fort), 18,45 Z 
W arszaw y: odczyt gospodarczy, 19 Muzyka z
płyt 19.20 Z W arszaw y: pogadanka aktualna,
19.30 W  górach alpejskich (z płyt), 19,45 Program  
na dzień następny, 19,50 Z W arszawy: wiadomo­
ści sportowe, 19.56 Lokalne wiadomości sportc 
we, 20 Z Warszawy wieczór romansów cygań­
skich. W ykonawcy: Olga Kamieńska i  chór Sie- 
m i omowa, 20,45 Z W arszawy: dziennik wieczorny 
i „Jak pracujemy w  Polsce", 21 Z Warszawy: 
koncert Chopinowski w  wyk Maryli Jonasówuy.
21.30 Odczyt w języku angielskim p t:  „Uniwersy­
tet Jagielloński w Krakowiak w ygł. dr. Henryk 
Barysz, 21,40 Z Warszawy: recital skrzypcowy 
Ireny Dubiskiej przy fort. Jerzy Lefeld, 22 Kon­
cert reklamowy, 22,15—23,30 Z W arszawy: mu­
zyka taneczna z  d# ncmgu „Oaiza", o  23 wiadomo­
ści meteorologiczne dla komunikacji lotniczej.

W arszawa (1339,3) 6,45—15 35 p. Kraków, 15,35 
Przegląd giełdowy, 15,45- -17 p. Kraków, 17 Arje 
z operetek Lrhara (płyty), 17,25—18 p  Kraków,

Wiadomości z kraiu
Proces 19 członków Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi

W  Lodzi rozpoczął się w  sądzie okręgowym 
proces 19 członków Stronnictw a N arodow ego 
z kandydatem na w iceprezydenta m iasta Łodzi, 
ad w. Kow alskim  na czele.

T rybunałow i przewodniczy prezes sądu okrego 
wego dr. iTlinicz, jako  asesorzy zasiadają sędzio­
wie: Zdorowienko i Grzesiowski, o skarżają  pro­
kurato rzy  Kozłowski i K arski, b ron ią adw okaci: 
N ow odw orski, S typulkow ski i Zieliński z W a r­
szawy, Id w . P ieracki ze Lw owa, adw. R ettinger 
Ł Lublina, adw. B arsk i z Tom aszowa 3 adw. 
Szw ajdler z Lodzi. Na rozpraw ę w ezwano 150 
świadków.

Z odczytanego aklu  oskarżenia wynika, że w szy 
scy oskarżeni naw oływ ali publicznie do obalenia 
rządu drogą przemocy i w tym celu w  łonie 
Stronnictw a N arodow ego w Lodzi pow stała bo­
jów ka, składająca się tui modłę w ojskow ą z od­
działów  organizow anych w 1zw. „dziesiątki" i 
„setki", k tó re  odbyw ały ćwiczenia w  okolicznych 
lasach. Pozaite-m oskarżeni sto ją  pod zarzutem 
organizow ania (zajść ulicznych przed ka ted rą  św. 
Stanisław a Kostki o raz drukow ania i kolporto­
w ania odezw, naw ołujących do zbrojnego pow ­
stania w  Polsce. Oskarżeni pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności z artykułów : 154, 155, 165 i
174 kk.

Afera profesorska w Warszawie
Z W arszaw y donoszą: Jeden z  popularnych

profesorów  U niw ersytetu W arszaw skiego, znany 
pozatem jako  w ybitny antysem ita, ma ustąpić 
z zajm owanego stanow iska. Mianowicie, decyzja 
la  w iąże się rzekomo z następującym  faktem. 
P ro feso r ten o trzym ał przedstaw icielstw o zagra­
nicznej firm y w kładek do obuwia. R ozesłał cyr- 
kularze handlowe do w szystkich lekarzy, zw ła­

szcza ortopedów , zalecając te  w kładki i  w ychw a 
ła jąc  ich w alory . W  cyrkularzach tych zaznacza, 
że od każdej sztuki przepisanej chorem u przez 
lek arza  płaci prow izję, w ynoszącą 3 z ł od pary  
wkładek, których cena wynosi 26 zł. Okólnik ten 
w yw ołał w ielkie niezadowolenie w  kołach le k a r­
skich, gdyż uważano, iż propozycja, jako,też ton 
cy rku larza  sprzeczny jest z zasadam i i  pojęci a-

W chorobach krwi, skórnych  i nerw ow ych osią­
gam y przez stosow anie n a tu ra ln e j w ody gorzkie] 
„Franciszka-Józef a“ regularne funkcjonow anie n a ­
rządów  tra w ie n ia . Zalecana przez lekarzy,

mi etyki lekarskiej, a gran iczy  z tan ią  reklam a, 
obmyśloną na modle am erykańską, "Wobec tego, 
że postępow anie p ro feso ra  uznano za nieodpo­
wiednie, podlegając* orzecznictw u sądu dyscypli­
narnego Izby L ekarsk iej, p ro feso r ten ma opuścić 
zajm owaną katedrę,

Kłopoty p. Żwirkowej i  koncesjo solno
Jedna z  agencyj warszawskich donosi: „W do­

w a po bohąlize lo tn ictw a śp. Żw irce, o trzym ała 
koncesję na hurtow nię soli w  Nowogródku. P. 
Żw irkow a naw iąza ła  kontakt z  solidnym i kupca­
mi na miejscu, celem w spólnego prowadzenia 
p rzedsiębio rstw a, co wymaga znajom ości ry rk u  
i fachowości Tym czasem  jeden z kierow ników  
monopolu soli;ego, p. Jabłoński, o  którego  o p arła  
się  kwestja zaakceptowania umowy p Ż w irko­
wej z osobam i trzeciemi, odm ówił zgody, uw aża­
jąc, iż osoby te nie są od pow iedn i Zresztą m iał 
się rzekomo w yrazić, iż  uwiaźa nawiązanie spół­
k i z  Żydam i za  nieodpowiednie. Polecił w ięc p. 
Żw irkow ej zaw arcie  umowy z  syndykatem ro l­
niczym w- Nowogródku. Sprawa ta w yw ołała 
wielkie w zburzenie zarówno w  sferach kupiec­
kich jak  i społecznych.

18 Skrzynka poczt, roln., —  inż. Tarkow ski, 18,10 
„Życie kultur, i  artyst. stolicy", 18,15—19,30 p 
K raków , 19,30 U tw ory  na ksylofon (płyty), 19,45 
—-23,30 p;. K raków .

Katowice (395,8) 6,45—13,35 p. K raków , 15,35 
Giełda zboż. tow ar., 15,40 Wiadom. b ież , 15,45 
Odczyt, 16—17 p. K raków , 17 Koncert w  wyk. 
chóru męskiego, 17,25—18 p. K raków , 18 „Co ka­
żdy o wychow aniu fłzycznem i sporcie wiedzieć 
powinien" — J. W nęk, 18,15—21,30 p. K raków ,
21.30 „O metodzie naukow ej badania" — prof. dr. 
W ilkosz, 21,40—23,05 p. K raków , 23,05 Skrzynka 
francuska.

Lwów (377,4) 6,45— 15,35 p K raków , 15,35 p. 
W arszaw a, 15,45—17 p. K raków , 17 A rje operet­
kowe (płyty), 17,25—18 p K raków , 18 N auka 6te-

nografji, 18,12 „Silra rerum", 18,15—21,30 p. Kra­
ków, 21,30 Trybuna widza kinowego —  zagai p 
J. Tepa, 21,40—23,30 p, Kraków.

Wiedeń (506,8) 19.40 Arje i  duety, 30,15 „Miasto 
przeżywa historję" — aud. literacka, 24,15 Kon­
cert europejski ze Szwajcar^, 22,15 Muzyka tane­
czna.

Paryż (1648) 21 „Lucja a Lamermooru" — ope­
ra Donizdttiego. 23 30 Muzyka taneczna.

Praga (470,2) 15,55 Muzyk? jazzowa, 20,10 Re­
cital śpiewaczy, 20,30 „Słońca Północy" — słucho 
wiisko, 23 W ieczór humorystyczny dziennikarzy 
c zechosłowaokich.

Rzym (420,8) 21 „Trariata" —  opera Yerdi ego
Leningrad (1224) 17 Utwory Offenbacha, 19 

Koncert symfoniczny (Czajkowski), 20,30 Muzyki

TRISTAN BERNARD

Ręka opatrzności
Antrakt kończył aię. Już rozbrzmiał pierwszy 

dzwonek, wzywający publiczność na widownię. 
Państwo I-crrouy w raz z  córką skierowali się  
ku schodom galerji. Nagle rozległ się za nim i o- 
krzyk:

— To 1y, Gustawie?
Pan L erroui odwrócił s ię  szybko
—  Ach, Gaston. Cóż za niespodzianka. Pozwól 

Anno, przedstawię oi mojego przyjaciela Fayala. 
To moja córka Marja. Nie przypuszczałbym  ni­
gdy, .że  się  spotkam y. W iele to czasu upłynęło? 
17 lat od chwili, gdy pracow aliśm y w  zakładach 
Ltudsona. Ale ty  um iałeś to row ać sobie drogę w  
żyoiu. Któż dziś nie zna w ielkiego finansisty  
F ayala?

Gaston F ayal uśm iechnął się.
— Chodźcie państwo do mojej loży —  zapropo­

nował. — Jestem sam. Żona moja choruje, a ja 
ii#  lubię mieć koło siebie obcego towarzystwa i 
dlatego biorę zwykle całą lożę dla siebie.

Państwo Lerroux spojrzeli trochę zażenowani 
»a swoje niezbyt świeżo stroje. Ale Fayal już 
otworzył drzwi loży.

Gdy zajęli m iejsca zaczął natychm iast opow ia­
dać o  swoich przedsiębiorstw ach i zam iarach i 
zam ilkł dop,;ero gdy podniosła się kurtyna. Po 
kilku chwilach jednak odciągnął przyjaciela w  
głąb loży i  zaczął mu dalej opow iadać o  sw ych 
poglądach na prow adzenie interesów  i swych za­
miarach na przyszłość. B iedny Lerrous* k tó ry  
chętoi-e chciał skorzystać z w idow iska, k ręcił się 
jak na szpilkach. Nie chciał jednak być niegrze­
czny w obec w pływ ow ego i (bogatego przyjaciela

P o  przedstaw ieniu  F ayal zaprosił ich na kolal,.

na córkę, ale ze swej strony  zaprosili go  gorąco 
na niedzielę na obiad.

P rzy ją ł zaproszenie i w  niedzielę zjaw ił się w 
smokingu, trochę zadyszany po przebyciu kilku 
pięter.

— Ja k  widzisz, urządzaliśmy się przyzwoicie - 
rzekł L errous. —  M ieszkanie nie je s t w praw dzie 
wielkie, ale masz przed sobą tro je  szczęśliwych 
ludzi, k tórzy  zadaw alają  się  tem co mają. Mam 
w mojej firm ie s ta łą  płacę 1200 franków  miesię­
cznie. N ie je s t to  dużo, ale...

— Aeh, daj mi pokój z tą  s ta łą  p łacą  — przer­
w ał mu Fayal. — Toż to nędza. T a m anja stałych 
poboró\v, skromnego, ale pewnego stanow iska.. 
Dziś przecież można robić w spaniałe interesy, 
w ystarczy tylko schylić się, by czerpać pełńemi 
garściam i złoto. Człowiek z twojemi k w alifik a ­
cjami... Czekaj, nie p rzeryw aj mi... Już ja  się te­
raz  w am i zajmę... Potrzeba mi w łaśnie uczciwe­
go i roztropnego człowieka Obejmiesz zastęp­
stw o kopalń F errag u z  w  P aryżu . W ahałem  się 
jeszcze^ a le  teraz,, skoro  mam ciebie, decydują 
się nieodwołalnie. K upuję tę  kopalnie. One są w  
H, szpan ji, a le  ci Haszpanję n ie  um ieją robić in te­
resów . T y  będziesz prowadził b iu ro  w edług mo­
ich in stru k c ji. W  pierw szym  roku  przypadnie na 
ciebie około SoOOO franków , ale już od drugiego 
będziemy m ieli po 100 tysięcy rocznie. "Więcej ci 
nie obiecuję... "Wynajmiemy b iuro  przy  rue Au- 
ber albo Avenue de l‘Opera. P rzedtem  zabiorę 
cię na sześć tygodni do Hiszpanji. Nie, nie m asz 
roi zaco dziękować W łaśnie tak iego  człowieka 
jak  ty  potrzebowałem. Za dw a tygodnie przyjdę 
do państw a na obiad i wówczas uregulujem y o- 
stateeznie tę  spraw ę.

Gdy wyszedł, państw o L e rro u s  spoglądali na 
siebie w  osłupieniu. W reszcie pani L erroux kla­
snęła w  dłonie:

T) ' r> ■"/ t'n ł-T-Irt Ortn * t̂ u-P •’ f>’ 7n*mr

spotkali tego człowieka. P rzedew szysłkiem  kopa­
ny ' sobie sreb rn ą  zastaw ę, gdyż w styd  już n a­
kryw ać rogowem i widelcami'...

—  Powoli, powoli.. — odparł pan L u ro u s . — 
Zapewne, że trzeba będzie pomyśleć o  zm ianach 
w  urządzeniu. Noi, kto w ie, s to  tysięcy na rok, to  
może przesada. Ale dajm y n a  to , że będę m iał 50 
tysięcy, To już nam w ystarczy...

Od le j chw ili zaczęli snuć plany na przyszłość. 
Mieszkanie p rzestało  im cię podoi):,ć, w ydaw ało  
się niewygodne, szczupłe, ubogie... P rzesta li się  
liczyć z groszem...

Minęły dwa tygodnie, trzy , cztery... Państw o 
L erro u s nie mogli zrozumieć tej zwłoki. Ale n a ­
gle, w  niedzielę, zjaw ił się pan Fayal.

— Przynoszę w am  puszkę kaw io ru  Kosztuje 
50 franków.

Rozm awiał o w szysłkiem , ty lko nie o  intere­
sach. A kiedy o  północy zab ie ra ł się do w yjścia, 
pani L erro u s  szepnęła swemu mężowi:

—  Teraz.
— Drogi Gastonie — zaczął nieśmiało pan Ler­

rous _  oo słychać z  naszym ntcresęm ł
—« Z jakim  interesem ?
—  No te  kopalnie w  H iszpanji, nasze b iu ro  

przy  u licy Aubert...
— Ach rak, prawda... 'Ale słuchaj Gustawie, naj­

lepiej nie mówmy o  tej historji. Zanadto mnie i- 
ryitujc, gdy sobie ją  przypominam. Ci Hiszpanie.< 
Dam ci dobrą radę... Masz s ta łą  płacę trzymaj się  
jej. A propos, w padnę do ciebie za kilka dni... 
Chyba nie odm ówisz mi pożyczki kilku tysięcy  
franków ?

Przez dłuższą chw ilę po jego w yjściu panowa­
ło  milczenie. Później pani L e rro u s  przesunęła rę ­
ką po czole, jakgdyby odganiając Jakąś myśl i  
rzekła do służącej:

—■ P roszę schować resztk i kaw ioru  do  śpi-
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Hryzgocące zeznania świadka
w procesie mordercy synka Lindbergha

—  odpowiedziałZ wielkiem napięciem oczekiwano zeznań detek­
tyw a wydziału wywiadowczego stanu New Yersey 
na procesie mordercy synka Lindbergha, Haupt- 
niatnoa, we Flemingtcm — Wilsona. Detektyw ten 
swego czasu dopomógł do wykrycia i schwytania 
Al Capcne. Świadek zeznawał o  tem. jak pod jego 
nadzorem i za jego wskazówkami przygotowywa­
no okup. Odpowiednią sumę dolarów opakowano w 
banku Morgana. 14.600 dolarów z tej właśnie pacz­
ki znaleziono potem w garażu Hauptmanna po je­
go aresztowaniu.

ZDENERWOWANIE OSKARŻONEGO.

Na pytanie prokuratora, t. zw. „attoraey‘a“, Da­
wida Willentza, Wilson odpowiada, że nie interwe­
niował w  układach o  okup i nie próbował ująć 
zbrodniarzy na specjalne życzenie Lindbergha.

Następnie świadek opowiada szczegółowo o sw o  
5cb wysiłkach w  cehi znalezienia poszlak, na pod- 
Etawie których aresztowano Hauptmanna. Wkońcu 
zeznał on, że 18.G00 dolarów ze złożonego okupu 
znaleziono w  Nowym Jorku, reszta zaś pieniędzy 
nieodnalezkmych przeszła zapewne niezauważona 
do kas bankowych, a następnie jako przedtermino­
wa do kas skarbowych. /

Rzeczoznawcy kaligrafowie 1 grafologowie jed­
li omyślnie orzekli, że w szystkie kartki z  żądaniem  
okupu doręczone Lindbergowi i jego pełnomocni­
kom. pisane były przez Hauptmanna.

Zeznania Wilsona w yw ołały wstrząsające wraże­
nie, albowiem ściśle ustaliły one, że Hauptmann 
byl w posiadaniu pieniędzy, wypłaconych przez 
Lindbergha, co niezwykle utrudniło rolę jego o- 
hrońcv.

ZEZNANIA JEF3IE  
Również pognębiające wypadły dla oskarżonego 

zeznania Dr. Condoma, 74-letniego nauczyciela, bar 
dzo popularnego w  Ncwym  Jorku 1 w  okolicach  
pod przezwiskiem „Jefsie". Dr. Condcm zajmował 
Eię nieraz skuteczniej od amerykańskie] policji ra­
towaniem ofiar porywaczy. W tydzień po uprowa­
dzeniu dziecka Lindbergha otrzymał list z  prośbą 
o pośrednictwo w  „drażliwej sprawie" okupu i w y­
miany . Nadawca podpisał się imieniem John. Jed­
nocześnie do pik. Lindbergha przysłano list, podpi­
sany literami ,,B. B." z  żądaniem 100,000 dolarów 
w zamian za oddanie syna.

Po porozumieniu z pułkownikiem Dr. Condom o- 
pubLkował w  dziennikach następujące ogłoszenie: 
„Zgoda. Pieniądze gotowe. Jefeie".

W kilka dni potem nadeszła od ,,Johna" odpo­
wiedź, wyznaczająca spotkanie na cmentarzu St. 
Raymond.

PRZERAŻENIE ZBRODNIARZA.

Według zeznania Dr. Condoma ,,John“ przybył 
sam. Byl okropnie zdenerwowany. Każdy szmer 
napełniał go trwogą. Gdy usłyszał warkot samo­
chodowego motoru pik. Lindbergha, który Dr. Con 
dema przywiózł na miejsce spotkania na cmenta­
rzu, Hauptmann rzucił się  do ucieczki przez mur 
cmentarny. W ówczas Dr. Condom chwycił go za 
r.ogę i ściągnął z  muru, poczem uspokajał go  sło ­
wami: „Nie bądźże pan tchórzem, czyż nie widzisz 
pan, że jestem sam? I nie wstydzisz się pan ucie­
kać przed starym, chuderlawym nauczycielem?"

W ówczas zbrodniarz odpowiedział: „Miejsce to 
wydaje mi się trochę niebezpieczne. Ryzykuję prze 
cież 20 lat więzienia... a może krzesło elektrycz­
ne".

Po chwili znowu przerwał pertraktacje p yta­
niem: „Powiedz mi pan, gdyby dziecko już naprzy 
kład nie żyło, czy spaliliby mnie na krześle?"

Jefsie wówczas odpowiedział: „Z pewnością nie 
pójdziesz pan na krzesło, jeśli dziecko żyje 1 jeśli 
nie będzie pan kłamał przedemną".

Hauptmann upierał się przy 100 tysiącach dola­
rów okupu. Dr. Condom przywiózł tylko 30 000 1 
ofiarował siebie jako zakładnika do chwili wypła­
cenia reszty, żądał jednak, żeby mu przedtem po­
kazano dziecko.

Hauptmann odpowiedział wówczas: „To niemoż­
liwe. Zabiliby mnie, gdybym zaprowadził kogoś 
obcego do miejsca ukrycia dziecka".

«r- Ktohy pana zabił?

—  Towarzysze z mojej bandy 
Hauptmann.

HAUPTMANN ZWODZIŁ LINDBBStGHA.

W czasie drugiego spotkania z Johnem Dr. Cou- 
dom znowu bezskutecznie domagał się  pokazania 
dziecka , przed wręczeniem całego okupu. Uzyskał 
tylko obniżenie żądanej sumy do 50.000 dolarów. 
Wówczas udał się po pieniądze do czekającego nie­
opodal w samochodzie płk. Lindbergha, poczem po 
wróciwszy pod mur cmentarny, wręczył je „Joh­
nowi". Wzamian otrzymał kopertę z zastrzeżeniem, 
aby przekazał ją zamkniętą Lindbe-ghowi. Lind- 
bergh znalazł w kopercie następujący list: „Dziecko 

znajduje się na pokładzie jachtu „Nelly". Znajdują 
się tam także dwie kobiety, lecz te kobiety są bez

winy. Statek krąży wzdłuż Gavhead".
Nastąpiły długie poszukiwania ow ego jachtu, st 

nawet przy pomocy aeroplanów, jednak bezskute­
cznie. Jachtu takiego w ogóle nie było. Wkońcu  
odnaleziono zwłoki dziecka 1 w ów czas poszukiwa­
nie jachtu sta ło  się bezprzedmiotowe. —  Jeszcze 
przed ona W leniem  zwłok dziecka Dr. Condom za­
mieścił w dziennikach ogłoszenie: „John, co  się
stało? Czy mnie zdradziłeś? Jefsle",

Ogłoszenie to pozostało bez odpowiedzi. Na py­
tanie ,.att®rney‘a“, czy  Dr. Condom poznaje w  o- 
skarżenym człowieka, z którym rozmawiał na cmen­

tarzu St. Raymond, Condom odpowiada: Tak jest. 
Owej nocy na cmentarzu wręczyłem pieniądze te­
mu człowiekowi". „John" —  to Bruno Ryszard 
Hauptmann". Całość w ykazała, że  sw ego rozmów­
cę ze cmentarza Jefsle m ógł dobrze zapamiętać. —  
Spotykał się z nim dwukrotnie —  przyczem pierw­
sza rozmowa trwała 75 minut.

Zeznania Dr. Condoma były rzeczywiście kata­
strofalne dla obrony Hauptmanna.

lak
Tajemnica „pokoju nr. 40“

odczytywane pocSczas wolny szyfrowane depesze
niemieckie

Donieśliśmy przed kilku dniam i o zgo­
nie s ira  Alfreda Ew inga, tw órcy słynne­
go „pokoju nr. 40". In teresu jącą sy lw et­
kę zmarłego kreśli korespondent londyń­
ski „Gazety Polskiej", p. F lorian  Soko­
łów

Sława niezawsze towarzyszy zasługom, w 
danym wypadku było to zupełnie naturalne. 
Mało kto bowiem mógł wiedzieć w Angiji, że 
jednym z cichych, zakonspirowanych bohate 
rów jej zwycięstwa w wojnie światowej był 
zmarły przed kilku dniami profesor meeham 
ki na uniwersytecie w Cambridge, sir Alfred 
Ewing. Znany on był wprawdzie w kołach 
naukowych, jako wybitny uczony (jeden z 
wynalazców sejsmografu), doskonały peda­
gog, prezes British Assoeiatton, odpowiada­
jącej kontynentalnym Akademjom Nauk, 
lecz rola jego w czasie wojny musiała być z 
natury rzeczy trzymana w najściślejszej ta­
jemnicy. I dopiero wiele lat później wyszło 
na jaw, kto był owym ,official aevesdrcpper’ 
oficjalnym podsłuehiwaczem, jak sam on 
siebie nazywał, który odcyfrowywał wszyst­
kie sekrety nieprzyjaciół. Sir Alfred Ewing 
posiadał, obok swoich talentów naukowych, 
jeszcze jeden dar. Był genjalnym kryptogra­
fem i nikt, tak jak on, nie potrafił odczyty­
wać szyfrów niemieckich. Zamiłowanie ama­
torskie, uprzyjemniające mu wolne chwile w 
czasie pokoju, okazały się niezwykle cenne 
podczas wojny.

Traf zrządził, iż szef wywiadu admiralicji 
angielskiej, kontradmirał Ołiver, dowiedzia­
wszy się o talencie Ewinga, zwrócił się do 
niego na początku wojny z prośbą o odczyta 
nie pewnej iskrówki niemieckiej, nad którą 
daremnie łamali sobie głowy rzeczoznawcy. 
Ewing z wielką łatwością wywiązał się ze 
swego zadania. Zachwycona tem admiralic­
ja, powierzyła mu zorganizowanie specjalne 
go biura szyfrów przy kontrwywiadzie an­
gielskim. Mieściło się ono w pokoju nr. 40 w 
gmachu admiralicji i tylko najbardzej wtaje 
mniczeni wiedzieli, czem zajmują się tam lu­
dzie, ślęczący we dnie i w nocy nad kartka­
mi papieru. Sir Alfred Ewing dobrał sobie 
sztab najwytrawniejszych specjalistów w 
tym fachu i rozwinął na swym skromnym 
odcinku działalność, która miała wpływ de­
cydujący na wynik wojny. Z pokoju nr. 40 
dowiadywała się admiralicja o każdym ru­
chu floty nieprzyjacielskiej, każda tajemni­
ca była tam prześwietlana.

Szczęście sprzyjało uczonemu profesoro­
wi od pierwszej chwili. Zaraz po wybuchu 
wojny udało się Anglikom znaleźć na zato­
pionych statkach niemieckich kilka code’ów 
z szyframi morskiemi. Było to wielkiem uła­
twieniem dla Ewinga, który z nich skwapli­
wie skorzystał i bez trudu odczytywał wszy-

I stkie iskrowe depesze niemieckie. Niemcy je 
dnak szybko zorjentowali 3ię i zaczęli zmie­
niać swe klucze szyfrowe. W latach później­

szych zmiany te następowały co 24 godzin. 
Lecz niedoceniali oni intuicji angielskich 
kryptografów i pozwalali sobie na niedys­
krecje, które ich drogo kosztowały. Dzięki 
pokojowi ,nr. 4 0 ’ admiralicja angielska była 
zawczasu powiadomiona o planach niemiec­
kich przed bitwą morską pod Dogger Bank 
i Jutland. Anglicy dowiedzieli się z  odcyfro- 
wanych jskrówek, kiedy wyruszą statki nie­
mieckie i w jakim kierunku. Tylko jeden raz 
iskrówka niemiecka, która była umyślną mi 
styfikacją, wprowadziła w błąd Anglików. 
Ale poznali się oni na tych fortelach i  dalsze 
próby tego rodzaju nie miały już żadnego e- 
fektu, W pierwszym okresie wojny Niemcy 
byli wyjątkowo nieostrożni w swej sygnali­
zacji iskrowej i dopiero później wyszedł roz­
kaz admiralicji niemieckiej, nakazujący sta 
tkom milczenie o planowanych operacjach 
wojennych. Szczególną „gadatliwością” od­
znaczały się łodzie podwodne i zeppeliny. — 
Wiele z nich zostało zniszczonych wskutek 
Własnych niedyskrecji. Sir Alfred Ewing od 
cyfrował między innemi iskrówkę łodzi pod­
wodnej nr. 20, raportującej o storpedowaniu 
„Lusutanji”.

Ale rekordem jego było odczytanie depe­
szy iskrowej niemieckiego sekretarza stanu 
Zimmermana, w której proponował on Mek­
sykowi sojusz przeciw Stanom Zjednoczo­
nym A. P. Ta i kilka innych podobnych de­
pesz, zdemaskowanych przez pokój Nr. 40, 
wpłynęły na wciągnięcie Ameryki do wojny 
po stronie aliantów.

Drugim rekordem, efektowniejszym jesz­
cze pod względem fachowym, mimo, iż był 
on w rzemiośle tem tylko dyletantem, było 
odczytanie z grzebienia, przewiązanego nić­
mi, tajemnicy niemieckiej sieci szpiegows­
kiej w Angi ji, co doprowadziło do wykrycia 
jej gniazda. Wywiad memiecki nie spodzie­
wał się widocznie, iż będzie miał przeciw so 
hie takiego mistrza w odgadywaniu najpo- 
mysłowszych łamigłówek

Praca w pokoju Nr 40 była tylko przypad 
kowym epizodem w karjerze Sira Alfreda E- 
winga. ale przejdzie on do historji. Kto wie, 
jak potoczyłyby się losy wojny bez intuicji 
kryptograficznej tego uczonego. Sztab Ewin 
ga miał wiele roboty, bywały dnie, kiedy od- 
cyfrowano w jego biurze około 2000 iskró- 
wek niemieckich. Lord Balfour, który w o- 
wym czasie był pierwszym lordem admirali­
cji, odnosił się z na jwyższem uznaniem dla 
zasług Sira Alfreda Ewinga. Oświadczył on 
po wojnie, iż Anglja zaciągnęła wobec Ewin 
ga olbrzymi dług wdzięczności za to, czego 
dokonał w pokoju Nr. 4 0 .

80.
Sir Alfred Ewing zmarł, przeżywszy lat
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Czy należy newołać Centralna Zydw ska Komisie
Gospodarcza?

Opinia b. posła  dra Hartglasa
B. poseł na Sejm, członek prezydjum  C. K. Orga­

nizacji S jonistycznej w  Polsce, adw . M aksym iljan 
A polinary  Hartsglas, udzielił następu jące j odpowie- 
diz na ank ietę  Żydow skiej A gencji T elegraficznej 
v  spraw ie p ro jek tu  K om itetu D elegacyj Żydow- 
EKich utw orzenia C entralnej Komisji Gospodarczej 
w P aryżu  oraz R ad y  G ospodarczej w  Polsce.

OPINJA B. POSŁA ADW. A. HARTGLASA
Myśl pow ołania C entralnej Kom isji Gospodar­

czej, złożonej z teoretyków  i p rak ty k ó w  (ale, broń 
Boże nie polityków ) p rzy  K om itecie D elegacyj Ży­
dow skich uważam za  słuszną, ale m e z  tym  zakre- 
n*m kom petencji, jak i kom ite t proponuje.

K om isja ta k a  w i«na w yłącznie zająó  się  grom a­
dzeniem, badaniem  i segregowaniem  m aterja łu , po 
to. by  służyć bazą inform acyjną d la  po litycznej 
iziałalności K om itetu. N atom iast w szelkie „progra 
Diy gospodarcze '4 są  nomseaasem, dem agogicznym  
tfek tem , obliczonym n a  naiw ność ogółu, —  gdyby 
ta ś  naw et by ły  możliwe, to Św iatow y K ongres — 
o ile będzie m iał sk ład  napraw dę dem okratycznie 
w ybrany —  nie by łby ciałem  odpowiedniem  do de 
cedow ania w  te j  spraw ie. T am , gdzie chodzi o pro 
gram y gospodarcze —  6ą potrzebni fachow cy spe­
cjaliści, ale nie laicy.

O pracow yw anie program u gospodarczego jest 
pozbawione secjsu d la tego , że specyficzny k ryzys 
gospodarczy żydowski m a ch a rak te r w yłącznie p o ­
lityczny a żadne recep ty  gospodarcze go nic u le­
czą.

O ile chodzi o kryzyB gospodarczy żydowski wo 
póle, to  tkw i on w 3 przyczynach:

1) Ogólny k ryzys w szechśw iatow y, w yw ołany 
przeżyciem  się dotychczasow ego ustro ju  kap ita li­
stycznego i  nieznalezieniem  prze® ludzkość jeszcze 
cow ych form  bytow ania, jeżeli z  tym  kryzysem  nie 
łnoio sobie d ać  ra d y  an i Rooeevełt, an i Stalin, je ­
żeli bezsilne s ą  wobec niego rzą d y  A nglji i F rancji, 
to napew no K om isja G ospodarcza sobie z  nim  rad y  
też nie da-

2) D ruga przyczyna — a n o m a ln a  sy tu ac ja  Ży­
dów  w  golusie, narodu  bez łery torjum , bez w ięk­
szości n a  pewnem  teryfcorjum, bez ziemi i bez lud ­
ności rolniczej, zw arte j w  pew nych gran icach: n a ­
ród  nie w rośnięty  w  ziemię, naTód rozprószony wy­
w raca lad a  podm uch gospodarczy. K om isja Gospo 
Eai-cza tem u n ie zaradzi: ziemi n :e da, zw artości

Komplikacje na tle nowych terminów 
podatkowych

O rdynacja podatkow a, jak wiadom o, w p ro w a­
dza szereg inowacjii, k tórych realizacja zbiega 
się  7. obecnym rokiem  kalendarzowym . T o  też w  o- 
ikresie przejściow ym , k tó ry  n iew ątp liw ie  trw ać  
będzie aż do m aja r. bież., zachodzą poważne 
kom plikacje, w ym agające specjalnej czujności ze 
s tro n y  organazacyj gospodarczych. Tak więc cho­
dzi między inneml o  podatek lokalow y, k tórego 
te rm iny  płatności zosta ły  zasadniczo zmienione. 
Za p ierw szy  k w arta ł ro k u  bież. płacić się  będzie 
nie w  lutym , ja k  w  la tach  poprzednich, ale w 
kw ietniu, przyczem  dw utygodniow y okres ulgo­
w y  zostanie do tego czasu  zniesiony. N atom iast 
w  ciągu lutego i m arca, jak dowiadujemy się, roz 
pocznie się energiczna akcja w ładz skarbow ych 
w  kierunku  ściągnięcia od zalegających płatni­
ków należności za la ła  i k w arta ły  ubiegłe.

W sprawie alg podatkowych 
dla firm gdyńskich

W p rasie  polskiej i gdańskiej ukazały  się no­
tatki o  uchw aleniu przez Radę M inistrów  rozpo­
rządzenia w  sp raw ie  u lg  podatkowych dla firm  
gdyńskich. N otatki te są  przeważnie nieścisłe, 
wobec czego należy stw ierdzić, że podstaw y p ra ­
wne do uw aln ian ia  przedsięb iorstw , pow sta ją­
cych w, Gdyni, od  podatku dochodowego w  razie

nie stw orzy, nie zrobi Żydów większością. W praw ­
dzie, mimo tych anomalij, Żydzi sobie jakoś daw ali 

zawsze radę, więc można byłoby obmyśleć d la  nich 
znowu pewne norm y przystosow ania się do te j a- 
norm alnej galutow ej sytuacji, — ale żeby się p rzy ­
stosowyw ać, trzeba  wiedzieć, do czego się p rzysto ­
sow yw ać, t- zn. trzebaby  znorm alizować przede- 
w szystkiem  gospodarczy u stró j ludów  t. zw. rdzea  
ry ch . Poniew aż ten  ustró j jest narazie jeszcze w 
stan ie  płynnym  i znormalizowanie go n ie leży w  
mocy Komisji Gospodarczej (o czem w  punkcie 1), 
więo cała p raca  nad obmyśleniem środków  przy­
stosow ania byłaby „tłuczeniem  w ody w  moździe­
rzu".

3) Inaczej w ygląda rzecz z  trzecią przyczyną. —  
T rzecia przyczyna nędzy żydowskiej po lega na 
tem, żo do ogólnego wszechświatowego k ryzysu  I 
do specja łrle  żydow skiego b raku  rolnictw a i  p rze­
m ysłu podstawowego, górnictw a, hu tn ic tw a i roz­
prószenia^ dochodzi trzeci czynnik: . ograniczenia 
polityczne, bądź ustaw ow e, bądź faktyczne, k tó re  
odbierają Żydom moóaość te j naw et p racy , ja k ą  
bez tego  m oieby  mieli. Te,n czynnik je st w yłącznie 
polityczny i żadna K om isja G ospodarcza nie p o tia  
fi z nim w alczyć, ani opracować tak ieg o  p ro g ra­
mu gospodarczego, k tó ry b y  go zwalczył. Bo cóż 
po najlepszych gospodarczych program ach, jeżeli 
pozostaną na papierze, jeżeli adm inistracja  nie d a  
go w prow adzić w życie? Tu w ięc należy  prow a­
dzić polityczną w alkę. A le tu  może się  ta k a  Komi­
s ja  bardzo przydać, bowiem faktyczne ogranicze­
nia polityczne Żydów są  częstokroć ta k  u k ry te  pod 
rozmai temi, pozornie najsłusm iejezem i i  najhum a- 
nitarniejszem i płaszczykam i, i t a  p rzy  pełnem  u sta  
wowem równoupraw nieniu, że ty lko  p rzy  pom ocy 
sk rupu latn ie  zebranego, tisegregow anego, spraw ­
dzonego i p rzetraw ianego m aterja łu  gospodarcze' 
go m ożna to  w ykryć i udowodnić. I  tem  właśnie 
przygotow aniem  m aterja łu  dla politycznej o rgani­
zacji, kom itetu, w ina się zająć kom isja fachowców.

S tąd  w ynika, że zarówno C entralna Kom isja, 
jak  i Komisje w  poszczególnych k ra jach  nie po­
w inny pochodzić z  żadnych wyborów , nie pow inny 
być przypadkow ym  w ynikiem  ścierających się u- 
grupow ań pseudogospodaiczych i  politycznych o- 
ras  rozm aitych k o fe ry j i parfy j, lecz pow inny się 
sk ładać z zaproszonych, znanych fachowców i te ­
oretyków .

dokonania przez nie inw estycji, istn ieją od da. 24 li­
stopada 1930 r. Rozporządzenie P rezydenta 
Rzplitej (Dz. U. R P. Nr. 20/30) przew iduje w  
art. 7-a, możliwość zw olnienia od podatku do­
chodowego przedsięb iorstw  przem ysłow ych i ko­
munikacyjnych. O statnia uchw ała R ady Mini­
stró w  rozszerza jedynie działalność tego art, 7-a 
na przedsięb iorstw a handlow e, k tó re  dotychczas 
nie mogły ubiegać się  o  zwolnienie od podatku 
dochodowego

Import pomarańcz i eksport kompletów 
skrzynkowych

Dowiadujemy się, że sprawa importu poma­
rańcz z  Palestyny oraz z nią związana kwestja  
eksportu polskich kompleiów skrzynkowych na 
pomarańcze, jest przychjlnie traktowana przez 
polskie czynniki rurzędowe, które pragną pójść 
na rękę wytwórcom  sŁrzynek pomarańczowych, 
w formie ułatwień co do importu potrzebnych do 
produkcji maszyn itp.

żc  strony  palestyńskiej pewne sfery finansowe 
za in teresow ały  s ię  m ożliw ością ew entualnego fi­
nansow ania w y tw órn i skrzynek w  Polsce, tak, by 
można było całkow icie w  najbliższej przyszłości 
zaspokoić zapotrzebow anie rynku palestyńskie­
go (dzisiaj zaspakajanego przez Polskę w  13 
proc zapotrzebowania ogólnego, a przez to samo 
rozszerzyć kontyngent przyw ozu pom arańcz pa­
lestyńskich.

Jeśli zaś chodzi o  trak tow anie celno pom arańcz 
palestyńskich, to  zaznaczyć należy, że niedaw no 
podpisana um ow a z  H iszpanją ipso facto  przy­
znaje tak ie 6ame trak tow anie celne dla innych 
krajów7, zw iązanych z P olską ogólnym  trak ta tem  
handlowym , a w ięc i  W ielką B ry tan ją, k tórej u- 
staw odaw stw o w  tej m a terji rozciąga się na P a­
lestynę.

Pom arańcze palestyńskie będą m iały w ięc taką 
sam ą zdolność konkurencyjną, oczyw iście przed 
dłuższym transpo rtem  H aifa—Gdynia na rynku 
naszym co niezawodnie przyczyni s ię  do definity­
w nego uregulow ania sp raw y  niższych cen pom a­
rańcz na naszym  rynku.

Ile maią wynosić dodatki komunalne 
do podatków państwowych?

W ładze nadzorcze w yjaśn iły , w  jakiej wyso­
kości sam orządy m ają prelim inow ać w  budżetach 
na rok  przyszły  dodatki komunalne do niektórych 
podatków państwowych. Dodatek komunalny do 
państw ow ego podatku od spożycia, zużycia lub 
produkcji ma być preliminowany w  kwocie 1 zł. 
13 gr. na jednego mieszkańca miasta, 17,5 groszy  
na jednego m ieszkańca powiatu i  8,8 g roszy  na 
jednego mieszkańca gm iny wiejskiej. Przypusz­
czalnie w pływ y z  dodatków komunalnych do sca­
lonego podatku obrotowego należy preliminować 
w  kwocie 17,5 groszy na mieszkańca m iasta, 2,7 
grosza  na m ieszkańca powiatu i  1,3 grosza na 
m ieszkańca gminy.

Odroczenie rozporządzenia 
0 kosmetykach

Związek Izb Przem ysłowo- Handlowych w y­
stąpił do Ministra Opieki Społecznej * prośbą o 
zarządzenie odroczenia do końca 1935 roku ter­
minu wejścia w  życie rozporządzenia z  dnia 25 
czerwca 1934 roku o  dozorze nad wyrobem i o- 
b i egiem środków kosmetycznych, oraz o  podję­
cie prac nad nowelizacją tego rozporządzenia, a 
to  w  związku z zastrzeżeniami, jakie obecny 
tekst budzi w  zainteresowanych sferach przemy­
słowych. Odnośna wnioski, dotyczące noweliza­
cji, po przepracowaniu ich z  zainteresowańemi 
sferam i, zostaną przez Związek. Izb Przemysło­
w o- H andlow ych R. P. przygotowane i  p rzedsta­
w ione oddzielnie w łaściw ym  czynnikom.

Odroczenie term inu w ejścia w  życio w spom ­
nianego rozporządzenia o ra z  w ydanie go  w  zm ie­
nionej redakcji, uw zględniającej harm onijne po­
trzeby  zd row ia publicznego o raz  in teresy  przem y 
słu , jest — zdaniem  Zw iązku Izb — koniccznem, 
gdyż ogłoszone .rozporządzenia za rów no  pod 
względem praw nym , jak  i gospodarczym  nie po­
siada dostatecznego uzasadnienia, a  ponadio za­
rów no pod względom m erytorycznym , jak  i reda­
kcyjnym, istn ieją  w  niom poważne b rak i, k tó re  
budzą bardzo  w iele zastrzeżeń w śród zain tereso­
wanych sfer gospodarczych.

Koncesjonowanie handlu 
niywanemi meblami

Izba P rzem ysłow o- H andlow a w  W arszaw ie 
w y raz iła  opinję w  sp raw ie  koncesjonow ania han­
dlu używ anem i meblami. Irb a  stanęła na stano­
wisku, iż  podciąganie pod przym us koncesyjny, 
w  drodze rozszerzającej in te rp re tac ji art. 8 praw a 
przem ysłow ego, takiego przem ysłu, k tó ry  dotych 
czas był w ykonyw any juko w olny —- nie w yda­
je  się celowe, tem bardziej, żc sprzedaż używ a­
nych mebli nie należy do rodzajów  przem ysłu, 
k tó ry  z uwagi na in teres publiczny w ym agałby 
specjalnej kontroli. K oncesjonow anie przem ysłu 
handlu starzyzną w p 19 art. 8 p raw a przem y­
słow ego m iało n a  względzie momenty san itarne
1 przeciw działanie paserstw u, co przy  sprzedaży 
używ anych mebli nie może być uw ażane za  de­
cydujące, nie w ydaje się w ięc rzeczą słu szną  pod­
ciąganie tego przem ysłu pod kategorję handiu 
starzyzną,

W sprawie podwójnego opodatkowania 
obywateli polskich i niemieckich

M inisterstw o Skarbu zw róciło się do organiza- 
cyj gospodarczych o  przedstaw ien ie postulatów  
w  spraw ie podwójnego opodatkowania obyw ateli 
polskich i niemieckich w  dziedzinie podatków  
bezpośrednich. Problem ten ma się stać podobno 
przedmiotem pertrak tacy j w celu zawarcia umo­
wy o zapobieżeniu podwójnemu opodatkowaniu
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Rek VIII. Nr. 1

ELZA SILBERSTEIN

Dziś i jutro
Problemy, nieraz zawiłe i błądzące mylne- 

mi drogami w nieznaną przyszłość, rozstrzy­
ga. zwykle życie samo silnym, prostym rzu­
tem. Rzutem z teoretycznej platformy roz­
ważań i dyskusji w rzeczywistość, wobec 
której stajemy jako wobec nieodwołalnego 
i już przyswojonego naszym pojęciom faktu. 
W obliczu nowych faktów zmuszeni jesteś­
my jednakże zająć nowe, dostosowane do 
nich stanowisko i stawiani bywamy przed 
nowemi, nieznanemi dotąd zadaniami.

Kto wie, gdyby Wielka wojna nie rzuciła 
kobiet w samo ognisko życiowej walki, gdy­
by ich nie zmusiła przemożnym ruchem ko­
nieczności do zajęcia opuszczonych przez 
walczących mężczyzn placówek — kto wie, 
możeby dziś jeszćze problem „emancypacji 
kobiet” tułał się nierozwiązany po różnych 
konferencjach, meetingach i agitacyjnych 
broszurach.

Prawda, dziś problem emancypacji kobiet 
brzmi może jak auchronizm — choć nie na­
leży jeszcze w zupełności do historji. Bo cóż 
z tego, że przyzma.no nam bez reszty prawo 
do pracy i wolności, do zajęcia miejsca w  
wszystkich zawodach — że przyznano to 
wszystkp, czego już nie można było cofnąć; 
prawo do stanowienia praw, prawo do kie­
rowania i kształtowania jest dotąd tylko 
przywilejem bardzo niewielkiej w stosunku 
uo całości garstki kobiet. Dziś wielkie rze­
szo kobiet — połowa ludzkości — są jeszcze 
ciągle fluktuującą masą, młodą ziemią w nie 
ukształtowanym, niezastygłyjh stanie. Dziś 
te rzesz** brane są wciąż jeszcze w rachubę 
społeczną i  polityczną jako ilość, pokaźna 
zresztą, wyborczyń i pracownic, jako wielka, 
ale niezupełnie świadoma swej wielkości si­
ła, którą, można kierować — i wygrywać ją 
przeciw innym siłom. Ale jutro — jutro ta 
siła stanie się już siłą świadomą, domagają­
cą się proporcjonalnie wielkiej i  odpowie­
dzialnej współpracy w kierowaniu losami 
narodów i społeczeństw <— a to jutro może 
zmienić oblicze świata.

Także świata żydowskiego. Wprawdzie w 
młodym budującym, się świecie Palestyny 
3tanęła kobieta odrazu w równym rzędzie z 
mężczyzną, w równym rzędzie pracy, obo­
wiązków i praw. Tan nie trzeba było nic sta­
rego burzyć, z niczem szkodliwem walczyć, 
tam wystarczyło być od początku, być, żyć 
I pracować. Ale w całości żydowskiego świa­
ta, świata golusu i Palestyny jakież jest 
„dziś” społeczne i polityczne kobiety żydow­
skiej? W tem. fatalnem dla żydostwa „dziś”, 
kiedy naród powinienby jak uwięziony i śle­
py Samson wstrząsnąć calem napięciem woli 
fil arami swej niemocy i niedoli — ukryta 
sda olbrzyma. budzi się zaledwie z bezwładu 
snu.

Kobiety ż y ’ ’:ie  pracują i  chcą praco­
wać dla swe.- . i.rodu. To jest niezaprze­
czalny fakt. który stawia ten naród przed 
nowe, domagające się spełnienia zadania. 
Kobiety chcą pracować — ale chcą także 
współpracować w kierowaniu tym narodem, 
chcę mieć swój głos, swój wpływ swoje miej­
sce zapewnione tam, gdzie się ustanawia i 
decyduje o dążeniach żydostwa i o sposo­
bach realizacji tych dążeń. Chcą być nietyl- 
ko pomocnicami, których usługi przyjmuje 
się chętnie, a nawet z uznaniem — ale pra­
gnę tworzyć jutro swego narodu — bo to 
przecie jutro ich synów i córek. A nie mogą 
i nie powinny być pominięte matki tam,

Kobiety, które budują Palestyno
Wśród anonimowego i szarego tłumu ko­

biet, pionierek i chalucek, które budowały i 
budują żydowską Palestynę, świecą tu i ów­
dzie ciepłym blaskiem nazwiska, koło któ­
rych nie sposób przejść obojętnie i pominąć 
je milczeniem. Toteż od czasu do czasu za­
trzymamy się przy nich na chwilę i skreśli­
my krótko ich działalność i pracę w Erec. —

Dziś zajmie nas kobieta, której fantazja i 
przedsiębiorczość daje początek nowej kolon 
ji w Erec, kolonji, mającej swoisty cel i cha 
rakter.

Sara Levy — kolonistka-pionierka na gó­
rze Kenan koło Safed — wdowa po zamoż­
nym kupcu żydowskim z Singapore, wystąpi 
ła, niedawno z projektem założenia kolonji 
żydowskiej koło Safedu — które to miasto 
od czasu rozruchów w r. 1929 coraz bardziej 
było przez Żydów opuszczone. Sara Levy 
zdecydowała się pierwsza budować na sto'

Kobiety obradują
O slatuio odbyła się M iędzynarodowa K onferen­

cja Kobiet w  Londynie Zjednoczenie K obiet p ra ­
cujących w  Palestynie (Moazoth Ilapoatot) ■wy­
sła ło  też delegatki i szczegółowo spraw ozdanie Z 
działalności K ooperatyw  kobiecych w  Palestynie. 
Było 600 delegatek przedstaw icielek  23 narodo­
wości. P rzew agę stanow iły  kobiety pracujące, 
matki, k tó re  dźw igają całą troskę u trzym ania ro ­
dziny n a  swoich barkach. Przew odniczącą była 
p Łma Freundłich z W iednia. Głównym tem atem  
obrad była sp raw a w artośc i i  celu organizow a­
n ia  się kobiet w  K ooperatywy.

Zjazd doroczny Ligi Kobiet 
dla pracującej Palestyny
odbył się — jak  w iadom o —  w  Chicago. Delegat­
ka z Palestyny E.liszewa K apłan w ygłosiła refe­
ra t o  p racy  kulturalnej „Ligi kobiet*1, na całym 
świecie. P rzybyły  delegatki z %  okręgów  tak  od- 
siebie odległych, że n iektóre z nich przez 10 la t 
nie m iały kontaktu z C entralą. Zjazd ten m iał o- 
grom ne znaczenie dla konsolidacji całego ruchu 
żydowskich kobiet pracujących w  Ameryce. Oma­
w iano kw est ją pracy kulturalnej, kw estję szkol­
nictw a żydow skiego w  Ameryce, zadania m atki 
jako  w ychow aw czyni o raz kw estję p racy Chalu- 
cowcj w  Palestynie P rzeszła rezolucja /. żąda­
niem pow iększenia liczby certyfikatów  dla Gha- 
lucot z Ameryki. S ek rcta rja t Rady Robotniczej w 
P al s-tymi e w niósł m em orjał do p. M illsa —  n a ­
czelnika U rzędu Em igracyjnego — z zadaniem 
powiększenia liczby certyfikatów7.

Wiadomości kobiece
W  LENINGRADZIE PROKURATOREM PAŃ­

STWOWYM zam ianow ana została 21-lelnia ko­
mun,istka A. Gutkowa. Jestlo  p ierw sza kobieta w 
ro li w ysokiego urzędnika państw ow ego i to  w 
tak młodym wieku.

PA N I GABRJELA REY A L w spółpracow nicz­
ka Tygodnika francuskiego kobiecego, o trzym ała 
od T ow arzystw a L ite ra tów  w Paryżu  za sw oją 
działalność lite racką  nagrodę P rezydenta Repu­
bliki

W  JU G 0SŁ A W JI uchw alono na jednej z kon- 
ferencyj lekarzy  opodatkow ać m ężatki, k tó re  nie

gdzie decyduje się o sprawach takiej wagi. 
A jeżeli nie pamiętają o tem lub wiedzieć te­
go nie chcą ci, którzy dziś kierują żydo- 
stwem, jeżeli nie biorą tego bardzo poważ­
nie pod uwagę, to nie zapominamy o tem 
my, kobiety żydowskie. I kształtujemy i przy 
gotowujemy już dziś tę siłę, która stworzy 
dla żydostwa lepsze, jaśniejsze jutro.

Konferencja światowa WIZO, która odbę­
dzie się w marcu w Palestynie, będzie z pew­
nością ważnym etapem w drodze do tego 
jutra.

kach Har Kenan, który znajduje się od 41 
lat w posiadaniu Pica — a skąd roztacza się 
nieporównany widok na jezioro Kineret i do 
linę Jordanu. Sara Levy nabyła tam 200 du- 
namów ziemi i chce oddać jako darowiznę 
20 domów wraz z ogrodami artystom żydo­
wskim, którzy zechcą się tam osiedlić. Wiele 
sławnych i głośnych nazwisk bierze się ju ż  
pod uwagę i  przygotowuje się plany szkól 
malarstwa, rzeźby i sztuki stosowanej. Ob­
cy, którzy przybywają do Safedu, interesują 
się żywo tą sprawą i rozważają czy nie nale­
ży nabyć kilka dunamów ziemi w tej nowej 
kolonji artystów. Cóż można wiedzieć w E- 
rec? Jakże fantastyczny byłby każdy począ­
tek a najnieprawdopodobniejsze rzeczy po­
wstały z mieszaifny idealizmu i przedsię­
biorczości! Tymczasem jedno jest pewne. 
Na najwyższym zakręcie drogi stoi tablica 
z napisem: Kiriat jśara.

chcą mieć dziecka. Postanow iono pieniądze uzy­
skane z  tego podatku dać rodzinom obarczonym 
wieloma dziećnrf.

Co robią kobiety w parlamencie 
angielskim?

Najwybitniejsza posłanka angielska L ady 'Aster 
podczas ostatniej sesji parlamentarnej zad a ła  rz ą ­
dowi 86 interpelacyj, na które m inistrow ie mu­
sieli odpowiadać. Lady Aster jest znaną z  wszech 
stronnego wykształcenia politycznego. Obok niej 
przedstaw icielka uniwersytetów angielskich Miss 
bleanor Rathbone w ygłasza sw oje mowy ze zna­
ną swadą. Za najdowcipniejszą kobietę w  święcie 
politycznym  angielskim uważa s ię  córkę Lloyd 
George‘«. Przedstaw idelM  okręgów przem ysło­
wych Anglji północnej jest Miss Irene Ward, a 
in teresy  rolnictwa reprezentuje Mra. Rnnge.

A zatem  liczne kobiety angielskie dokum entują 
doświadczenie swoja i  zdolności w  Parlam encie 
a naw et w polityce zagranicznej, najbardziej je ­
dnak obok Lady Astor, posłanka Miss Grave*. 
k tó ra  prziez dłuższy czas była czynna w  M inister­
stw ie Spraw  Zagranicznych,

Reforma prawa małżeńskiego w Persji
W  Parlam encie P ersk im  dyskutow ano osta tn io  

nad projektem  now ego p raw a  małżeńskiego 
W nosi on duże zm iany, podnosi do la t 16-tu w a k  
praw nie  dozwolony do zaw arcia  m ałżeństw a, do­
tychczas w edług p raw  muzułm ańskich s tanow ią­
cy la t 9. N astępnie w prow adzono poslunow im ie 
ograniczające w ielożeństw o, m ianowicie czło­
w iek pragnący  pojąć d rugą żonę, obow iązany 
jest pod sankcją ważności tego drugiego m ałżeń­
stw o uprzedzić sw oją d rugą żonę, że jest już żo­
naty. Dalej zastrzeżono rozciągnięcie p raw a w y­
stąpienia o rozw ód i na kobiety, gdy dotychczas 
przysługiw ało  ono ty lko  mężczyznom

10*cioro przykazań dla matek
Francusk i p isa rz  P aul Rebus, podaje 10-cioru 

przykazań  dla młodych matek:
1) nie daw aj dziecku w szystkiego lego, czego 

tylko zażąda,
2) nie zachw ycaj się niem g lo śn o l ,
3) nie mów mu, że się nie w ierzy  w jego po­

praw ę,
4) niech się rodzice nie kłócą nigdy w obecno­

ści dziecka,
5) niech jedno nie zab ran ia  lego, co pozwala 

drugie, ani n a  odw rót,
6) niech m atka nie k ry tykuje przed niem ojca,
7) niech dobiera dziecku s ta rann ie  tow arzysza 

za baw,
8) niech się nie śmieje zbytnio z  jego dowcipów 

i nie każe ich pow tarzać przy gościach,
9) niech nie kry tykuje przed niem nauczycieli 

w szkole a podtrzym uje zaw sze Icii au torytet,
10) niech nie daje mu nigdy dużo pieniędzy dc 

ręk i i niech w ym aga zapisyw ania wydatków .
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Dziś likwidacja 
akcji legitymacyjnej

Zgodnie z kalendarzykiem  wyborczym  na XVI. 
Konferencję K ra jow ą zostaje  w  dniu dzisiejszym  
przeprow adzona likw idacja akcji legitym acyjnej 
na całym teren ie naszej dzielnicy.

W zw iązku z powyższem  zw raca się Egzekuty 
w a do w szystkich Komitetów Lokalnych, by li­
kwidację tę  z  należytą energ ją  przeprow adziły  i 
w myśl kalendarzyka wyborczego przekazały E- 
gzekutyw ie w  dniu 18 bm. uzyskane ze sprzeda­
ży leg itym acji kw oty, o raz  przesłały  pod jej 
adresem  sp is posiadaczy legityinacyj o raz  odcin­
k i sprzedanych i  bloki niesprzedanych Icgityma- 
cyj.

Egzekutywa w zyw a wszystkie Komitety Lokal 
ne do bezwzględnego przestrzegania term inów  
podanych w  kalendarzyku w yborczym  i zw raca 
uw agę, że żadne przesunięcia w tym kierunku 
nie będą uwzględniane. Jeszcze raz  podkreślam y, 
że od ilości sprzedanych i odprowadzonych do 
Egzekutyw y legltym acyj. partj-jnych, zależną jest 
liczba delegatów  na Konferencję K ra jow ą Ko­
mitety Lokainb w inny dołożyć wszelkich starań , 

akcja legitym acyjna w  ich m iejscowości dała 
odpowiednie w yniki, a  liczba ; sprzedanych lcgi- 
iymacyj partyjnych odpow iadała > liczb ie . ogólnych 
sjonistów  w  danej miejscowości.

N a 50 sprzedanych legityinacyj, przypada je­
den delegat. .

E gzekutyw a Organizacji! g#uu&$yęznej dla 
zach, Małopolski i  Śląska.

— JEDEN MIESIĄC DOŚWIADCZENIA. Dziecko 
nie znosi mięty! A m ięta w paście dla dzieci jest ab 
soluinie zbędna, czyśćcie więc dzieciom ząbki spe 
cjalną, do ich potrze® zastosowaną pastą. „Bebedont 
s;;olmana“J — Hasło tó, stanowiące przew rót w hi- 
rjenie dziecka, a przytom proste, zrozumiale i słusz­
ne, spotkało się z należytem uznaniem ze strony le- 
kanzy-pedjatrów, pedagogów i matek.
2091kr DR. S. A.

DYWANY, CERATY. LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

■ ■ □ ■ ■ a p u i m B a s i B n M n M n a i n a i
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

—  Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. Dzisiaj
i ju tro  ciesząca się dużein powodzeniem kom edja 
m uzyczna O esterreichera-Bernauera z m uzjdtą pol­
skiego kom pozytora J .  Ś wie to oh o wskiog o „Rajski 
ogród1*. Pod kierunkiem  dyr. J .  Osterw y odbyw ają 
się próby z koanedji Je rzego  Szaniawskiego p. t. 
„ P ta k “, k tó ra  ukaże się w  sobotę, 19 b. m.

—  „RZECZPOSPOLITA POETÓW " L. H. MOR­
STINA DLA SFER PRACOWNICZYCH I  ROBOT­
NICZYCH. W  tea trze  im. J .  Słowackiego w ysta­
wioną będzie po cenach najniższych, w niedzielę, 
20 b. m. o godz. 3-ciej popołudniu. Inform acyj u- 
dziela S ek re ta rja t Robotniczego In sty tu tu  O św iaty 
i K ultury  im. St. Żeromskiego w  godz. 18—20 (Ry­
nek  gl. 32, H  p.l.

— TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). W  so­
botę prem jera najzabaw niejszej Operetki „Motke 
fun Slobódka**. Bdłely już do nabycia w  firm ie 
A Fiscnliab, Grodzka 40

—  Z TEATRU BAGATELA, Dziś rew ja  w  12 0- 
brazacb: „N ajpiękniejsze P olki świata** w  w yko­
naniu now ozaangażow anego zespołu artystycznego

— „ZŁOTY KOGUCIK**. Dzieci naszego m iasta 
czeka niebawem  w ielka niespodzianka. Oto w  tea  
trze „B agatela" gościł będzie doskonały  T eatr 
dla Młodych W idzów „Z łoty kogucik", k tó ry  już 
dnia 20 bm w ystępuje z  p rem jera „Czerwonego 
Kapturka'*. Znana ta  i cudowna bajka dla dzie­
ci znalazła now ą szatę sceniczną w adaptacji 
W ładysław a Krzem ińskiego.

— KRAKOW SKIE TO W. ŚPIEW ACKIE „E- 
CHO“ przygotow uje K oncert kom pozytorski dyr. 
Bolesława W al lek- W alewskiego, z  okazji jego 
SOJetniej p racy  kom pozytorskiej. K oncert obej­
muje Utwory kom pozytora od roku 1904. W  kon-

Tajemnica „toru śmierci"
Drogi dzień procesu przeciw sprawcom katastrofy

krzeszowickiej
(rg) Proces przeciw sprawcom katastrofy krze­

szowickiej toczy się przy wzrastającem zaintereso­
waniu. Sala rozpraw od wczesnych godzin rannych 
wypełniona jest po brzegi publicznością, przysłu­
chującą się z zainteresowaniem przewodowi sądo­
wemu. Wśród obecnych jest znaczny odsetek funk- 
cjonarjuszy kolejowych. W momentach ściśle fa­
chowych notują oni skrzętnie sw e uwagi, komen­
tując następnie w kuluarach przebieg procesu.

Rozprawa wczorajsza rozpoczęła się od przesłu­
chania Antoniego Drabika, blokowego na poste­
runku 307 pod Krzeszowicami. Podobnie jak i 
Ziembiński

DRABIK NIE POCZUWA SIĘ DO WINY.
W służbie kolejowej pracuje on od roku 1911. 

Przez pewien czas był przeniesiony w stan spo­
czynku, następnie został spowrotem przyjęty do 
służby i otrzymał stanowisko dróżnika.

Krytycznego dnia objął służbę na posterunku 
blokowym o godzinie siódmej rano. Niedługo póź­
niej, bo o godz. 7.45 przejechał tam tędy pociąg 
towarowy. Nie otrzymawszy potwierdzenia zwrot­
nego z Krzeszowic o przejeździe pociągu towaro­
wego, zatrzymał on pociąg gdyński przed sema­
forem. Następnie polecił telegraficznie wywołać 
Krzeszowice. Nie otrzymawszy odpowiedzi, za­
dzwonił sam do Krzeszowic. Wówczas dowiedział 
się od dyżurnego ruchu Niecia, że pociąg towaro­
w y jest już w Krzeszowicach. Równocześnie Nieć 
polecił mu zawiadomić maszynistę pociągu gdyń­
skiego, że ma jechać wolno w stronę Krzeszowic 
i przy pomocy ręcznej sygnalizacji zajechać na 
II. tor.

W 6 minut po odjeździe pociągu gdyńskiego 
nadjechał pociąg wiedeński.
NIE MAJĄC ZNÓW OD NIECIA POTWIERDZE­

NIA ZWROTNEGO 
o przejeździć pociągu gdyńskiego, zatrzymał po­
ciąg wiedeński i spytał się o instrukcje. Nieć dał 
mu rozkaz, aby pociąg jechał powoli przy ręcz­
nych sygnałach i zatrzymał się przy semaforze 
„stój'*.

Postąpił on zgodnie z rozkazem. Za chwilę jed­
nak zadzwonił do niego Nieć i czynił mu wyrzuty  
spowodu puszczenia pociągu. Wówczas powiesił 
Drabik słuchawki i zawezwał strażnicę 372, za­
wiadamiając, że po przyjeździe pociągu wiedeń­
skiego winien on zostać zatrzymany. Tutaj dowie­
dział się jednak, że jest już zapóźno. Właśnie przed 
chwilą

POCIĄG W IEPENSKI MINĄŁ STRAŻNICĘ 
Niebawem nadeszła wieść o katastrofie. Wówczas 
zamknął linję kolejową.

Prokurator dr. Boryczko w  dłuższej serji pytań 
wykazuje oskarżonemu, iż działał wbrew obowią­
zującym przepisom. Najpierw wypuszczał pociągi, 
a potem dopiero informował się, czy  Iinja jest 
wolna.

Na pytania obrońcy dra Warenhaupta oskarżony

wyjaśnia, że w czasie swej służby kolejowej nie 
był n igdy karany, nawet naganą. Na służbie tele­
graficznej nie znał się, a  telegramy odbierał tele­
grafista Czylok. Jak z zeznań oskarżonego wyni­
ka, umiejętności tego telegrafisty były bardzo o- 
granlczone. Naukę pobierał zaledwie przez mie­
siąc, przyczem

UCZYŁ SIĘ TELEGRAFOWAĆ... NA NOŻU.
Dalszy oskarżony Gabriel Nieć, dyżurny ruchu 

w Krzeszowicach nie poczuwa się również do wi­
ny. Na stanowisko sw e został przeniesiony z Bo­
gumiłowie. Krytycznej nocy objął służbę o godz. 
8.40 wieczór. Na swem stanowisku wytrwał z dwu­
godzinną przerwą, aż do rana. Pociągi miały nad­
chodzić do Krzeszowic w następujących okresach 
czasu: pociąg towarowy —  7.25, pociąg gdyński —- 
7.37, pociąg wiedeński —  7 57. Oba ostatnie po- 
ciągi, jako pospieszne, miały tylko minąć stację w  
Krzeszowicach.

Tymczasem pociąg towarowy nadjechał o godz. 
7 26, a w eztery minuty później przybył pociąg 
gdyński. Nieć zarządził, aby pociąg towarowy od­
stawić na trzeci tor, a sam udał się do biura, aby 
wydać dalsze zarządzenia.

Przybywszy tutaj, przekonał się, że Ziembiński 
nie odblokował zwrotnic, uniemożliwiając tenisa- 
mem wjazd pociągu gdyńskiego. Wówczas Nieć 
zatelefonował do Ziembińskiego, a ten  dśwładczył 
mu, że

MECHANIZM „ZACIĄŁ** SIĘ.
Wówczas Nieć polecił mu skontrolować dźwig 

nię semafora, a gdy i to  okazało się  niemożliwe, 
zerwać plomby i  ręcznie przesunąć zwrotnicę.

W dalszym ciągu Nieć opisuje wysiłki, jakie 
czynił, aby uregulować zawikłaną sytuację. Nie 
mógł się wydalać z Urzędu Ruchu, gdyż z łonej 
strony sygnalizowano mu przyjazd pociągów, a 
równocześnie nie miał kogo, ktohy go mógł zastą­
pić.

W końcu widząc, że sytuacja Jest ciężka, zer­
wał plombę na swym aparade, chcą ręcznie usunąć 
przyczynę niedomagali. N ie udało mu się to  jed­
nak. W ówczas w ysłał pisemne polecenie do Dra­
bika, aby pociąg gdyński zatrzymał pod semafo­
rem. Mówił również telegrafiście, aby nłe w ysyłał 
potwierdzenia zwrotnego dla pociągu gdyńskiego, 
oraz aby polecił pociągowi wiedeńskiemu zatrzy­
mać się pod semaforem „stój**.

Obrońca Niecia, adw. dr. Markowicz stawia o- 
skarżonemu dłuższą serję pytań, wykazując, iż  

DZIAŁAŁ ON ZGODNIE Z PRZEPISAMI 
i czynił wszelkie wysiłki, aby nie dopuścić do kata­
strofy. Przesłuchanie Niecia trwało do godz. 5  po­
południu, poczem rozprawa została przerwana do 
dnia dzisiejszego.

Na wstępie w dzisiejszej rozprawie zeznawać bę­
dzie ostatni oskarżony, konduktor Antoni Kacz­
marek. Po jego przesłuchaniu nastąpi otwarcie po­
stępowania dowodowego.

cercie w ezm ą udział art. op. pp. W. Pastów na, 
Z Wożniak, Chór żeński K rak. T ow  Muzyczne­
go  oraiz K rak. Tow. śpiew . ..Echo *.

—  HALLO! KRÓL. KUTA! KATOW ICE! 2 Go­
ścinne w ystępy znanego W ileńskiego Zespołu O- 
peretkow ego z  Nechamą, W inter, Chaszem, K a­
diszem na czele. Środa: Król. Huta, sala „H rab ia  
Reder", czw artek: Katowice, sa la  „Raratas". G ra­
na będzie najw eselsza operetka „A m erikuner Li- 
t\vak‘‘.
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH

ATLANTIC: -M ełodje cygańskie** CLoretta
Young. Philip  Holmes) i  „W id k a  rew ja komedjo 
w a".

ADRIA: „śluby  ułańskie*'.
APOLLO: „Jej W ysokość całuje* (Janct Gay- 

nor, H enry  G arat).
BAGATELA: „Głos skazańca** o raz  rew ja „Naj 

piękniejsze P o lk i św ia ta’*
DOM ŻOŁNIERZA: „K lejnoty m iłości".
PROMIEŃ; „M arzenia miłosne* (Ryszard Tau- 

bcr).
SŁONKO: „12 krzeseł" (V lasla Burian, Adolf 

Dymsza).
SZTUKA: „P rzeo r Kordecki — Obrońca Czę­

stochowy*' (Karol Adwentowicz).
ŚW IT: „P rzeo r Kordecki —  Obrońca Często­

chow y" (Kasto! Adwentowicz)
UCIECHA: „Miody la s"  (Brodzisz, Samborski).
WANDA: „Pieśń zdobywa św ia t" (J. Scbm dtS

iaipen 1J713 y i  nbnpn-totra ny jta  □ 'c n a ta  u m
,tj*r na W i  D^a1? ly in  i 3 i  DWJtn nnnnon  b v  

dto* jw b  *u*iii33i3 i*a’'*ai3 w a rby rrsb  p a r  
{.U3\ i ś c i  1*3 1371 .Miren fp o  b v  1371

300 dramatów na konkursie 
Akademii Literatury

Odbyło się w W arszawie w  siedzibie .Polskiej 
A kadem ji L ite ra tu ry  posiedzenie sądu  konkursu 
dram atycznego w  obecnośti przewodniczącego są­
du, prezesa akadem ji Sieroszewskiego oraz człon­
ków  sądu: B androw skiego, Lorentowicza, Maku­
szyńskiego, S taffa, Szaniawskiego', Szyfmana* W ie­
rzyńskiego, Zawistowskiego i Żeleńskiego. Sąd  
konkursow y zakw alifikow ał 287 nadesłanych 
sztuk, k tó re  przydzielono członkom sądu do  czy­
tania.

W  celu technicznego uspraw nienia obiegu sztuk  
wśród członków sądu podzielono ju ry  n a  sekcja. 
W obec dużej ilości sztuk nadesłanych na konkurs, 
sąd postanow ił przesunąć ostateczne rozstrzygnię­
cie konkursu na późniejszy term in, nie prolcragu 
jąc jednakże term inu nadsyłania.

Pierwsze czytanie sz tuk  w  sekcjach m a być u- 
kouezone do dnia 7 m arca 1935 roku.
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Meir Dizengoff ciężko zaniemógł
Tel Awiw, 15. 1. ŻAT, Burm istrz Tel Awiwu

Meir Dizengoff zachorowa. Lekarze uw ażają stan
chorego za poważny.

• •  *
Tel Awiw. 15. 1. ŻAT. S tan  zdrowia burm i­

s trza  Dizcngoffa określany je s t dziś przez lekarzy 
jako krytyczny. W szystkie nadzieje pokładane 
są w transfuzji krw i, k tó ra  została zarządzona 
przez lekarzy, jako o sta tn i ra tunek  dla bardzo

osłabionego pacjenta. G dy ty lko  rozeszła się wieść, 
że s tan  zdrow ia DLzengoffa w ym aga transfuzji 
krw i, w ielu mieszkańców' Tel Awiwu zaofiarowało 
6wą krew  dla popularnego burm istrza. K rew  wzię­
to  od pewnego starszego człowieka, k tó ry  się 
zgłosił, aby ratow ać burm istrza. Cały Tel Awiw 
z wielkiem napięciem i niepokojeni oczekuje dal­
szych wiadomości d stan ie  zdrowie burm istrza.

PO ZWYCIĘSTWIE HITLERA:

Masowa n iiz
Paryż, 15. 1. PAT. Według doniesień z For 

bach. grupa uchodźców z Zagłębia Saary zło 
żona z 30 osób przekroczyła dziś popołudniu 
granicę francuską. W grupę tej znajduje się 
poseł Seldte i kilku przywódców frontu jed­
ności wraz z rodzinami.

P aryż, 13. 1. (PAT). K onsulat francuski w Saar- 
bruecken otrzym ał wczoraj zgórą 1.000 podań o 
w!zv do F rancji. W szystkie niem al podania były 
motywowano obawą przed represjam i hitlerow skie­
mu Petenci otrzym ali wielo listów z pogróżkami.

delem położenia kresu pogłoskom o zaniknięciu 
granicy francuskiej dla mieszkańców- Saary, kon­
su la t francuski w ydal kom unikat, w którym  za­
znacza, że wizy będą wystawione petentom bez o- 
graniezeń w ciągu 24 godzin.

Berlin. 15. 1. PAT. Niemieckie biuro inform acyj 
ne donosi z Bazylei, iż iząd  szwajcarski niezwło­
cznie po ogłoszeniu wyników plebiscytu w Zagłę­
biu Saary wprowadził zaostrzoną kontrolę g ran i­
czną, celem uniemożliwienia napływu niepożąda­
nych (!) elementów do Szw ajcarji.

Rzekomy spisek i zajścia w policji
Berlin. 15. 1. (PAT). IV ciągu nocy niemieckie 

biuro inform acyjne przyniosło wiadomość o wy­
kryciu w Saarbruecken rzekomego zam achu pla­
nowanego przez kom isarza Grurńbacha oraz ko ­
m endantów  policji G erccke‘g'0 i Christa, Przywódcy 
spisku umknęli w  chudli, gdy w ładze wkroczyły 
ilu koszar, gdzie znajdowali sie spiskowcy. Broń 
skonfiskowano. Śledztwo zostało wdrożone. Nad 
ranem nadeszła wiadom ość o aresztow aniu szeregu 
urzędników policji, wmieszanych w  spisek.

Niem. biuro inform acyjne w związku z tą w ia­

domością atakuje komisję rządzącą Saary, specjal­
nie zaś jej prezydenta I\noxa, oskarżając go o za­
niedbanie obowiązków.

* * *
Saarbruecken, 15. 1. (PAT). Dzisiejszej nocy w 

koszarach policji m iejskiej doszło do zajścia po­
między zwolennikami s ta tus quo a ich kolegami z 
frontu niemieckiego.' Szybka interw encja władz 
zlikwidowała niezwłocznie sprawę, k tó ra  nie po­
ciągnęła za sobą żadnych następstw , wbrew k rą ­
żącym w Saarbruecken i zagranicą pogłoskom.

„Walka z faszyzmem niemożliwa
w ramach metod demokratycznych

Saarbruecken, 15. 1. PAT. Agencja Hava- 
sa donosi: Przywódcy frontu niemieckiego 
Mac Braun i Pfordt znajdują się w siedzi­
bie ,-Arbeiter Wohlfart” pod ochroną kilku­
set swoich zwolenników. Pierwsze wiadomo­
ści o rezultacie plebiscytu podziałały depry­
mująco na Brauna, który obecnie przyszedł 
już do siebie. Pfordt zachował spokój. Obaj 
przywódcy lewicy stwierdzają, że walka na 
terenie Zagłębia Saary toczyć się będzie w 
dalszym ciągu. Przyznajemy się do klęski —  
oświadczyli — która dowiodła, że walka 
przeciwko faszyzmowi jest niemożliwa w ra­
mach metod demokratycznych. Będziemy 
domagać się od Ligi Narodów ochrony dla 
tych z nas, którzy jej zaufali”. Braun i 
Pfordt stwierdzili, że katolicy głosowali w 
całości za Hitlerem.

Braun będz7c aresztowany?
Londyn. 15. 1. PAT. K orespondent Reutera w 

Saarbruecken dom si, że według obiegających po­
głosek, możliwem jost, że przyw ódca frontu  jedno­
ści Max Braun będzie are§ztow any dla uchronienia 
go przed możliwością zamachu.

Aresztowania wśród komunistów
Londyn, 15. 1. PAT. Agencja Reutera do- 

losi z Saarbruecken: Aresztowania komuni­
ków saarskich rozpoczęły się już dziś rano. 
Schwytano 16 komunistów, u których zna- 
eźć miano k a s te tv  amerykańskie i inną 
•roń.

Stresemann umarł —  
loraz drugi...

Berlin, 15. 1. PAT, Prezydent policji ber- 
ńskiej von Leretzow celem uczczenia po-

« f

wrotu Zagłębia Saary do Rzeszy polecił prze 
mianować ulicę Stresemauna, prowadzącą 
od placu poczdamskiego, na ulicę Saarską 
(Saarstrasse)

Niezwykłe widowrsko w Genewie
W arszawa. 15. 1. (Sini J a k  donoszą z Genewy, 

w środę kom isja plebiscytow a złoży urzędowo 
spraw ozdanie Kadzie Ligi Narodów z plebiscytu w 
Zagłębiu Saary. N astępnie k a rtk i plebiscytowe zo­
s ta n ą  publicznie spalone w  obecrtości w szystkich 
Członków R ady Ligi. T ak  zatem  we śr'*dę czeka Ge 
new ę niezwykłe widowisko. K artk i plebiscytowe 
i dokum enty zostały specjalnym  pociągiem prze­
wiezione z Zagłębia S aary  do Genewy.

Kto w ygrał na loterii?
W arszawa. 15. 1. (Sin) W  dzide-jeżem ciągnie­

niu Loterji padły  większo w ygrane na następujące 
num ery: 10.000 zł. w ygra ły  nry : 21804, 22450, 
116472, 172302, 178755. —- 5.000 zł. n ry : 2391, 
160070. -  2.000 zł. iwy; 16020, 17052, 31077, 
44106, 46523, 68276, 78360, 05261, 58400, 110555, 
118828, 139530, 143249, 154453, 157265, 105893, 
169406. —  D rugie ciągnienie: 10.000 zł. w ygrały  
nry : 82803, 152489, 179335. —  5.000 zł. w ygrały  
n ry : 9170, 5S264, 73932, 110681, 1144477 —
2.000 zł. n ry : 844, 20279. 34700. 49642, 52944, 
55604, 77551, 101501, 104103, 113011, 120005, 
132360, 141190, 1ST125, 160853, 169394.

Zmian# w prasie wiaitefcfciej
Z W iednia donoszą: B yły naczelny redaktor i

w ydaw ca -,Xeue Freie Presse‘5 Dr. E rnst Bene- 
dikt, p e rtrak tu je  z w ydaw nictw em  ,.Xeurs W iener 
,/out!*i 1:; w spraw ie objęcia redakcji. „Journal*'
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GIEŁDA KRAKOWSKA

K raków , 15. 1. 1935. Akcje utrzym ane. Dolar 
nieco mocniej.

P ap ie ry  procentowe: 3-proc Prom, Poż. Ludo­
wi ana 46.85.

Z ebranie giełdow e przeszło pod znakiem m ałej 
chęci do pracy. Tendencja na ogół utrzym ana. 
Ruch słaby. Robiono jedynie z  papierów  procen­
towych 3-proc. Prem . Poż. budow laną po kursie 
ustalonym  nieco słabiej. Zieleniewskim w  płace­
niu 11, bez notow ania. Reszta w  zastoju. Obroty 
małe.

Na pogiełdziu silniej poszukiw ano akcje Jaw o­
rzna po kursie  120 bez tra n sa k c ji

W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów .
Na rynku w alutow ym  w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych nastró j dla dolara gotów ko­
wego niieco mocniejszy. Zapotrzebow anie większo 
Podaż w ystarczająca. W  K rakow ie do lar gotów ­
kow y 5.20 i pół do 5.29, czeki bankowo 5.27—5.29, 
Bank Polski płacił za do lara  drobne sztuki 5.25 
grubsze 5.26. Z innych w alu t Funt sz terliag  25. SC

25.95, F ran k  szw ajcarski 171.25—171.75, M arks 
niemiecka gotów ka 193—196, w yp łata  212—015 
K orona ozeska gotów ka 21.60—21.80.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków, 15. 1 Pszenica dw orska czerw, stand 

19.25—19.50. Reszta bez zmian Tendencja spokoj 
na, podaż średnia, dowozy lokalne średnie

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 15. 1. Ceny transakcyjne: Żyto 280 ton 

15.50. Ceny orientacyjne: bez zmiany. Ogólne u- 
sposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a, 15. 1. K ursy  zam knięcia: Akcje:

Bank Polski 97, L dpop 10.10, 10.15, S tarachow i­
ce 13.10. Tendencja niejednolita Papiery procen- 
lowe; 3-proc. budow lana 46.70, 1-proc. inwestycyj 
na 116.35, 4-proc. inw estycyjna seryjna 118.50, 
5-proc. k on w ersyjna 65.50, 65.25, 6-proc. d o la ro ­
w a 76, 75 50, 7-proe. stabilizacyjna 71.25, 71, pię- 
cioseiki 71.25. Tendencja mocniejsza. L isty  zast, 
BGK. oraz Bku Roln. bez zmiany.

Dewizy: Bćlgja 123.90, Gdańsk 172.83, Holandja 
358.25, Londyn 25.91, Nowy Jo rk  telegraficzny 
5 30 i trzy  ósme, P ary ż  34 93 i pół, P ra g a  22.12. 
Sztokholm 133.60, Szw ajcarja 171.43, W łochy 43.31 
Berlin 212.55. Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W  W ARSZAW IE

W arszaw a, 15. 1. W  dniu dzisiejszym dolaiw n 
obracano  po kursie 5.27 i pół p rzy  tendencji m o­
cnej. W  godzinach w ieczorow ych wym ieniano 
orientacyjnie kurs do lara w płaceniu 526 i pół 
o raz 5.28 w  tow arze  przy  tendencji utrzymanej.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 15. 1 K ursy  zam knięcia: Dewizy: P a­

ryż 20.38, Londyn 15.09 i pół, Now y Jo rk  3 09 i 
jedna ósma, B ruksela 72.25, Medjolan 26,40 i pół, 
M adryt 42 22 i pół, Amsterdam 208.70, Bedlin 
123.87 i pół, W iedeń oficjalny 7330, W iedeń no­
ty 57.40, Sztokholm 77.80, Oslo 75.90, Kopenhaga 
67.40, P ra g a  1291, W arszaw a 58.25, B iałogród 
7.62, Ateny 2.48, K onstantynopol 3.05, Bukareszt 
3.03, Helsinki 6.66, Japonja 88 Tendencja nieje­
dnolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w  Londynie L. 92.50, w  P aryżu  fr. fr. 1960, w 

Zuryclm doi. 71.25 przy tendencji mocnej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU

Nowy .Torb, 11 1. K ursy o tw arc ia : Dillonow- 
ska 90, Stabilizacyjna 118, D olarow a 76 50, W ar­
szaw ska 67, Śląska 70 K ursy  zam knięcia: Dillo- 
now ska 90, Stabilizacyjna 11S, D olarow a 77.875, 
W arszaw ska 67, Ś ląska nienotowana. Tendencja 
mocniejsza.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 15. 1. Cynk dost. natychm. 12, term m  

125/16, cyna nailychm 230 5/S—230 3/1, termin 
228 7/8—229, S tra jts  2313/4, ołów  natychm. 101 4 
term in 101/2, iniedż natychm. 27 15/16—28, te r­
min. 28 3/8—28 7/16, E lek tro lit 31-311/2 .

je st te raz  w łasnością trzech  TÓżnych grup braci 
Liiwenstein, fundacji Lippowitz, reprezentow anej 
przez prezesa kahalu  w iedeńskiego, D ra D esidera 
lf ied n ian n a , oraz rodziny Haerćizschel, reprezento­
w anej przez red a k to ra  naczelnego „Jon rna lu“, rad 
cy  m inisterjalnego D ra Hacntzsehla- T e a  osta tn i 
miał te raz  zapłacić w iększą sum ę w ydaw nictw u, 
wobec tego że nie m ógł podołać swoim zobow iąza­
niom, liczą się z tein, że w ystąpi z „Jounnalu“ i  re­
dakcję obejmie Dr. Benedikt.
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0 żydowskiego burmistrza Jerozolimy
UeKurs wyborczy Naszaszibiego odrzucony

Jerozolima. 15. 1. ZAT. Przewodniczący sądu 
okręgowego w  Jerozolim ie ogłosił dziś decyzję w 
sprawie skarg i w yborczej burm istrza Jerozolim y 
R aaheba bey Naszaszibi, k tó ry  poniósł klęskę w 
czasie wyborów sam orządow ych w  Jerozolimie 
18 października 1934. Rekurs wyborczy Naszaszi- 
Idego został definitywnie odrzucony jako nieuza ­
sadniony. W  ten  sposób uprawomocnioito k andy ­
daturę d ra  Hueseina GhaJedi, k tó ry  pretendu je da 
objęcia urzędu burm istrza Jerozolim y. J a k  w iado­
mo, przedstawiciele żydowscy starają się, aby 
burmistrzem Jerozolimy mianowany został Żyd,

Saarbruecken. 15. 1. ŻAT. Po ogłoszeniu danych 
urzędowych o  wyniku plebiscytu, sytuacja w Saa­
rze przedstawia się tragicznie i bez wyjścia. Gra­
nice Francji i Holandji zos aly hermetycznie za* 
laknięte przed niezamożnymi imigrantami. Nle- 
więcej, niż zaledwie kilkudziesięciu Żydów saar- 
ckich ma możność opuszczenia Zagłębia. N iewiel­
kie skupienie żydowskie w Saarze przeżywa dn' 
rozpaczy.

W arszawa. 15, 1. P a T. M inisterstwo spraw
w ew nętrznych w nr. 1 „Dziennika urzędowego" o- 
glosilo w porozum ieniu z min. przem. i handlu 
crjentacyjną kalkulację cen detalicznych poma­
rańcz hiszpańskich i poleciło dopilnować ujaw nia­
nia cen jednego kg. pom arańcz. Koszty nabycia 
pom arańcz łącznie z ulem, przewóz do  miejsc spo­
życia, k asz ty  handlowe hurtow nika i detalisty , 
łącznio z ich zyskiem obliczone d la terenu całego 
państw a dają  w  rezultacie cenę detaliczną poma­
rańcz hiszpańskich t zl. 30 gr. za kg. W szelkie 
tłum aczenia kupców, że biorą, oni ceny wyższe, 
ponieważ mają, na sprzedaż ty lko  inne, lepszo rze­
komo gatunki pomarańcz, hiszpańskich b rak  n a to ­
m iast w handlu, m uszą być uznane za w prow adza-

gdyż żydzi stanowią większość ludności miasta i 
pokrywają przeważającą część budżetu miejskiego. 
Stanow isko rządu wobec tego żądania do tej pory 
nie jest znane. Nie jest wykluczone, że burmi­
strzem Jerozolimy nanowo będzie mianowany 
Arab. W każdym  razie dzisiejsza decyzja sądu  
kładzie kres wieloletnim rządom Naszaszibiego w 
Jerozolim ie, rządom, k tó re  odznaczały się koru­
pcją i budziły niezadowolenie zarów no w śród ży­
dowskiej, jak  i nieżydow skiej ludności m iasta. 
Z ram ienia Naszaszibiego występowa! przed 6ądem 
adw okat Horowitz.

Paryż. 15. 1. PAT. Dzienniki paryskie donoszą 
a iSaarbrueckcn, że na niektórych sklepach zwo­
lenników sta tus quo hitlerow cy przylepili dziś 
k a rtk i z napisam i: „m agazyn do sprzedania, spo- 
wodn przewidywanego w yjazdu w łaściciela", alba 
też „właściciel wyjechał bez pozostaw ienia adre­
su". Do chwili obecnej nie notowano żadnych in­
cydentów.

nie w błąd kupujących. Winili przekraczania cen 
pom arańcz w detalu pociągani będą do odpowie­
dzialności karno-sądow ej z art. 268 k k* Konsu­
menci w ira i rzecz prosta, we własnym interesie, 
w spółdziałać z władzami, zaw iadam iając o wszyst­
k ich  w ypadkach nadużyć, co zmusi wreszcie kup­
ców do zastosowania się do słusznych zarzą­
dzeń władz.

* * *

N iestety powyższe wyjaśnienie m inisterstw a nic 
wyczerpuje całkowicie spraw y. Prócz pom arańcz 
hiszpańskich znajdu ją się bowiem w handlu poma­
rańcze palestyńskie, ziarnie pod nazwą „Fardess", 
oraz włoskie, k tórych ceny kom unikat nic podaje.

Premier Kozłowski u Prezydenta 
Rzpl.tej

Warszawa. 15. 1, PAT. P an  P rezydent Rzeczy­
pospolitej p rzy ją ł w  dniu dzisiejszym p. prezesa 
R ady m inistrów  prof. L eona Kozłowskiego, k tó ry  
informował p. P rezyden ta  o bieżących pracach  
rządu.

Cyfry wykonania budżetu 
do końca 1934 r.

W arszawa. 15. 1. PAT. Dochody budżetow e w 
grudniu r. 1934, a  więc w 9 ty m  miesiącu roku 
budź. 1934/35, wyniosły 182,1 miljn. zł. wobec 
191,2 miljn- w listopadzie ub. r. oraz 175-5 miljn, 
w grudniu  1935 r. W ydatk i budżetow e wyniosły 
v/ grudniu  1934 r. 186,8 miljn. wobec 191,2 miljn. 
w listopadzie ub. r. i 193.7 miljn. w grudniu  1933. 
W ten sposób deficyt budżetow y w  grudniu ub. r. 
w yraósł zaledw ie 4,7 miljn. wobec 18,2 miljn. w 
grudniu  1933.

W  okresie pierwszych 9 mies. br. budżetow ego 
dochody wyniosły 1,585,2 miljn., a  74,20 proc. 
całorocznego budżetu. N atom iast w ydatk i wynio­
sły 1,589.8 miljn., a  w ięc 72,77 proc. ońlorocenegj 
budżetu. W  ten sposób uw zględniając, żo idealny 
procent za 3 kw arta ły  wynosi 75 proc., dochody 
osiągnęły bez m ala prelim inow aną sumę.

0  zwolnienie od kar 
za spóźnione wykupno patentów

W arszawa. 15. 1. (Sin) Związek Izb Przemyśle*
w o-Handlowyck zwrócił 6ię do M inisterstw a S kar­
bu o w ydanie okólnika, polecającego podległym  
władzom skarbow ym  zaniechanie wdrożenia decho 
d-zeń karnych  w  w ypadkach, g d y  św iadectw a 
przemysłowe zostały zakupione w  term inie do 1 lu ­
tego br.

Znaczny wzrost bezrobocia
W arszawa. 15. 1. PAT. S tan bezrobocia na te re ­

nie całego państw a wynosił w dn. 12 bm. według 
danych biur pośrednictw a pracy 450.070 osób, 
co stanow i w zrost bezrobocia w  stosunku do tygo­
dnia poprzedniego o  20.951 osób.

Sckwestr a tor-łapownik 
1 denuncjant

W arszawa. 15. 1. (Sin) Z polecenia władz sitar
bowych aresztow any zosta ł sekw estra to r 15 u rzę­
du skarbow ego Dudziński. A resztowania dokonała 
żandarm erja, gdyż Dudziński odbywa obecni-.1 
ćwiczenia wojskowe. Aresztowanie nastąpiło  w 
wyniku procesu karnego  przeciwko prezesowi 
zw iązku kapeluszników  Lipschitzowi, k tó ry  po 
przeprowadzonym procesie został całkow icie unię* 
w lnaiony i zrehabilitowany. N asku tek  doniesienia 
Dudzińskiego, Lipschjtz został oskarżony o usiło­
wanie pobicia Dudzińskiego i obrazę urzędnika 
państw ow ego w  służbie. W  toku przewodu sąd o ­
wego przeciwko Lipschitzowi ustalone zostało, że 
tw ierdzenia D udzińskiego oka-rafy się zmyślone i 
że żądat on od Lipschitza łapówki, wzatnlan za 
co chciał zaniechać swoich czynności urzędowych

Lekarz Ubezpieczało! 
i temperamentne pacjentki

W arszawa- 15. 1. (Sin) Przed 6ądem karnym w
W arszaw ie toczył 6ię dziś proces przeciw ko S ta ­
nisławie Tw orow skiej i S łefanji Szewczyk, oskar­
żonym o czynne znieważenie lekarza Ubezpie- 
czalni. W ezwały one lekarza z Ubezpieczalni da 
domu. Po zbadaniu chorych przez wydelegow ane­
go d ra  W einberga, ten oświadczył, że ustali 
diagnozę za k ilka dni. Pacjentkom , lekarz te ti  sic 
nie podobał i zażądały  one innego lekarza. Ubez- 
pieczaItiia odmówiła jednak  tem u żądaniu i  wynik­
ła  ponownie d ra  W einberga" G dy oskarżone g o  
spostrzegły, w yrzuciły go za  drzwi, przyczyni gń 
poturbow ały. Sąd skazał Tw orow aką n a  6 miesię­
cy więzienia, Szowc-zykową uniewinnił.
mstmmmmsmm 1. 1 , mmmsmm tm
Piros, odwiedzi! baw iący w percie ITiji k rążo ­
wnik niemiecki „Emdem" i w  czasie te j w izyty  
wygłosił przemówienie w  języku niem ieckim  o 
w artości ku ltu ra lnej żywiołu niem ieckiego w  Afry 
ce południowej. D la do b ra  cywilizacji i  białej rasy. 
■zdaniem m inistra  Piroen, pożądanym  byłby r y ­
chły pow rót Niemiec do  daw nych koloolj.

n£ydom austrjactttni 
n c  złego s.ę nie dzieje*...

P raga. 15. 1. ŻAT. Z W iednia donoszą, że austrja- 
ckie władze rządowe podjęły akcję skłaniania 
przywódców niekatolickich, a zwłaszcza Żydów w 
kierunku w ystępow ania zagranicą z oświadcze­
niam i w tym  sensie, że żydom  austrjackim  nic złe­
go  się nie dzieje i że nie Cierpią oni spowodu 
obecnego reżimu w Austrji.

Zwłoka w podróży londyńskiej 
Flaodina i Lavala

Londyn, 15. 1. PAT. Agencja Reutera
twierdzi, że wydaje się nieprawdopodobnem, 
aby premjer Flandin i minister Laval przy­
byli do Londynu przed zebraniem się parla­
mentu, które ma nastąpić w dniu 28 b. m- 
Opóźnienie terminu podróży spowodowane 
jest przez szereg spraw, któr e wymagać bę­
dą obecności obu ministrów w Paryżu po za­
kończeniu sesii Rady Ligi Narodów.

t « •

Paryż, 15. 1, PAT. Londyński korespon­
dent Havasa donosi, iż koła miarodajne an­
gielskie są zdania, że wynik plebiscytu w 

a arze ułatwi powrót Niemiec do Ligi Navo-
<Y>w,

/ mnestja w Jugosławji
Lubiana. 15. 1, PAT, Na mocy niedawno ogło- 

. zojłóJ am nestji wypuszczono r a  wolność 64 osoby 
i umorzono 20 procesów prasowych.

Amb. Luther dz-wi s.ę...
Nowy Jo rk . 15. 1. PAT. A m basador niemiecki 

L uther w wywiadzie, udzielonym w  mieście A tlan­
ta, mówiąc o układzie polsko-niemieckim oświad­
czył, co następuje: „Byt U* jeden z najw iększych 
m  świecie kroków w kierunku pokoju. Często dzi­
wię się, żo ta k  niewiele osób zdaje sobie spraw ę z 
ważności tego układu.

Propaganda hitlerowska 
w krajach bałtyckich

Kowno. 15. 1. PAT. „Lietuvos Zhuo&': zam ie­
szcza no ta tkę, w k tó re j zarzuca pewnym red a­
kcjom en ten ty  bałtyck iej „bez wymienienia na­
zwy", że zostały  przekupiono przez specjalne in ­
s ty tucje  niemieckie, k tó re  służyć mogą. szerzeniu 
pew nych idei. „L ietuyos Zirak>s“ 6twierdza, że in ­
form acje >swe opiera ua źródłach kom petentnych.

U ęcie Georga Sktarka
Berlin. 15. 1. PAT. W czoraj wieczorem areszto- 

wauo Georga S klarka w chwili, gdy wchodził do 
biura sw ego b ra ta  p rzy  Alei pod  Lipami. Georg 
S klark  przyby ł z P a ry ża  d la  przeprow adzenia no­
wych m aehinacyj dewizowych. Od dłuższego cza­
su  poszukiw any on  by ł przez prokuraturę, k tó ra  
rozesłała za  nim  listy  gońoze. B racia S k lark  znani 
byli z głośnego procesu o nadużycia.

Minister Unji afrykańskiej 
oddaie Niemcom kolonie!

Berku. 15. 1. PAT. Niemiecki# l im o  iricnm acyj 
na donosi z Johanneshurga, żo m iuister obrony n a ­
rodow ej Unji p ol iidn i o w  o - a f ry  kańsk i oj, Oswald

Tragedia Żydów saarskich

Pabtesn le  wy&zysh cen karane
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Jak „front niemiecki1 wywierał presję 
na wyborców w Zagłębiu Saary

P aryż. 14. 1. PA T. A gencja H avasa  donosi z 
Saarbruecken, że ze strony  fron tu  niemieckiego 
w yw ierano na glosujących presję. P re s ja  t a  uze­
w nętrzn iała  się w  następu jący  sposób: 1) przez
stw orzenie Bloekw arte, k tó ra  m iała za  zadanie 
nadzór nad  grapam i, złożonemi z 6 dom ów każda, 
2; przez w prow adzenie specjalnych k a r t, doty­
czących każdego głosującego. P racodaw cy brali 
pod uw agę dane, zaw arte  w  tych  k a rta ch  i  na- 
fckutek tego usuw ali niejednokrotnie z p racy  róż­
nych  robotników  i urzędników , 3) K ażdy  z sygna- 
tarjuszy  m anifestu fron tu  niemieckiego, k tó ry  —  
jak  wiadomo —  podpisało 93 procent ludności, m u­
sia ł agóry  zapowiedzieć godzinę i  biuro, w  ktÓTem 
będzie głosował. O godzinie te j sam ochody hitle­
rowskiego M otordienst zab ierały  w ątpliw ych w y­
borców, przewożąc ich do biur, gdzie odbywało 
się glosowanie i gdzie udzielano im  jeszcze o- 
sta tn iego  ostrzeżenia, 4) B iskupi T rew iru  i Spiry 
jed n o stro n n e  oddziaływ ali n a  ludność kato licką 
w duchu głosow ania za Niemcami, zabraniając ró ­
wnocześnie księżom zabieran ia głosu z am bony 
w spraw ie plebiscytu, 5) W  wielu w ypadkach 
stosowano indyw idualny te ro r  w zględem  członków 
Irontu ludowego. Z tych  powodów —  kończy 
agencja H avas —  liczba głosów, jak ie  padną za 
przyłączeniem  S aary  do Niemiec, nabierze właśei- 
wego znaczenia dopiero po wzięciu pod uwagę 
tych  w szystkich faktów .

Zarzuty frontu lewicowego
Paryż. 14. 1. PA T. J a k  donosi agencja  Havaea,

głównym  przedm iotem  rozm ów w  kołach gene­
w skich jest sp raw a plebiscytu  w  Z agłębia S aary . 
Na podstaw ie pogłosek, jak ie nadeszły z Berlina 
i Saarbruecken, m ożnaby przypuszczać, że zwycię 
stw o fro n tu  niemieckiego jest wie.ksze, niż to  pier­
wotnie przypuszczano. Do inform acyj tych — o- 
św iadcza agencja — należy jednak  odnosić 6ię s 
pew ną rezerwą, gdyż pochodzą z kół zain tereso­
wanych. Można też przypuszczać, że w  razie po­
m yślnego d la  Niemiec w yniku plebiscytu, ugrupo­
wania, należące do frontu jednolitego, natychm iast 
sk ieru ją  do Ligi Narodów  skargę, w k tó re j w y stą ­
pią z  zarzutam i pod adresem  komisji plebiscyto­
wej.

Dziennikarze francuscy 
nie chcick się poddać rewizji

Paryż. i4 , 1. PAT. K orespondent „Temps" dono­
si z Saarbruecken o incydencie, jak i w ydarzył się 
pom iędzy dziennikarzam i francuskim i a  policją, 
s trzegącą w ejścia do gm achu, w k tórym  przecho­
wywane są  u rn y  wyborcze. Pomimo posiadania 
przez dziennikarzy k a rt, pozw alających na wejście 
do tego gm achu, policja nie chciała wpuścić ich, 
bez uprzedniego poddania rewizji osobistej. Dzień 
nikarze francuscy nie zgodzili się n a  to, ponieważ 
przeprow adziłaby to policja miejska, złożona z ele­
m entów narodowo-socjalistycznyoh. K orespondent 
podkreśla, że dziennikarze nienreccy nie byli pod­
dani tej upakarzającej rewizji..

Podzielić Zagłębie między Niemcy
Francię)i

Paryż, 14. 1. PAT. Nawiązując do infor­
macyj prasy o przygotowaniach rządu fran­
cuskiego do przyjęcia na swe terytorjum o- 
koło 40 typ. uchodźców z Zagłębia Saary, 
„Liberte” podkreśla, że zarządzenia te nie 
powinny oznaczać zrzeczenia się przez Fran­
cję praw do Saary, wynikających z traktatu 
wersalskiego.

Rada Ligi Narodów, stosując się do tego 
traktatu, winna na podstawie wyniku plebi­
scytu przyznać suwerenność albo nad calem 
teryturjum Saary, albo nad jego częścią 
trzem kandydatom: Lidze Narodów, Niem­
com albo Francji. Najlepszem rozwiązaniem 
problemu — zdaniem pisma — byłoby po­
dzielenie teiytor jum Saary na podstawie gło 
sów złożonych na poszczególnych wyżej wy­
mienionych kandydatów. Gdyby Liga Naro­
dów zrzekła się przyznanej jej części teryto­
rjum, wówczas jest ona władna w imię wyż­
szych interesów ogólnych, licząc się z wyni­
kiem plebiscytu, przyznać część terytorjum 
Saary Niemcom, drugą zaś część Francji. Na 
tym ostatnim kawałku ziemi mogliby zna­
leźć schronienie przed prześladowaniem wszy 
scy niehitlerowcy. Niema powodu, aby Fran 
cje nie otrzymała nic z terytorjum Saary — 
twierdzi „Liberte’' — polityka delegacji fran 
cuskiej w Genewie winna stanowczo doma­
gać się przyznania Francji gmin z nią grani 
czących. Mieszkańcy Saary muszą pozostać 
u siebie, ponadto zmiany granicy wymagać 
będą także względy bezpieczeństwa Francji 
O ile Niemcom przyzna się całe terytorjum 
uzyskają oni granicę bezpośrednią z Lota- 
łyngją. Niemcy będą posiadali więc w swo­
ich rękach wszystkie elementy, pozwalające 
im na uskutecznienie nagiej ofenzywy prze­
ciw Francji. Zagłębie Saary przedstawia bo­
wiem doskonały punkt obserwacyjny, z któ 
rego widać Metz na odległość 30 kim. Arty- 
lerja niemiecka zyska świetną bazę w ciągu 
dwóch, trzech godzin czołgi niemieckie będą 
mogły zaatakować Metz, zanim fortyfikacje 
francuskie w tym punkcie zostaną udoskona 
ione. Oddanie więc Niemcom całego teryto­

rjum Saary na pograniczu z Francją zagra­
ża całkowicie francuskiemu systemowi obro­
ny, odsunięcie tej granicy o kilka kilome­
trów na wschód, usunęłoby to niebezpieczeń 
stwo.

W konkluzji „Liberte” domaga się energi­
cznie obrony tej tezy w Genewie. Możliwe 
jest — pisze dziennik — i inne wyjście od 
chwili, kiedy przyjęto w zasadzie ewentual­
ność zarządzenia drugiego plebiscytu w Saa­
rze. Wyjściem tem byłoby, gdyby Liga Naro 
dów, biorąc pod uwagę wynik plebiscytu, ob­
jęła prowizorycznie suwerenność nad cał- 
łem terytorjum Saary i jednocześnie określi­
ła datę drugiego plebiscytu. Rozstrzygnięcie 
to mogłoby być przyjęte przez Francję, acz­
kolwiek ma ono tę niedogodność, że przedłu­
żyłoby istniejący stan niepewności. Jest 
więc bardziej pożądanem, aby nie zwlekając 
dać mieszkańcom Saary, na ich własnem 
terytorjum, przydzielonem Francji, schro­
nienie przed zagrażającym im ze strony hilie 
rowców represjom. Uskutecznić to można 
drogą zostosowania się do traktatu wersal­
skiego i wyników plebiscytu.

Nie zamknięcie granicy 
lecz wzmocnienie kordonów

Paryż. 14. 1. PAT. W kołach oficjalnych lapnS 
c*ają p°głoece o ograniczeniu, względnie zamknię 
ciu gran icy  Francji na pograniczu * Sazhrą. Żadne 
tego rodzaju  zarządzenia nie zostały wydane. 
R uch norm alny odbywa eię na calem pogranicza 
przy zachow aniu dotychczasow ych formalności. 
M ieszkańcy Saary udając się do Francji, m uszą 
posiadać ja k  i przedtem  przepustk i, wizowano 
przez konsula francuskiego w  Saarbruecken. J e d y ­
ne zarządzenie, jak ie isto tn ie  powzięto, sprow adza 
się do wzmocnienia kordonów  policyjnych na gTa- 
nicy i to  w  przew idyw aniu ew entualnego w iększe­
go napływ u em igrantów  po ogłoszeniu w yników  
plebiscytu.

Rozmowy genewskie min. Becka
Genewa. 14. 1. PAT. M inister sp raw  zagran icz­

nych Beck, k tó ry  nie opuścił w  dniu dzisiejszym 
sw ych apartam entów , przy ją ł popołudniu m inistra 
spraw  zagranicznych T urc ji i  zarazem  przew odni­
czącego obecnej sesji R ady  L igi Narodów  Tewfik 
Arasa, w godzinach wieczornych zaś przy ją ł m ini­
s tra  spraw  zagranicznych W ęgier K anyę.

Pożar budynku szkolnego
W ilejka. 14. 1. PA T, D nia 13 bm. w ybuchł pożar 

w piętrow ym  gm achu gim nazjum  państw ow ego. 
Ogień zniszczył 5 sal, w yrządzając szkody n a  su­
mę około 5 tysięcy zł. P rzyczyną pożaru  by ła w a­
dliwa budow a pieca. Dzięki energicznej akc ji m iej 
soowego oddziału s traż y  pożarnej, ogień po czte­
rech godzinach ugaszono. W  następstw ie pożaru 
ulegną opóźnieniu w ykłady.

0 ujednostajnienie biurowości sadów
M inister spraw iedliw ości w ystosow ał do 

wszystkich sądów  okólnik w  sp raw ie  ujednostaj­
n ie n ia  sposobu prow adzenia biurow ości sądów.

W okólniku tym zaznaczono m. im., że w  w yż­
szej instancji pozostaw ia się odpis w yroku, bądź 
innego orzeczenia, którem zakończono p o sy p o ­
wa nie, ty lko wtedy, gdy orzeczenie to w  myśl o- 
bowinzującyeh przepisów  sporządzone zostało 
w raz  z uzasadnieniem.

KOMUNIKATY:
—  EGZEKUTYW A ORGANIZACJI SJONISTY- 

CZNEJ DLA MAŁOPOLSKI ZACH. I ŚLĄSKA
av K rakow ie cofa runie iszem unieważnienie legity- 
rracy j party jnych  n a  ro k  1934-35, nr. nr. 9921—
10.000 i od 16.421— 16460.

—  „HISTADRUT ZIONIT«. Dziś, 7.30 refera t 
E rw ing Panzor-Orderówny, ń t. „P alestyna a  Blro- 
bidżan".

—  SOCIETO ESPERANTO. Dziś, we w to rek  w 
lokalu Smoleńsk 9., o godz. 8-mej wieez. odczyt 
p. Olgi Goldmanównej, p t.  „Moje w rażenia z po­
d róży na Islandję". W stęp wolny.

—  BEZPŁATNYCH PORAD BILANSOWO- 
SKARBOWYCH udziela członkom Z w- Zaw. Zyd. 
Prac. Umysł., P lac W.W . Świętych 8, biegły 6ądo 
w y w zakresie księgowości ko], P inkus Diamant 
w lokalu Związku we w torki od godz. 8— 9 wieez. 
Tel. 109-97.

!ł

Otto Habsburg przygotowuje się
do objęcia tronu węgierskiego

Budapeszt, l i .  1. PAT. T reść wyw iadu, udzielo­
nego przez arcyksięoia Uttomi jednem u z dzicutni- 
ków  francuskich, w k tó rym  w j^p-w iada 6ie on prze 
ćiw korporacyjnem u ustrojow i państw a, w yw ołał 
zarówno w n iek tórych  dziennikach w ęgierskich, 
jak  i w tu te jszych  legitym istycznych pew ne nieza­
dowolenie. W  zw iązku z  tem  jeden z przyw ódców  
legitym iśtów  w ęgierskich poseł Griger zwrócił 
się do arc, O ttona o w yjaśnienie te j spraw y. W y­
jaśnienie to  brzmi, jak  następuje: „Treść mojego 
w yw iadu, udzielanego przedstaw icielow i „P etit 
JnnrnaF jaknajoezywiśoiej odnosiła się do stosun­

ków  austrjack ich . A ustrja  nie m a tak ie j konsty tu ­
cji, jak  królestw o węgierskie. W  całej rozciągło­
ści uznaję u stró j W ęgier, będący  wynikiem  tysiąc* 
letniego rozwoju państw a i  przygotow uję się  dej 
objęcia pamowania drogą konsty tucy jną. Pieeko* 
nany  jestem , że konsty tucja w ęgierska je s t two* 
rem  doskonałym i giętkim , w  k tó rego  ramach po* 
mieścić się mog-ą najbardziej dem okratyczna i  r a ­
dykalno reform y społeczne i gospodarcze1'.

Oświadczenie to  je s t pierwszem  pismem, jakie 
arcyksiążę Otton p rzesłał swym zwolennikom w ę­
gierskim.
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W dniu wczorajszym zmarł w  mieszkaniu 
swem przy ul Mikoiajefccj 5 śp. Maciej B-esiadc- 
cki (lat 70), emeryta minister. Zmarły odegrał
dużą rolę w  życiu politycznem jeszcze przed woj­
ną. Był on starostą w  szeregu m iejscowości, a 
ąastępni® delegatem nam.estuictwa w  Kraikowi o. 
V  okresie niepodległości był jednym a pierw­
szych m inistrów pełnomocnych Rzeczypospolitej 
w Gdańsku. Od dłuższego czasu min Bifsiadecki 
wycofał się z życia politycznego i zamieszkał w  
Krakowie.
OSTRZEŻENIE BIURA PALESTYN 
SKIEGO

W związku z ogłoszeniami kijku przedsiębior­
ców, którzy rzekomo otrzymali od rządu pale­
styńskiego certyfikaty dla fachowców (jak stola­
rzy itp.) mających być zaangażowanymi do ich 
przedsiębiorstw przemysłowych, ostrzega Krajo­
we Biuro Palestyńskie przed zawieraniem umów 
bez wiedzy Biura Palestyńskiego, składaniem kau 
cyj,  zadatków itd. Zarazem zwraca się uwagę, 
ż?, Biuro Palestyńskie nie przyjmuje jakiejkol­
wiek odpowiedz.alnośoi za wykonanie i  wypeł­
nienie umów prywatnie zawartych.

6 MIESIĘCY ZA ŚMIERTELNE 
PRZEJECHANIE

SŁra&zny wypadek zdarzył się w  dniu 11 sierp­
nia u. r. w  Dębnikach. Szofer Miejskich Zakła­
dów Czyszczenia Miasta, Piotr Zajdoweki (lat 43), 
najechał na cyklistę Franciszka Krzeszowekiego, 
W wyniku odjoieeionyeh ran Krzesz o w6kj zunarł,

Wczoraj Zajdoweki odpowiadał p;zcd eądetu 
krakowskim. Tłómaczył oa się, iż nie widział Krze- 
ezowekiego, gdyż ten był zasłonięty wozem. Po 
przeprowadzonej rozprawie, Zajdoweki został za­
sądzony na 6 m iesięcy więzienia.

NIE CIESZYŁ SIĘ DŁUGO ZŁODZIEJSKIM 
ŁUPEM

Nieznany sprawca przy pomocy dobranego klu­
cza lub wytrycha dostał eię do mieszkania Józefa 
Tenfla, zam. przy ul. Kremeroweidej 1. 6, skąd 
6kradł 3 lichtarza srebrne, zegar salonowy, kilka 
łyżek stołowych- i  kawowych srebrnych i  lichtarz 
ośmioramienny. Wartość skradzionych rzeczy wy­
nosi około pSO zł, W  związku z  powyższą kradzie­
żą organa P.P. zatrzymały Sotakowełdego Bolesła­
wa (Jat 2S), robotnika, zam. w  Borku Fałęckim  
Nr. 106, przy którym znaleziono walizę ze ekra- 
dzianemi rzeczami, pochodzącą z powyższej kra­
dzieży,
SAMOCHÓD WJECHAŁ NA CHODNIK

Gołuch Tadeusz, szofer i właściciel dorożki sa­
mochodowej Nr. Kr. 96449, zam. przy ul. Grzegó- 
rzetkiej 1. 143, jadąc ul. Basztową w  kierunku 
dworca osobowego na skrzyżowaniu uJ. Szpitalnej 
i Basztowej potrącił błotnikiem Marję Korzenio­
wską (lat 53), zam. przy ul. Zacisze 1. 13, która 
przechodziła w  tym czasie przez jezdnię. Wskutek 
potrącenia upadla ona na jezdnię i  doznała rany 
tłuczonej na prawem podudziu i  wstrząsu mózgu. 
Szofer chcąc umknąć wypadku wjechał na chod­
nik, wskutek czego uszkodził ©parkaniem® plant. 
Gołuch przewiózł Korzeniowską na Pogotowi® Ra­
tunkowe, skąd została przewieziona do szpitala U' 
bezpieczałni Społecznej. W iąc wypadku ponosi 
Korzeniowska, która na da,wane przez szofera sy ­
gnały ostrzegawcze nie zwracała uwagi.

WPADŁA POD MOTOCYKL
Jabłwieki Teofil, właściciel m otocykla Nr. Kr. 

97873, zam. przy ul. Morawskiego Nr. 12, jadąc 
ul Franciszkańską w  kierunku ul. Zwierzynie­
ckiej potrącił wachlarzem motocykla Marję Pawll- 
kówne, służącą, zam. ul. Powiśle 1, 17. Pawlikó- 
wna upadła na jezdnię i doznała potłuczenia i 
zdarcia naskórka na nogach.

Winę ponosi Pwlikówna, gdyż mimo sygnałów  
Jabłońskiego, usiłowała przejść przez jezdnię.

ZABAWA MASKOWA S. D. K.
Przedewszystkicm dobra zabawa 1 — Oto hasło  

tigorucznej reduty karnawałowej Syndykatu Dai® 
n iłarzy Krakowskich, która odbędzie się  w  sobo­
tę 9 lutego. Zazwyczaj zabawa S D, K. odbywa­
ła się 1 lutego, ale w  roku bieżącym „fatalny 
zbieg okoliczności” sprawia, iż 2 wypada w  so­
bolą, a 3-ci w  uiedzieię. Wskutek tęgolicznc rze­
sze narciarzy i wycieczkowiczów znalazłyby się 
w  kolizji: Tu dobra zabawa, tam znowu rozko­
sz® sportów zimowych. Radzimy zatem już teraz 
zanotować sobie w  terminarzu: 9-ty lutego za­
bawa maskowa ł>, D. Ii.

Z Katowic
ORG. OGÓLNO SJONIST. „BNEJ SJON.“, urzą­

dza w  czwartek, dnia 17 bm. w  sali Gminy Ży­
dowskiej przy ul. Mickiewicza 9, referat nt.
„świecka Literauira Hebrajska". — Początek o
godz. 8*30 wlecz. — Goście mile widziani,

Kronika tarnowska
ZNOWU PROCES O RABUNEK PRZED 

PRZYSIĘGŁYMI W TARNOWIE. Z pośród w ie­
lu procesów o  rabunek, toczących się  podczas 
Obecnej kadencji przysięgłych, większe zaintere­
sowanie budzi proces przeciwko Kardy sio wi, Ce­
buli i Magdzie, rozpoczynający się dnia 14 bm 
Wedle aktu oskarżenia Kardyś, Cebula i Magda, 
działając w  porozumieniu, grasowali w  powiecie 
mieleckim i okolicy, przyczem osaklżeni Kardyś 
i Cebula utrzymywali kontakt ze znanym kasia- 
rzem warszawskim Henrykiem Dynarzewslim . I 
tak dnia 10 marca 1934 wpadli oskarżeni do mie­
szkaniu Maksimów we w si Malinie, i przybraw­
szy do pomocy niejakiego Rado, mając czemś lwa 
rze poczernione oraz uzbrojeni w  karabin i re­
wolwery. Oskarżony Magda przyskoczył do Ste­
fanii i Antoniego Maksimów i grożąc im skiero­
w ał rewolwer do ich piersi, zaś Kardyś w  tym 
czasie wybił szybę w kredensie i z eauilady w y­
jął torebkę z której zabrał gotówkę w  kwocie 
1587 zł. A gdy Antoni Maksim prosił oskarżone­
go Kardysia, by me zabierał pieniędzy, wówczas 
oskarżony Magda uderzył Maksima rękojeścią 
rewolweru w  głowę. Dzieci Maksimów Stani­
sław  i Wanda, widząc rabusiów, poczęły płakać, 
lecz wówczas oskarżony Cebula chwycił za twarz 
Stanisława Maksima grożąc mu, że o  ile będzie 
krzyczał, to go zastrzeli. Na odcliodnem oskarżo­
ny Magda zabrał jeszcze na szafio stojący gramo­
fon, a gdy rabusie znaleźli się na podwórzu do­
mu wystrzel iii dwukrotnie na postrach.

Oprócz tego rąbunku powyżsi mają na sumie­
niu jeszcze rabunek dokonany w  lutym 1934 na 
Nowakach, a procc.s który rozpisany został na 
trzy dni toczyć się będzie przeciwko pięciu jesz­
cze oskarżonym należącym do tejże szajki

CIJONIJI BAALEJ MIKCOA. W sobotę dnia 
12 bim odbyło się  zebranie członków „Cijonim 
Baalej Mikron", na którem żegnano wyjeżdżają­
cego do Ęrec towarzysza Natana Susso. Okolicz­
nościowe przemówienia w ygłosili prezes komite­
tu lokalnego Dr. Ghomct, przewodniczący grupy 
Cijomro Ba alej Mikcoa tow Leiner i tow. Umań- 
skl, pocztem sam tow. Siiss w  serdecznych sło­
wach żegnał się  z towarzyszami, zapewniając, że 
i w  Erce będzie wiernie służył idei ogólno- sjo- 
nl stycznej.

NA RZECZ CHALITCÓW OGÓLNO- SJON- 
SKICH, W sobotę dnia 19 bm. odbędzie eię w  sa­
lach Organizacja sjonistycznej staraniem komite­
tu opieki nad cholucami ogólno- sjańśjdml w iel­
ki dancing, którego dochód przeznaczony jest dia 
cb&luców ogólno sjońskieb.

AKCJA LEGITYMACYJNA NA UKOŃCZE­
NIU. Ilość legLiymaeyj wykupionych przekroczy­
ła  już liczbę 400, Czyniono są starania, aby w  
tym roku osiągnąć ilość 500 legitymacyj.

Z Sosnowca
Otrzymujemy następujące pismo:
^Nawiązując do artykułu, umiiesEOZOiłego w  

wuęłce poezyinem piśmie kYPanów p t  „Żydzi w  
Sosnowcu bez ławnika", niżej podpisane organi­
zacje oświadczają co następuje:

Obóz narodowy, który od wielu lat czuje się  
odpowiedzialnym za losy społeczeństwa żydow­
skiego w  Sosnowcu, w  związku ze zbliżaj ąęenjj 
się wyborami do Rady Miejskiej poczynił i tyju- 
razem wszelkie kroki w  kierunku zmontowani* 
lu-zyfzkj reprezentacji żydowskiej w  radzie, 

Dzięki cbjektywnenm podziałowi miasta na ob­
wody, o co my v/ pierwszej linji zabiegaliśmy, 
mieliśmy możność wprowadzenia do R. M. licznej 
reprezentacji żydowskiej 

W pertraktacjach w  sprawie stworzenia jedno­
litego frontu okazało się, że przeciwnicy nast, 
rekrutujący się z różaiorodnych organ i za cyj go­
spodarczych łącznie z  „Ągudą", starali się Z3 
wszelką cenę i nde bacząc na zasługi już położo­
ne przez nas, umniejszyć nasz w pływ  f przyszłą 
naszą reprezentację w  radzie miejskiej. Nie chcąc 
jednakowoż w  dzisiejszych ciężkich dla żydo* 
stwa czasach przyczynić się  do rozbicia jedno­
litego bloku żydowskiego, poszliśmy na najdalej 
iuąre ustępstwa, pozwalając na rezygnację na­
szemu czołowemu i wypróbowanemu kandydato­
wi Drowi T- Melodyście, przynosząc temsamem 
wielką ofiarę dla naszych zasad i  traidycyj spe­
cjalnie w  Sosnowcu, gdzie sjoniści zajmowali 
zawsze czołowe miejsca przy wybograch,

Wskutek wytworzonej sytuacji reprezentacja 
żydowska w  radzie miejskiej duleka jest od speł­
nienia pokładanych w  niej nadzieji i  pod żadnym 
w/gtędem nic dorównuje poprzednim reprezenta­
cjom. Chcąc wzmocnić słaby jej skład i  jednocze­
śnie naprawić błąd i  krzywdę, którą się stała 
naszemu obozowi w  czasie wyborów postanowi­
liśm y wysunąć na stanowisko ławnika do zarzą­
du miasta kandydaturę prezesa organizacji sjoni­
stycznej W Sosnowcu, b. radnego i prezesa kołu 
radnych żydowskich, znanego cbjiriacza społecz­
nego Dra T  Melodystę.

Ku naszemu największemu zadziwieniu natrafi­
liśmy na niespodziewany opór. Nasi kontr ab cnot 
nie w ystawali przynajmniej równorzędnej kan­
dydatury, wszyscy uznali wysokie kwalifikacje 
naszego reprezentanta, alo według mniemania 
tych panów jest przeszkoda nie do przebycia: 
Dr. Melodysta jest sjonistą.

Nasi przeciwnicy zapomnieli zupełnie o  misji 
położonej na nich przez swych wyborców i  po­
stawili swoje ambicje wyżej od dobra ogółu.

Wówczas postanowiliśmy za wszelką cenę 
bronić naszych szczytnych ideałów. Dając społe­
czeństwu naszego kandydata, mieliśmy prześwwd  
czepie, zresztą już potwierdzone w  tatach poprze­
dnich, żę  dajemy wytrawnego obrońcę jego  
spraw i potrzeb 

Niesłychane stanowisko, że sjonista, acz za­
służony i doświadczony nie może być ławnikiem, 
—  oto co doprowadziło do zaprzepaszczenia ła­
wnika żydowskiego w  Sosnowcu  

Kolo radnych żydowskich w  radzie miejskiej 
w  Sosnowcu.

Organizacja Sjonistyczną w  Sosnowcu, 
Organizacja ,.Mizrachi‘\
O rganizacja Śjonistów- Rewizjonistów .

Trzeci tydzień procesu w Flemington
p rzm ó s i Salsu obclątenle Himatmanna

Nowy Jork, 14.1 . PAT. Trzeci tydzień pro 
cesu Hauptmanna przed sadem w Fleming- 
ton rozpoczął się dziś od dalszych wywodow 
ekspertyzy grafologiczuej. Rzeczoznawcą 
Osbom oświadcza kategorycznie, że  notatki, 
domagające się okupu od płk, Lindbergha 
były pisane ręką Hauptmanna. Stwierdzenie 
obrońcy Hauptmanna adw, Reilly, iż notatki 
to pisane są ręką nieżyjącego już Izydora

Fiseha. rzeczo zn a w ca  s ta n o w c zo  odpiera.
Nowy Jork, 14. 1. PAT. Oświadczenia rze 

czo zn a w ey  O sb o m e ’a w y w a r ły  n a  Hauptman 
nie. p rzy g n ęb ia ją ce  w ra żen ie , zb lad ł on i w y ­
k a zu je  d u że zd en erw ow an ie . O b roń ca  Reilly 
zw ró c ił s ię  d o  O sb arn e’a  z  za p y ta n iem , ile 
sk a rb  m u  za p ła c ił z a  ek sp er ty z ę . O sb oru e  
od p ow ied zia ł, że ża d n ej u m o w y  o zapłacie 
nie zawierał.

iip liy  pakiem 4-cii a paktem wschodnim
Berlin, 14. 1. PAT. K o resp o n d en t „B erli-  

n er  T a g fh la c t” d on osi z  P a ry ża , iż  d a je  się 
tara za u w a ży ć  coraz  w y ra ź n ie jsza  ten d en ­
c ja  R zym u  do sk iero w a n ia  p ro tok u łów  rz y m  
sk ich  n a  to r y  k o n cep cji p a k tu  cz terech , D ą ­
żen ia  te  sp rzeczn e  są  jed n ak  z  in te re sa m i  
F ran cji, g d y ż  z jed n ej s tr o n y  w y w o ła ły b y

o n e  zan iep ok ojen ie  w  M ałej F ln tcneie, z  dru­
g ie j  z a ś  n a ru szy ły b y  p res tiż  F r a n c j i D y p lo ­
m a cja  fr a n c u sk a  p ra g n ie  zrea lizow ać prze- 
d ew szy s tk ięm  p a k t w sch o d n i i  to  p rzed  ro z­
p oczęciem  n o w y ch  rozm ów  rozb rojen iow ych , 
do k tó r y c h  zm ierza  A n g lja .
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
Gratulacje i bondolencje do 4  wierszy Zł. 5 * -  
Ogłoszent* ^nbne I zarciczynowe • . L 10*—

Podzi<;](ovaAia lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Nekrologi (kltpsyilry) do 6 0  mm. w I. łam ie « 20' —

Drobne osHoszenl* n  ulewo 10 nr. Din pDewkmMP  ̂i m  i 5 sr.
===== Osólna taryfa inseraiewa uwidoczniona jest u dołu nlnialszai strony.

m u m i o m
u u m m m
n ie  p r x j |f f lu ] «  a le  

t e le f o n ic z n ie  
t y lk o  w p r o s t  

w  A d m in is tr a c j i  
i  w y łą c z n ie  

Z A  G O I O W K Ę ,

| Wolne oosady |

POSZUKUJE się zdolnej 
panny do buchaitecji, z 
poleceniami. Oferty wia-
Aiaręcznie pisane skiero­
wać p> i „P,:ędko“ do Ad

„N. Dziennika11.
896:

POSZUKUJE się od z>
raz osoby do la t 35( Zyd.'. 
— z© z;najomolcią pro­
wadzenia wykwintnej ku 
chni (jarskiej) i wypieku 
specjalnego pieczywa. — 
Zgłoszenia pisemne do 
Adm. ,,Now. Dziennika1' 
pud „Uczciwa 22 Katów '■ 
ok*. 89óą

[ ]
PRZYJMĘ posadę urzęd- 
nika-magazynieia, inka­
senta, lub pierwszorzęd­
ne zastępstwo. Zgłosze­
nia do Adm. ,,N. Dzień 
njk;r‘ pod „Ge11. 890g

| Sprzedaż |
IER wagonowo do 
:za Agencja Cukru, 
iów, uL RadziwiHo- 
i 15. Żądać ofertyl 

1668kr

| Zdrojowiska |
ZAKOPANE. Krupówki
Pensjonat „Neli im" daw- 
niej „W anda11, Telef. 744. 
~  pod zarządom. Arona 
Grossa z Krynicy, poleca 
piękne, słoneczne poko­
je z werandami. Central­
ne ogrzewanie. Kuchnia 
wykwintna, rytualna. — 
Ceny zniżone-. 2165kr

i HĆŻBe I
Z BRANŻY koufekcj 
dziecięcej poszukiwana 
spólniczka z małym k a ­
pitałem. Zgłoszenia do 
Adin. „N. Dziennika11 pod
„Fachowa11. 891g

CZCIONKI używane, w 
dobrym stanie kupię. — 
Zgłoszenia pod „Goów- 
kau do Adm. „N. Dzień- 
nika“. 809

NARTY BEZPŁATNIE
otrzymują Abonenci Pi 
blj-oteki Literackiej, Stra. 
dom 19, już 22 stycznia 
Miesięcznie P50. 2040k:

SPODNIE narciarskie — 
męskie, damskie i dziecię 
co, wiatrówki, rękawicz­
ki narciarskie, nieprze­
makalne, własny wyrób 
niskie ceny: Laks, Kra 
ków, Dietla 57. 860g

KRAKOWSKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod ki?
rownietwem Dra rned. T 
Duczyńskiego, Nauka 4 
miesiące- Wykłady, ćwi­
czenia. codziennie. Fo u 
kończeniu kursu dyplo 
my. Instruktorka Helena 
Apscł-Schragerowa. Za­
pisy trw ają. Zgłoszenia 
prospekty: Kraków, P ił­
sudskiego 11. Tek 177-57

POSZUKUJĘ dla mej
przyjaciółki wdowy z dzio 
likiem, młodej, inteligen­
tnej i  przystojnej, właści­
cielki dobrze prosperują 
cego interesu, spólnika 
branży tekstylnej, z ka­

pitałem 25—30 tysięcy, 
celem rozszerzenia przed­
siębiorstwa. Ewentualnie 
byłaby skłonna wyjść za 
mąż. Zgłoszenia do Adm 
„Nowego Dziennika pod 
„Śląsk11. 2164kr

uąoowo wowaIkedhi -  korowonowani

W IK T O R  ST A N D Ć
P r z y s ię g ły  I .e w lu e n t  K s ią g  —  Z n r w c a  S ą d o w y

Kraków -  Tel. 104-44 -  Pija raka 5
REWIZJI KSIĄG. + ANALIZY BILANSÓW
O M Icisn łt im t s w n s M  p rza d t. +  Bm I- :**»(« t ^ M U h i

Prowadzi buchalterję w  abonamencie dla ireu 
biurze, własnemi silami biurowemi, przy zasto

Organizacja RAwoezasnaJ
K S I Ę G O W O Ś C I

P R Z E 1 I T K 9 W I J

>K ARTOWIST*
O sta tn i w y ra z  techniki buchalteryjnej
ORGANIZACJA. -I- BILANSOWANIE.; 
•>r> buch tlt-j-y fne  i t l la M e w o ą s d a tk c w ą , -  W idrdr.;

n:ch i mniejszych przedsiębiorstw w© własnym 
.owaniu najnowszych urządzeń maszynowych

RABKA-ZDRÓJ
PEtoSIONA? KUNSUKHA
Własna w illa „UCIECHA4* (b lisko łazienek)

poleca piękne, słoneczne pokoje s  werandami 
z eałodtienntm utrzymaniem. Kuchnia pierwszo­
rzędna rytualna.
Willa położona blisko Hen i terenów narciarskich.

Pem joiat otwarty cały ro t UD2 fi Zt tiziean.e

LICYTACJI.
W  spraw ie  egzekucyjnej Sygn. VI. E. 3668/34, 

odbędzie się dnia 21 stycznia 1933 o  godzinie 9-ej 
rano  w  sali Nr, 41 Sądu Grodzkiego przy ul. św. 
Jama 22 w  K rakow ie, licytacja realności lw h 
693 i  696 gm. K raków  Dz. V III. Kazimierz, ob­
jętych, składających się ty lko z parcel budow la­
nych, położonych przy  ul. D ajw ór 9 i Szeroka 21, 
oszacowanych n a  23 980 ŻŁ — Cena w yw ołania 
w ynosi 12-990 zł w adjum  2.598 zł. —  Bliższe w a­
runki w  Sekreta r  jacie O ddziału egzekucyjnego 
Sądu grodzkiego w  K rakow ie w  godzinach urzę­
dowych.

K U P O M  U L  G O  W  Y
do nabycia po cenie ulgowej dzieł:

1) (Pam iętn iki Teodora Herzla (w jąz. pilik in) 
opr. ż ł  4.-—

2) Arieba: , , Chleb i  objaw ienie44
brosz. Zł 2.—

Imię i nazwisko.

Adres:..
Wyciąć i przesłać do Admin. .Nowego Dziennika* 
Kraków, Orzeszkowej 7 — jako drak zaopŁ 5 gr

'P ę ie r f i i e n ia c Ą

re u m a ty c zn y c h

podagrze, bólach 

stawów, b ó l a c h  

n e r w o w y c h  

i płowy, grypie  

i p r z e z i ę b i e n i u

stosuje się 
I A B LETKI-

? r .  r e i ,

Do nabycia We wszysł k ich; a pł e ka ch

Eleganckie sweatry. bluzki i suknie 
trykotowe

na m iarę, wedle najnowszych żurnali, wykonuje 
tanio i 6zybko „O gnisko P racy 11 w Krakowie, ul. 
fctolareka 15, telef. 158-21. Tam że nowe modele na 
bieliznę damską, i  męską. Zamówienia przyjm uje 

6ię od godz. 11— 1 przedpoł.

I lokaie 8
MAGAZYNY przy le rz1 
kolejowym w Pła&zowjf; 
do wynajęcia. Zgofczenia 
KrakówXXII. Skry tka-'

DOM na Kazimierzu 2-
piętrowy, 17 ub.ikacyj, o 
kazyjnie do sprzedania 
Zgłoszenia pod „Sposob­
ność11 do Adm. „N. Dzień 
itika11. - 889g

NA mieszkanie lub biuro 
3 cłoneozDC pokoje z ku­
chnią i  komfortom, na 
part&rza, do wynajęcia 
Zgłoszenia: Librowszczy 
zna 1, m. 8. 2154kr

FLORJANSKA 25, — do
wynajęcia 5 pokoji, ku ­
chnia, komfort — 2 po. 
koje, pczedpokój na biu­
ro. 1190kr

I w  Wittowie @
POSZUKUJĘ pedagog-i 
doświadczonego, specja­
listy  (Heilpedagoge) do 
nauki — dla 12-letnicgc 
chłopca, mówiącego ty 1 
ko po niemiecku. Zgłoszę 
nia pod „Referencje11 do 
Adm. „N. Dziennika11.

2090k,:

BUCHALTERYJNY pól
roczny kurs — 4 p rzed- 
naoty — prof. Nycza, — 
Kraków, Senacka 6. — 
Otwarcie 15 stycznia 
MASZYNOPISMA cały 
bure 20 zł. — 30 maszyn 

872g

KURSY KSIĘGOWOŚCI 
FEINBERGA, STARO­
WIŚLNA 28. Najlepsz i 
sposobność do wyszkole­
nia się w- buchaltcrji, cc 
lem samodzielnego pro­
wadzenia ksiąg. Tamże 
nauka kaligrafji, steno 
grafji i maszynopisma do 
najwyższej perfekcji. — 
Przystąpić należy bez­
zwłocznie. 2153!;:'

Reklama 
dźw ignią handlu

PRENUMERATA: w  Krakowie z odnosze­
niem 1 bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową miesiąc*- »

Zagranicą z przesyłką pocztową. ■ ,  • » J, : , ' wa * *•
IGLOSżcWIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Stroni w 

tekście i nadeslanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

4‘30k'wart**L12‘90 
740 .  .. 22 50

LENY w złotych: I. strona 1‘25. j— Tekst l 1—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierny Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne 1 zaręczynowe 
ZL 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry! do 60 mm. w I. lamie Z2. 20'— , Za zastrzelenie miejsca dolicza się 25 % 
za druk kolorowy 50®J.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, takie W poniedziałki i dni pośwląt

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik11: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny; Dr Mojże6z Kanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeetkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna.


